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K A T O L l O f l
Rok V Warszawa, 31 lipiec 1949 r. Nr 30 (192)

1 S I E R P N I A
Powstanie Warszawskie pozostanie w dziejach jako wspaniały 

pomnik bohaterstwa żołnierzy Polski Podziemnej, wspaniały pomnik 
bohaterstwa żołnierzy A rm ii Krajowej. O bohaterstwie tym, jak 
i o bohaterstwie poprzednich lat walki, można mówić tylko ze schy­
lonym czołem, tylko takim językiem przemawia napis na cmentarzu 
wojskowym powstańców: Gloria Victis.

W  rocznicę Powstania trzeba zastanowić się chwilę nad olbrzymią 
wartością bohaterstwa. Ponieważ powstanie skończyło się klęską, 
ponieważ wróciło do Polski wielu żołnierzy z różnych daremnych pól 
bitew, żołnierzy rozczarowanych, niewierzących w ziemski sens 
i w potrzebę bohaterstwa, ponieważ część podziemia zdegenerowała 
się, zasiliła szeregi bandyckie i przedłużała stan wojenny w  naszym 
kraju, ponieważ wszyscy wyszli z wojny straszliwie zmęczeni, strasz­
liw ie spragnieni spokoju, ponieważ wreszcie stoją przed naszym po­
koleniem olbrzymie zadania pokojowej budowy — wielka cnota bo­
haterstwa bojowego straciła swój blask. Jest niedoceniana, często­
kroć lekceważona, a nawet uważana za szkodliwą przez duże kręgi 
tzw. rozsądnych ludzi. Sceptycznie ocenia też wartość bohaterstwa 
bojowego znaczna część najmłodszej młodzieży o nastawieniu pozyty­
wistycznym, „realnym"1.

Niejednokrotnie krytycznie ocenialiśmy w „Dziś i  Jutro“ Powsta­
nie, Warszawskie i dawniejsze nieprzemyślane akty zbrojne naszej 
historii. Wypada więc, dziś kategorycznie oświadczyć, aby odciąć się 
od tych wszystkich, którzy nie rozumieją czym dla narodu jest bo­
haterstwo, że potępiając np. Powstanie Styczniowe potępialiśmy jego 
polityczną nieodpowiedzialność i brak przygotowania wojskowego. 
Potępialiśmy lekkomyślność przywódców, którzy nie wiedząc o tym 
byli wodą na młyń Bismarcka; potępiając Powstanie Warszawskie, 
potępiamy tylko i wyłącznie tych, którzy je nieodpowiedzialnie wy­
wołali, a następnie nieodpowiedzialnie pokierowali.

Na pewno-myli się pozytywista, który nie narażając, się potrafił 
ińiątować życie i myśli, teraz ze współczuciem o poległych mówiąc: 

Oni potrafili dla Polski tylko ginąć,, ja  potrafię żyć i ’ pracować*1. 
Praca to wielka rzecz i  wszyscy walczymy o to, aby . naród nasz mógł 
przez szereg pokoleń spokojnie pracować i  aby już raz na zawsze 
przestał być polem bitew. Ale tylko wtedy naprawdę wielkie będą 
wyniki pracy, jeśli czerpać się będzie do niej siły z tego samego 
źródła, z którego czerpali siłę charakteru ci, którzy potrafili zginąć 
z wielkiej miłości wspólnej sprawy, bo tylko z niej rodzi się bez­
interesowność, •wspaniałomyślność, poświęcenie. Praca to trudna 
rzecz. I trudną, bardzo trudną rzeczą była ochotnicza, ofiarna śmierć 
żołnierska. Tak trudną, że w ogóle nie mieszczącą się w kategoriach 
pojęć wyznawców drobnego cwaniactwa. Mogą o niej mówić z lek­
ceważeniem, bo w ogóle nie wiedzą o czym mówią.

Tafcie olbrzymie dowody zdolności do bohaterstwa, jak Powstanie 
Warszawskie, jeśli kończą się klęską są ogromnym potwierdzeniem 
ufności narodu we własne siły i stają się mimo wszystko źródłem 
optymizmu. I  w tym leży ogromna wartość heroicznej epopei War­
szawy.

Szkodliwie mylą się ci, którzy nie widzą ogromnych, leżących 
u podstaw wszystkich cywilizacji, wartości bohaterstwa bojowego. 
Lecz równie szkodliwie mylą się ci, którzy takie akty bohaterstwa 
jak Powstanie Warszawskie w całości mitologisują, chcą z nich mieć 
fetysz czy świętość narodową i w tych aspektach, w których żadną 
świętością nie były. Ludzie tacy, albo dyskusji o politycznej stronie 
Powstania w ogóle nie przyjmują, albo mówią, że sprawa jest jeszcze 
niedostatecznie wyjaśniona. Jest to najlepsza droga, aby Polacy 
jeszcze raz zmarnowali krwawą lekcję historii. Odpowiedzialność 
wywołania Powstania bez uprzedniego uzgodnienia działań i  termi­
nów z Armią Czerwoną spada na czynniki emigracyjne i ich sztaby.

Odpowiedzialność za skandaliczne nieprzygotowanie wojskowe 
spada na dowództwo Arm ii Krajowej. Odpowiedzialność polityczną 
z rządem emigracyjnym dzieli delegatura krajowa. Niestety odpo­
wiedzialności te. zazębiają się w sposób zawiły i  mętny. Dominantą 
i motorem całego dramatu była walka o władzę w nieistniejącym 
państwie. Walka, która dzisiaj, oglądana z perspektywy pięciu lat, 
jest już niewiarogodnie koszmarną groteską. Za takie przeoczenia, 
błędy i lekkomyślność jakich w  stosunku do narodu dopuścili się 
w 1944 roku przywódcy rządu londyńskiego, Delegatury i  Ko­
mendy Głównej, każdy zdrowy naród zwykł jest wymierzać najpeł­
niejsze potępienie.

Dzień dzisiejszy jest rocznicą najtragiczniejszej w naszych dzie­
jach lekcji odpowiedzialności politycznej i w tym też leży jego wielka 
waga.

Piza pomnikiem odbudowy, Warszawa musi. postawić swym po­
wstańcom pomnik, w jednym z najpiękniejszych swoich miejsc. Na­
stępne pokolenia, dla których dzień 1 sierpnia nie będzie już dniem 
żałoby, opiewać będą w, eposach wielkie dzieje " zburzenia miasta. 
Powstanie zostanie w historii Polski jako wielki m it heroiczny 
i  wielka przestroga przed zbrodnią odpowiedzalności politycznej.

Trzaska

„WIGRY" NA WOLI
OD REDAKCJI

Poniżej drukowany fragment 
Trzaski jest —  naszym zdaniem —  
tą formą relacji o Powstaniu W ar­
szawskim, która najwięcej pomóc 
może w ustalaniu jego Historii: po 
prostu dokumentem bezpośrednio 
przeżywanych dni walki.

Autor w  opisywanych przez sie­
bie wydarzeniach mówi na podsta­
wie własnych, lub ludzi bezpośred­
nio z nim się stykających przeżyć. 
Czytając jego pamiętnik mamy do 
czynienia nie z utworem literackim, 
lecz z dokumentem. A dokumen­
tów musimy gromadzić jak najwię­
cej, aby jak najlepiej poznać tam­
tą sierpniową prawdę.

*

Wystawiony przez organizację har­
cerską „Wigry“ batalion „Wigry“, się­
gający początkiem października 1939 
roku, składał się w konspiracji z 
trzech kompanii; „W itold“, „Cze­
sław“ i „Edward“, oraz trzech pluto­
nów samodzielnych, w tym san, łączu, 
kobiecy.

W  końcu lip ca 1944 r. batalion 
„Wigry“ będący odwodem Komen­
danta Okręgu Warszawskiego AK, 
wszedł w  skład Zgrupowania Od­
wodów, którego dowódcą został ppłk, 
Paweł, Dnia 1 sierpnia 1944 r. do­
wódca ' „Wigier" otrzymał o godzinie 
9.39 rozkaz koncentracji batalionu na 
uprzednio wyznaczonych kwaterach 
na Starym Mieście, skąd w nocy z 
1 na 2 sierpnia przerzucono batalion 
na Wolę,

„Wigry na Woli" stanowią frag­
ment wspomnień dowódcy batalionu 
z pierwszego tygodnia powstania,

1. NA cmentarzu ewangelickim

Cisza panow ała  w  p rzestronnych  
salach sk ła d u  d e w o c jo n a lii f irm y  
„K a sp rzyk ie w ie z  j  SzmaJkfefer" p rz y  
ul. D łu g ie j. Od w czo ra j, t j,  od  d n ia  1 
s ie rpn ia  1944 r. z a ję ły  je  dow ództw o  
i  ¡k o m p a n ia '„W ito ld "  b a ta lio nu  „ W i ­
g ry ". Po p ie rw szych  s trza ła ch  —  
i p ie rw szych  o fia rach  —  noc p rze s ło ­
n iła  zarów no ru ch y  pow stańców , ja k  
i n ie p rzy ja c ie la , k tó re g o  czołg i z rzad - 
ka  ciągnące z M io d o w e j p rzez P lac 
K ras ińsk ich  sk rę c a ły  czasem i  w  
Długą,

Poza czuw a jącym i p rz y  bram ach 
posterunkam i wszyscy in n i m ie li ro z ­
kaz p rzebyw an ia  na kw a te ra ch  i  n ie  
zdradzan ia  n iczym  sw e j obecności.

B y liś m y  pogrążen i w  pó łśn ie , gdy 
n ieoczek iw an ie  oko ło  godziny 4 nad 
ranem  nadszedł od p o d p u łko w n ika  
P aw ia rozkaz natychm iastow ego w y ­
m arszu ba ta lionu , K u  m em u zd z iw ie ­
n iu  rozkaz  w yraźn ie  w ym ie n ia ł poza- 
warszawsikie Lask i, ja ko  m iejscowość,, 
do k tó re j na leża ło  iść. T rasa p ro w a ­
d z iła  przez B on ifra te rską , MuPanow- 
śką, S taw k i, cm entarze pow ązkow sk i 
i żvdow «ki, oraz W olę .

W  n ie ca łe  dw ie  godziny późn ie j 
■■Wigry'1 w raz z d rug im  ba ta lionem  
Zgrupow ania  p o d p u łko w n ika  P aw ła  —  
zna laz ły  się przemoczone n ieco  wczes- 
norannym  deszczykiem , w  ob rę b ie  
w ie lk iego , pełnego z ie le n i i  p o m n i­
k ó w  p a rku , ja k im  w yd a ł się nam 
cm entarz ew angelick i.

Zarządzono postó j. D o p ie ro  te raz 
m ia łem  cza*, b y  odtoaleźć p o d p u ł­
ko w n ika  P aw ła i  .wespół z  jego sze­
fem sztabu, rtm . L u d w ik ie m , om ów ić 
sytuację ,

B y ła  Otta' n ie jasna. Zgrupow anie  
z łożone z b a ta lio nó w  odw odow ych 
Kom endanta O kręgu —  M ontera , n ie  
m ia ło  z  n im  żadnej łączności. L u d ­
w ik  p a r ł do dalszego marszu, ja —■ 
zo rien tow aw szy się z p ie rw szych  k o n ­
ta k tó w  m ie jscow ych, iż  jesteśm y w  
re jon ie  dz ia łań  oddz ia łów  K ed yw u  
K . G. —  u p ie ra łem  s ię  p rz y  pozo­
s tan iu  tu ta j.

Z decydow a ł p o d p u łk o w n ik "  Paw eł, 
postanaw ia jąc na raz ie  pozostać.

W yda łem  dyspozyc je  roz loko w a n ia  
ba ta lionu . „W ig ry "  z a ję ły  ka p licę  
H a lp e rtó w , s łużącą n o rm a ln ie  do na­
bożeństw  iprzedpogrzebow ych. Z po- 
ściąganych ze śc ian  ża łobnych  d ra -  
p e r ii u rządzono posłania, n ieznacznie  
ty lk o  chron iące  od ch łodu  kam ienne j 
posadzki.

Po zapoznaniu s ię  z  terenem  i  ro z ­
m ow ie  z P ługiem , k tó re g o  b a ta lio n  „P a  
ra so l" obsadzał re jo n  u lic  na p o ­
łu d n ie  od cm entarza ew angelick iego , 
obe jm u jąc cm entarz ka lw iń s k i, w y ­
znaczyłem  ¡kompanię „W ito ld 1“  do 
obsadzenia b a ryka d y  już usypanej na 
rogu  M ły n a rs k ie j i  O drowąża, B a ry ­
kada  ciągnę ła  się przez ca łą  u licę , 
od m uru  cm entarnego do jak iegoś 
n ie w ie lk ie g o  dom iku naprzeciw . U sy ­
p isko  z iem i i  kam ien i p o k ry w a ła  d o ­
d a tko w a  w ars tw a  po łam anych  m eb li, 
beczek i różnego chłam u. P orob iono  
w  tym  strze ln ice , p rz y  k tó ry c h  ju ż  
czuw a li ch łopcy. Jest tu  ja ka ś  d ru ­
żyna m ie jscow a, k tó rą  m a fo ryzu ją  
„W ig ry ” . K a m il —  m ój p ie rw szy za ­
stępca i  dow ódca ko m p a n ii „ W ito ld "  
—  obe jm u je  d o w ództw o  tego całego 
zespo łu  i  „re g u lu je  ruch ". W spom a­
gać go będzie  —  do czasu gdy za­
b ra k n ie  am un ic ji —  m oździerz p ie ­
choty, chytmze u k ry ty  p rz y  murze.

• K om panię  „C ze s ła w " w ysy łam  na 
l fw ę  sk rz y d ło . O d  s tro n y  G órceęw - 
s k ie j —  Leszna b ro n ią  dostępu  od* i 
d z ia ły  „P a raso la ", a le  od zachodu, 
ta k  ja k  c iągn ie  się u lic a  D ługosza, 
je s t pustka. W yznaczam  P ro ko p o w i 
te n  odc inek. „W ig ry "  —  n ie  ma tu 
poza n im i n ikogo  —  obsadzają z a ło ­
gą po jedynczo  s to jące  je d n o - i  dw u­
p ię tro w e  dam ki. S ta łym  dow ódcą  te j 
p la c ó w k i zosta je  po r. W o jn icz , k tó ry  
ma ze sobą na jlepszy p lu to n  —  
82/1912, z łożony p rzew ażn ie  z  po d ­
chorążych, w ychow anych  i  w yszko lo ­
nych  p rzez  „W ig ry " ,  B y ł ich  in s tru k ­
to re m  i  ci o wód cą w  k o n s p ir  ac j i .

C ałą długą ścianę cm en ta rza  od 
M ły n a rs k ie j obsadzają in n e  o d d z ia ły  
i na le w ym  sk rz y d le  w ig ie rska  trzec ia  
kom pan ia  —- „E d w a rd " ,

2. Dom i  zegar p. Szulca

D ow ództw o  Zgrupow ania  za ję ło  
m a ły  domelk ad m in is tra to ra  cm enta­
rza, p. Szulca. D o kona ło  s ię  to  w ła ś ­
c iw ie  pod w ieczór, gdy zdecydow ano, 
że noc z d n ia  2 na 3 s ie rpn ia  spędzi­
m y tu tą }. Pan Szulc je s t z tego n a ­
praw dę  rad. Zaprasza mas —  p p łk . 
P aw ła  i  g rupkę  o fic e ró w  z jego o to ­
czenia, byśm y w esz li i  rozg o śc ili się. 
K o rzys ta m y  z tego chętn ie, jako , że 
znużeni jesteśm y ruchem  całego dn ia , 
a i  pop rze d n ie j n o cy  m a ło  k to  p rz e ­
cież spał.

W chodz im y do  w nę trza . K o ry ta ­
rz y k  i  n ie w ie lk i p o k ó j k a n c e la ry jn y  
n ie  mogą nas pom ieścić. W ch o d z i­
m y —  zapraszani p rzez p. Szulca —  
d a ls i d o  niedużego sa lon iku , w  k tó ­
rym  je s t kanapka , fo te lik i i  p ian ino . 
Z ja w ia  się he rba ta , ch leb i  s ło ik  
sm alcu, —  T o  już  z zapasów  na 
czarną godzinę —  śm ie je  się gospo­
darz, w skazu jąc na s ło ik . W zb ra n ia ­
m y s ię  począ tkow o , bo przecież 
tłuszcz to  rzecz cenna i  tru d n a  te ra z  
do zdobycia , a le  zachęcania p. Szul­
ca i  s iln y  ¡apetyt ro b ią  sw o je ; chleb 
ze sm alcem  zaczyna szybko  n iknąć.

- Uwagę m o ją  zw raca  przede w szyst­
k im  por. Ju liusz, dow ódca spec ja lne ­
go, uzbro jonego „p o  zęby”  p lu tonu , 
nazwanego późn ie j „ty g ry s a m i W o li" .  
Ju liusz  je s t ś redn iego w zro s tu  ru d a ­
w y, o  tw a rz y  i  postaw ie  try s k a ją c e j 
energią, poza tym  nosi b in o k le . W szy- ’ 
s tko  p rzem aw ia  za tym , te  je s t zde ­
cydow any i  b o jo w y , na raz ie  je d n a k  
* *»  p o kazu je  „ lw ic h  p o m ró w " , p rze ­

c iw n ie , stada do p ian ina  i  gra... M e ­
lo d ie  s ta re  i  now e, p o lsk ie  i obce- 
P am iętam  „M a d e lo n " i „S e rce  w  p le ­
caku", k tó re  b y ło  w  tym  czasie m o­
ją  u lu b io n ą  p iosenką, ,

Jest już dość późny w ieczór, św ie ­
ce roz jaśn ia ją  sa lon ik , le d w ie  pozw a­
la ją c  w yod rębn ić  s y lw e tk i s iedzących 
a Ju liu sz  gra. D o p ie ro  w e jśc ie  p u ł­
k o w n ik a  p rze ryw a  siestę: spać pano­
w ie !

Przechodzę z  p u łk o w n ik ie m  i L u d ­
w ik ie m  do następnego ' poko ju . Jest 
to  ja d a ln y . Na śc ian ie  w is i zegar, 
c iem nobrązow a sk rzynka  z m leczną 
ta rczą  za sz lifow anym  szkłem . Zegar 
b ije  kw adranse  j godziny, a le ja k  b i­
je ! Czysty, g łęb o k i, d o s to jn y  ton, k tó ­
rego  odgłos trw a , chw ilę  dźw ięcząc 
n im  zacichn ie  pow o li.

Zegar w y b ija  kwadranse, a m y w e 
trze ch  radz im y, ho  sy tu a c ja  nadal 
je s t n ie jasna. Łączności z M on te rem  
naw iązać n ie  można, W o la  jest w ła ś ­
c iw ie  otoczona, n ie p rz y ja c ie l zaczyna 
nac iskać od Leszna i  G ó rczew sk ie j. 
W ipraw dzie  da ją  tam  sob ie  radę  w  
ghetcie, na ty ła c h  cm entarza, w ięc 
s tam tąd  jes teśm y zabezpieczeni, a le 
poza tym , lada godzina oczek iw ać 
m ożna koncentrycznego  a taku  na 
cm entarz, a w tedy, p rzy  naszym s ła ­
bym  uzbro jen iu ...

L u d w ik  rad z i ja k  na jszybcie j, d o p ó ­
k i  jeszcze są w a run k i, opuścić cm en­
ta rz  i  w y jść  poza ' W arszaw ę w. p ie r ­
w o tn ie  zam ierzonym  k ie run ku , na 
Lask i. Ja n ie  m am  ma to  ochoty.

Zegar b i je  godziny; dw anaście  ude ­
rzeń  s ie je  ha rm on ię  d źw ięków , k tó rą  
echo p rzed łuża  n im  zginą w  nocy i 
c iszy. W ydaije  m i 6ię, że te n  c ichną­
cy  k o n c e rt p rzen ika  śc iany dom u i  
p ły n ie  w g łąb  cm entarza, b y  tam  po­
zostać.... w  w ieczności.

D opa la ją  się św iece. K ła d z ie m y  się 
nap raw dę  spać; p u łk o w n ik  na kana­
p ie, ja  i  L u d w ik  na ziem i.

O sta tn ia  sp o ko jna  noc , osta tn ie , 
bez przeszkód, d z ia ła n ia  Ghronosa 
zak lę tego  w  zegarze p. Szulca.

W czesnym , m o k rym  i  chm urnym  
ra n k ie m  3 s ie rpn ia  p p łk . P aw e ł za­
rz ą d z ił w ym arsz z  cm entarza. T ry u m ­
fo w a ł L u d w ik , k tó ry  u trz y m y w a ł się 
p rz y  sw o im  p la n ie  m arszu na Lask i. 
B y łe m  z ły . G dzie  m am y iść? Poza 
W arszaw ę? A  powstanie... p rzecież 
to  d o p ie ro  początek, trze c i dzień...

A le  rozkaz b y ł rozkazem . S tłu m i­
łe m  w  sob ie  w sze lk ie  p rze ja w y  m y­
ś li - bun tu , p rzygo tow a łem  do m ar­
szu b a ta lio n  i ruszyliśm y. N ieda leko . 
N ie ca ły  k ilo m e tr  od cm entarza, w śród 
p ó l w a rzyw n ych  i  ogrodów  m aszeru­
jąca ko lu m n a  dosta ła  s ię  w  s ilny  o- 
g ień ckm ‘ów. B y ło  jasne, że te ren  ¡jest 
o toczony  przez s iln ie  uzbro jonego n ie - 
p rzy ja c ie la , panującego z  dogodnych 
p u n k tó w  nad o k o lic ą  i  że p rze jśc ie  
p rz y  w łasnym  skrom nym  uzro jen iu , w  
k tó ry m  b u te lk i z benzyną p rzes ta ły  
odg ryw ać ro lę , je s t n iem ożliw e.

Z a ję liśm y z pow ro tem  stanow iska  
na cm entarzu.

3. Kapral Żelazo

S ty k i z n ie p rzy ja c ie le m  b y ły  od­
tąd  s ta łe , a le jeszcze w  d n iu  tym  od 
cm entarza odległe, to też  bata! on 
m óg ł m yśleć o gospodarce, k tó rą  u ła ­
tw ia ły  już w czorajsze chody na S ta w ­
k i, gdzie b y ły  s k ła d y  żyw nościow e i 
m undurow e W ehrm achtu . M ia no w a n y  
kw a te rm is trzem  Z grupow ania  por. A i r  
zaczą ł o rgan izow ać kuchn ię , p rzy go­
rącym  poparc iu  o ko liczn e j ludności. 
B y ła  gorąca kaw a, b y ł chleb i  dużo, 
dużo konserw  m ięsnych. N iezauw aża l­
n ie  p lu to n y  m u n d u ro w a ły  s ię ; spodnie  
fe ldg rau  i  nakrap iana  „p a n te ra "  —  
b luza  ciem no z ie lona  w  brązow e 
p la m k i —  s ta n o w iły  s tró j ż o łn ie rsk i, 
k tó re g o  d o p e łn ia ła  takaż czapeczka.



SŁT." 2
„ D  Z  I  S I  J  D I  R O “ N r 30 (192)

A kuęs it pow stańczy s ta n o w iła  b ia ło -  
czerw ona opaska na p ra w ym  ra m ie ­
n iu.

6i>raw.dzałeąi postępy w  tych  
przęm iainaoh .s tanął p rzede  m ną dw u * 
<i¿a on to n ące jg im  ro b o tn ik .

—r  Brosze, posłuszn ie  o p rzy  i ę c; e
m nie  do  ba ta lion« . Jestem  k a p ra l Że­
lazo, e ta ty  żo łn ipnz i  tu te jszy  w o l­
s k i m ieszkąsuec.. M am  tu  s"woich p ię ­
c iu  lu d z i —  ta k ię  ch ło p y  —  doda ł, 
w ysuw a jąc ło k ie ć  p ra w e j rę k i do 
p rzodu. c o .  m ia ło  oznaczać, iż  „c h ło ­
p y "  p e łn o  w a r t oś ci ow e .

Z godz iłem  _się chętn ie, p rzyd z ie la ­
ją c  selccie ż iftUza K a m ilo w i,

■r— I  n ro ą z s . ¡posłusznie o m undu­
r y  i — jupom gśa ł kię s iu żb iśc ie  'Ż e la zo .

M u n d u ry  b y ły , o trzym a ł w ię c  sześć 
kom ipięitow . W id z ia łe m  późn ie j ca ły  
zpspóŁ: p a ra d u ją cy  w  je d n o lity c h  u n i-  
iormacSa w  p o b liż u  b a ry k a d y  K a m i­
la , j u  .łsióEssn z a p rz y ja ź n ili się n.a 

• dmiiwrłt i  ¡%cie. B y łb y m  ¡jednak o n ich  
z aoorania!'.. gdyby znow u n ie  k a p ra l 
Żel,ago. _

Q |pw4>£?ed w ieczorem , ju ż  po w i­
zyc ie  u  do w ó d cy  K e d yw u  s iedz im y w  
ja d a ln i, .pod zegarem  p. Szulca. Ze­
ga r w y b ija  kw adranse ,' om aw iam  z  
p u łk o w n ik ie m  dz is ie jszą  w izy tę , w  
w y n ik u  .k tó re j u s ia ia  s ię  nasz p o b y t 
na W.odi', D z ia ła m y  nada l sam odzie l­
n ie , naszym  zadaniem  jes t obrona 
cm entarza.

Rozm ow ę ¡przerw a ło  szam otan ie  się 
w  d rzaw iach- s łużbow ego i  s łużące j 
p,p. Szulców  .z jak im ś ch łopakiem , 
k tó ry  u p a rc ie  chc ia ł w ta rgnąć do 
środka , —  P an ie  kom endancie  —  za­
czął k rzyczeć d o jrz a w s z y  m n ię  w  p ó ­
k i . , u i n ie  zw aża jąc  na obecność p u ł­
ko w n ik a  —  to  d la  pana od ka p ra la  
Żelazo!

Podniosłem  s ię , co uc iszy ło  w rz a - , 
wę i  te raz c h ło p ie c  w rę c z y ł m i —  
kosza łkę. Wycii®gJ>ąłem z  n ie j b u te l­
kę  gorącą; kaw y, k a w a łe k  k ie łb a sy  i 
z  dziesięć św ieżo  . up ieczonych  b u łe ­
czek...

—  Kapral Żelazo p ro s i o z w ro t 
koszyka  i b u te lk i —  w y ja ś n ił d a le j 
ch łop iec , bardzo p rz e ję ty  sw o im  żą­
dleniem — ’ ju tro  bę tfe ie  n o w a  porc ja -

Zakaza łem  m u p rzyn o s ić  co ko lw ie k , 
pow iedz ia łem , że w szys tk iego  m am y 
dosyć, że m i lt ic  n ie  trzeba . C h łop iec 
s łu ch a ł uw ażnie , k iw n ą ł g łow ą na 
znak że rozum ie, po czym  za b ra ł k o ­
szyk i  w yszed ł.

...A  następnego ra n k ą  b y ła  św ieża, 
gorąca! ka w a  j  ja k ie ś  ka n a p k i, w ie - 
czorerń ta k  • samo ? )e>S*cze p ią tpgós! 
sierpnia,, dgpókń« ta iły  d io m y p rz y  M ły ­
na rsk ie j.

M e ldu n e k  gońca b rz m ia ł za każdym  
razem  bez zm ian; —  K a p ra l Żelazo 
p rzysyła ...

4. P ie rw sze  z rzu ty

W  nocy z 3 na 4 s ie rpn ia  obudz ił, 
nas ruch  i uc iszany aa  p o d w ó rk u  
gw ar. Za chw ilę  o fice r s łu żb o w y  m e l­
d o w a ł z rzu ty . A w izow an e  i  oczek i­
w ane od dw óch dn i, sp a d ły  w reszcie  
te j nocy.

B :.,tk liw y  bra ik b ro n i i  a m u n ic ji b y ł 
naszą na jg łó w n ie jszą  troską , toteż, 
w a rk o t m oto rów , oigień n ie m ie ck ie j 
a r ty le r i i  p rz e c iw lo tn ic z e j i  lecące na 
spadochronach za sobn ik i w p ra w iły  
w szys tk ich  w  s tan  radosnego po d n ie ­
cenia, W yp a try w a n o  c h c iw ie  m ie jsca 
lądow an ia , rzucano  się na tychm ias t 
w  k ie ru n k u  w  k tó ry m , ja!k s ię  zdaw a­
ło , zasobnik p o w in ie n  b y ł upaść, d z ie ­
s ią tk i rą k  w yc iąga ło  się ipo pakunek 
ro z ryw a ją c  go n iem a l na m ie jscu.

N akaza łem  en ies ien ie  zna lez ionych  
w  naszym re jo n ie  zasobn ików  w  je d ­
no m iejsce i  sporządzen ie  e w id e n c ji 
z rzu tu . T rzeba go b y ło  zabezpieczyć 
p rzed w  łatano w o lnym  rozdz ia łem . Za­
ją ł  się tym  K am il.

W  m iędzyczasie  nadszed ł Pług, 
p rzy jm u ją c y  z  ram ie n ia  K e d yw u  K . G. 
z rzu ty .

—  C a ła  b ro ń  je s t przeznaczona d la  
K e d yw u  —  o z n a jm ił sp o k o jn ie  j  s ta ­
nowczo. —• Za k rad z ie ż  zasobn ików  
•— sąd po łow y.

Jesteśm y zaskoczeni; p rzec ież  K e ­
d y w  ma' broń. D użo b ro n i. A  m y 
m am y ¡eden peem na dw udz iestu  łu ­
dzi... W ię c  jak?  P atrzę  na tw a rze , 
zgrom adzonych d o ko ła  zebranego 
z rzu tu  m oich  o fice ró w . Ich  sp o jrze n ia  
n ie  w różą n iczego dobrego. P a trzą  
surow o, zawzięcie.

Rozum iem ; c i lu d z ie  —-  K a m il, P ro ­
kop, A te ń sk i, A kaga , Rogala, P ry ­
mus, P iorun, d o w ó d cy  ko m p a n ii i  u lu -  
tnnów  d o w ó d cy  lu d z i b*ez b ro n i —  
n ie  oddadzą ta k  ła tw o  tego, co już 
n iem al m ają w  rę ku . A  ja? Czyż n ie  
jestem  o d p ow iedz ia lny  za b a ta lio n ?
I teraz, k ie d y  choć w  części można 
b ro ń  uzyskać, mam do tego n ie  d o ­
puścić?

—- Część b ro n i za trzym am  dla „ W i­
g ie r", część —  w  tym  c k m 'y  —  prze­
każę panu —  rzucam  sucho i  n ie,przy­
jaźn ie  P ługow i,

—  Zam elduję o ty m  w  D ow ódz­
tw ie  —  żegna m n ie  ró w n ie  sucho 
Pług, zab ie ra jąc sporządzoną w m ię ­
dzyczasie ew idenc ję  i  w y ję te  e zasob­
n ik ó w  in s tru kc je .

P atrzę na K a m ila  w zrok iem  w k tó -  Zgadzam się. G ry f i  tow arzysze ; 
ry m  w yczy ta ć  m ożna p y ta n ie ; czy B ia ły  I i Szary będą m ie li pogrzeb 
ew idenc ja  jest ko m p le tn a ?  A le  tw a rz  w o jsko w y . Dziś w  po łu d n ie . I  by  
K a m ila  jes t nada l su row a i  n reprze- u trw a lić  pam ięć czynu G ry fa  w  „W  
n ikn iona , n ic  ż  h ię j w yczy tać  n ie  d rach" nadaie ietfo d rużyn ie  ;m e j w yczytać 
moiżna. Po c h w ili podchodz i d o  m n ie  
Rogala  z p ła s k in i p u d e łk ió m  w  ręku .

—• T o  d la  pana, kom endancie .
O tw ie ra m  pude łko . L e ż y  w  n im  

o w in ię ty  w  b rązow ą w o skó w kę  sześ- 
c io s trza ło w y  S m ith -W esson .,

—• A  pan ma? —  zapytu ję ,
—  M am , I  jeszcze nas p ię c iu  —  

odpow iada  c icho  R ogala i  w ręcza m i 
pude łeczko  z nabo jam i oraz s reb rzy­
sto  -  b ia ły  sznur.

D z ię ku ję  m u. za b ro ń  gorącym  
uścisk iem  rę k i.  Pomaga m i z ro b ić  z© 
sznura p ę tlę  i  uw iązać doń  re w o lw e r, 
k tó ry  będzie od te j p o ry  ze mną za ­
wsze, w  dz ień  i  w  nocy, na W o li, ma 
S ta rym  M ie śc ie  i  w  Ś ródm ieściu Z 
niego s trze lę  z p a ru  k ro k ó w  do N iem ­
ca w  w a lce  o p rze jśc ie  górą ze Sta-, 
rego  M iasta . Pożegnam się z mim 
d o p ie ro  w  dw a  m iesiące późnie,;, p ią ­
tego paźdz ie rn ika , p rzy  sk ła d a n iu  bro 
n i w  Dom u A ka d e m ick im , Pożegnam 
po ca łu nk iem  ; żo łn ie rsk im  Salutem, 
ja k  w ie rnego  tow arzysza, k tó ry  d o ­
b rze  s p e łn ił sw ó j obow iązek...

—  P rześp im y-s ię  jeszcze chyba *— 
m ów ię  do . Ręgali. Tak, jest jeszcze 
noc, c icha  ju ż  te raz  i  nada l jasna od 
b lasku  ksiąźyca, M e ld u ję  p u łk o w a ,i- . 
k o w i P a w ło w i o w yn ika ch  z rzu tu  i o 
in cyd e n c ie  z P ługiem , O baj z L u d w i­
k ie m  w yp o w ia d a m y zdanie, że n a ­
stępne z rzu ty  w in n y  być w y łączn ie  
d la  nas.

U s iłu ję  ,zasnąć; a le przeszkadza ńd 
na tłok- m yś li w yw o ła n ych  z rzu ta m i;, 
a w ięc n ie  jesteśm y sami, w iedzą  i 
pam ię ta ją  o nas, jest i  będzie  p o m o c !: 
P rzy jem ne t'6 m yśli. Cóż, k ie d y  p rze ­
c in a  ;e -inna, silniejs-za; b ro n i masz-
ciągle za m a ło , b a ta lio n  ¡jest p ra w ie  
bez broni!.

P rzew racam  się w ięc z b o k u  na 
bok, de  m am  peemow, de :kb. ile  p t -  fiz io  p ięć czy 6zeSĆ ,osób 
e to le tcw , d z ie lę  łicabę  lu d z i p rz e z 'tę  -  -  — - —
ilo ś ć  i  m yśl n iespoko jna  b iegn ie , do 
K a m ila ; czy rzeczyw iśc ie  ew idenc ja  
b y ła  ko m p le tn a , czy m oże jeden lu b  
dw a  zasobnik i,., z n a la z ły  6ię późn ie j.

g rach" nadaję jego d ru żyn ie  jego  im ię. 
O d tąd  p ie rw szą  d rużyna  I  p lu to n u  
kom pan i; „W ito ld "  b a ta lio n u  „W ig ry "  
będzie s ię  nazyw ać d rużyną  „G ry fa " ,

O ceniam  w a rto ść  dzisie jszego e p i­
zodu, m ora lną  i m a te ria ln ą  d la  nas, 
d la  w a lk i. O ceniam  czyn G ry fa . Przed 
s taw iam  sw o je  oceny p o d p u łk o w n ik o ­
w i P aw łow i.

P ie rw szy w ig ie rs k i po le g ły , k a p ra l 
z cenzusem G ry f będzie p ie rw szym  
w  .W ig ra ch “  ka w a le rem  V irt.u łi.

N a wyznaczoną godzinę  14 w szyst­
k o  b y ło  go tow e, Pan Szu lc za rzą d z ił 
p rzygo tow a ln ie  tru m ie n  z  desek zna le ­
z io n ych  w  p rzycm e n ta rn ym  sk ła d z ie  
i  w yzn a czy ł m ie jsce, gdzie będą te 
groby. O św iadczy ł m i, że za łoży  spe­
c ja lną  ew idenc ję  p o leg łych  j  że p rze ­
w id z ia ł osobną d la  n ich  kw a te rę . 
K w a te ra  ma w ię ce j m ie jsc n iż  trzy , 
bo om, Szulc p rzew idu je ...

A k c e p tu ję  te poczynan ia  adm in i­
s tracy jn e ; p rzec ież  to do p ie ro  począ­
te k . A  pow stan ie  pew n ie  potrw a... 
jeszcze parę  dni... W ię c  s łuszn ie  p. 
Szulc ■ p rze w idu je .

Tym czasem  na p la cyku  za ka p licą  
H a lp e rfó w  u s ta w ia ją  się p lu to n y  h o ­
norow e. P rzy jm u ję  raport., b y  za chw ilę  
z łożyć  go p o d p u łk o w n ik o w i P aw łow i. 
Przed fron te m  od d z ia łó w  s to ją  trz y  
trum ny, na każde j w iązanka  k w ie c ia . 
Każda ma... co to ?  N og i w  d łu g ich  
butach, w ys ta jące  z trum iennych  p u ­
d e ł?

Talk. D esk i b y ły  za k ró tk ie , czy  też 
s to la rz  ź le  w ym ie rz y ł, dość że z w ło ­
k i n ie  m o g ły  się zm ieścić, M usiano 
w ięc odb ić poprzeczną ścianę trum ien, 
i  w ysunąć z n ich  n og i na zewnątrz-

U fo rm o w a ł się ko n d u k t. Poszło na­
p rzód  pow stańcze w o jsko  poprzedza­
ne krzyżem , po tem  p rzy ja c ie le  n ie ś li 
na ram ionach , tru m n y  i  k w ia ty , po tem

cyw ilnych ,

ty  i po k i lk u  okrążen iach  zaczę ły rz u ­
cać bomby.

S iedzia łem  z pod p u łk , Paw łem  
i  rtm . L u d w ik ie m  w  s a lo n iku  dom ku  
p. Szulca ro z p a tru ją c  poranne m e l­
d u n k i, gdy w yw o ła n o  m n ie  na ze w ­
ną trz , O cze k iw a li na m n ie  A te ń sk i, 
Rogala, Prym us i  P iorun. P ow ie trze  
p e łne  b y ło  w a rk o tu  m o to ró w , cm en­
ta rz  co ch w ila  b u ch a ł z g łę b i h u ­
k ie m  pękają,cych poc isków .

—  P rosim y o  m in u tę  d la  nas —  po­
w ie d z ia ł Rogala.

Z ro b iliś m y  m oże p ięć, sześć k ro ­
ków., gdy p rz e ra ź liw y  św is t p o w a lił 
nas n,a ziem ię. P rzy lg n ę liśm y  w szy­
scy do n ie j, w c iśn ię c i m iędzy  groby. 
Bom ba, duża bom ba! S am o lo t z rz u c ił 
ją  z  n isk iego  lo tu ; ce lo w a ł w  dom, a 
w ię c  w  s iedz ibę  naszego dow ództw a, 
t r a f i ł  o k ilka n a śc ie  k ro k ó w  d a le j, na 
szczęście od strony! u lic y . D om  p. 
Szulca za ch w ia ł się, za ryso w a ły  się 
i  częściowo ro z p a d ły  ściany, Z . ram  
i  fu try n  d rz w i i  o k ie n  pozos ta ły  ty l ­
k o  strzępy.

R zuc iliśm y się w szyscy do w nę trza  
w  k tó ry m  p rzed  ch w ilą  zos taw iliśm y 
ludz i. K o ry ta rz  i  p o k ó j s łu żb o w y  —  
zdem olow ane. N a  z ie m i leżą  p o s k rę ­
cane. i  . 'k rw aw iące  z w ło k i trzech  goń­
ców, W  następnym  p o k o ju  zas ta je ­
m y  zab itego podpo ruczn ika , zastępcę 
kw a te rm is trza  oraz c iężko rannego 
rtm , L u d w ika ,

O d ła m k i d rasnę ły  ró w n ież  p p łk . 
P aw ła  i le ka rza  zgrupow ania . M ie li 
się k u  w y jśc iu  —  te m u  zaw dzięcza li 
ocalenie.

S am o lo ty  le  cą zno wu. Pada ją  bom ­
b y  p o  d ru g ie j s tro n ie  M łyn a rs k ie j, 
ró w n ie ż  na  D ługosza ; na cm entarz.

W ie w  g rozy p rzechodz i p rzez  od ­
cinek. Jeden z o d ła m kó w  na ruszy ł 
daw ne urządzen ia  sygna lizacy jne  i  te ­
raz syrena  a la rm ow a um ieszczona na 
dachu p ię tro w e g o  dom u p rzy  M ły n a r ­
s k ie j i  D ługosza w y je  p rz e ra ź liw ie  i 
d ługo . N ie  m ożna je j  uspoko ić , bo

p u łk o w n ik  Paw eł, K am il, P rokop , k o - do jśc ie  d o  dom u i  na dom  zniszczone, 
ledzy... w ięc w y je , zanosi s ię  w yc iem  bez

N ie  b y ło  księdza, odm ów iłem  w ięc Jwzerwy, W arczą  jeszcze k rążące  sa­
na,d o tw a rty m  grobem  O jcze Nasz i  111 o l° ty , pada ją  bom oy, s trze la  na 
Zdrow aś. cmentarz^ d z ia ło  z pociągu  pancerme-

5. C zyn G ry fa , jego śm ierć i  pogrzeb

W  d w ie  godz iny  p ó źn ie j —  b y ła  
może czw arta  nad  ranem  —  zosta łem  
zaa la rm ow any, ę trzę ian iną  z  k ie ru n ­
k u  bąr.y jtądy JK fto JT  
' £<fi to;K ó iu  m iia  / 'zToź&nA 
anto e h ó d ó ir  ‘ jć ć h iiila 1’ 
ru n k u  M ły n a rs k ie j, - b y  dostać się- na ­
s tępn ie  na Leszno. N iespodziew anie  
d la  s ieb ie  n a tk n ę ła  się na ba rykadę  
i  m us ia ła  p rzy ją ć  w a lkę .

C zuw a jący  tu  po p o w ro c ie  ze zrzu

G dy g rabarze s y p a li z iem ię u k a z a ły  t ^ n n i ;  X h ó w
się tna n ie b ie  wr.aze sam olo ty, k tó re  . . i i ,  _ -k i;i „ „ „ ¡l ■ , ._____i . 7 , osod im  na jb liższych  n ic  zagłuszyć n ie
zaczę ły  ipo raiz p ie rw szy  rzucać bom - z £0(fia 7 ® ’
b y  i  u lo tk i,  Z redagow ane w  m aigor- ' • . .

U lo tk i s reb rnym  s tadk iem  trz e p o ­
cących s ię  p a p ie rk ó w  sp a d ły  n i  cm en­
ta rz . B om by le c ia ły  p o czą tkow o  na 
śródm ieście, b y  p o te m  przen ieść się 
w  nasz re jon . L o tn ic tw o  n ie p rzy ja e ie -

tó w  K a m il d a ł rozka z  na ta rc ia , - la  ■ weszło d o  akc ji.
O sk rzyd lić  w o zy ! Zza b a ry k a d y  w y ­
skoczy ła  d rużyna , dz ie ląc  się na d w ie  
sekc je ; jedną  p o p ro w a d z ił Ja s trzę ­
b iec, d rugą  G ry f, Załoga  w ozów  —  
ze dw udz ies tu  N iem ców  —  zna laz ła  
się na p ó lk u  k a rto !la n y m  w tu lo n ym  
m iędzy  O bozow ą i G ostyńską, skąd 
o tw o rz y ła  s iln y  ogień,
• N ie  za trzym a ło  to  nac ie ra jących ; 

w z ię li o n i w roga  w  kleszcze, rażą  go 
ró w n ie ż  ogniem  i  to  ce lnym ! G ry f b y ł 
p rzec ież  k ie d yś  o g ó ln op o lsk im ' m i­
s trzem  h a rce rsk im  w  s trze lan iu , a o- 
etiaitnio in s tru k to re m  s trz e łn ic tw a  i  
b ro n i w  „W ia ra c h " . N iem cy ponoszą 
w ięc  s tra ty , Z ostaw ia jąc  w  k a r to f l is ­
k u  po leg łych  i  rannych  co fa ją  się do 
sto jącego na  zapleczu domu. Jeszcze 
ch w ila  a będą w  ko rzys tn ych  w a ­
runkach , będą m og li uciec...

D o tego  dopuścić  n ie  w o lno ; G ry f 
p ie rw szy  wdlziera się na podw órze  
domu, tu ż  za N iem cam i i b ije  p o  n ich  
ogn iem  swego n iezaw odnego ipeem.u.

W e h rm a ch to w cy  b ro n ią  się, W w ią - 
zać się m us ie li w  w a lkę , n ie  zd ą ży li 
s ię  u k ryć , a te raz już n ie  uc iekną . 
S trze la ją  z b liska .

Pada śm ie rte ln ie  rażony  G ry f, p a ­
d a ją  jeszcze B ia ły  I  i  Szary, A le  
w a lk a  jes t w ygrana. P ociągn ięc i p rz y ­
k ła d e m  G ry fa  ch łopcy  są tuż, tuż, 
o taczają  N iem ców , k rzyczą  do n ich  
„H ä nd e  h o ch !“  P odda ją  się. Jeden 
O berleutnant i  8 żo łn ie rzy . U  nóig ich  
leżą  loiała w  fe ldgrau . A  parę k ro k ó w , 
b liż e j le ż y  G ry f.

¡W iadomość o śm ie rc i G ry fa  p rz y j­
muję z  n ie u k ryw a n ym  żalem. Rajpor- 
tu je  m i o  n ie j K a m il, k tó ry  czuw ał 
nad  ca łą  a kc ją  i  w id z ia ł je j  przeb ieg. 
Podkreśla, in ic ja ty w ę  i  dź ie lność G ry ­
fa, jeigp b o h a te rsk i z ry w  ii w p ły w  te ­
go z ry w u  na całą d rużynę , w ięce j, 
na całą ba rykadę , k tó ra  w  w alce te j 
O trzym ała chrzest bo jo w y .

Jest to  p ie rw sze  nasze zw yc ięs tw o , 
tym  cenniejsze, że p rzyn io s ło  pow aż­
ny  za s trzyk  b ro n i, k tó rą  w raz z amu­
n ic ją  i  m edykam en tam i zna leź liśm y w  
zd o b y tych  samochodach,

Jastrzęb iec, dow ódca  d ru żyn y  j  u - 
częWfcnik afccfi, podnos i w p ły w  czynu 
G ry fa  n a  m ora le  bo jo w e  ch łopców . 
U w aża jąc go za swego bohatera , ża­
łu ją  go bardzo  i oroszą b y  m ia ł p o ­
grzeb —• ja k  w  piosence „z  honorem  
w o jsko w ym ".

T a k  to  z honoram i w o js k o w y m i p o ­
grzeba liśm y G ry fa  i  tow arzyszy.

6. B om by. A kaga , F e lik s

Nasze p a tro le  w esz ły  w  styczność 
ogn iow ą z n ie p rzy ja c ie le m  ju ż  3 s ie rp  
nia. W ie d z ia łe m  w zg lędn ie  d o k ła d n ie ! 
gdzie  p rzeb iega  l in ia  fro n tu  na za­
chód j  p o łu d n ie  o d  cm entarza, Od 
p ó łn o cy  ubezp iecza ła  nas częściowo 
ba ryka d a  K a m ila , da jąca  w g ląd  w  
Stronę cm entarza  żydow skiego od
w schodu ('ty łu  cm entarza ew angelie- ..zranione p lecy,
k i e i t f n )  « fv U c ia T iÄ m i ;r t  rv r l.r í  71 n ł . n m J  T? -

PodebodBai ipotdr-naś ' -—, iwypbwi,a‘ 
da szybko . — ; W o jn ic z  d z ie ln ie  się 
b ro n i, ,

—  U trzym a  się?
_—  P ow in ien . A le  je s t c iężko. Idz ie  

p iecho ta , są s trz e lc y  w yb o ro w i, b a r- 
dlzo n iebezp ieczn i. S am olo ty z rz u c iły  
już pa rę  bom b i  ła ta ją  znowu.

—  S łucha j P rokop , o ze jściu ź D łu ­
gosza, n ie  m a m ow y, rozum iesz?

D ostaniesz pom oc, ale w y trzym a ć  
m usic ie !

P ro ko p  k iw a  g łow ą, że rozum ie  i 
w ie , że z rob ię  w szystko  b y  mu p o ­
móc.

Odchodzę w  g łąb  cm entarza, w z y ­
w a n y  do  p u łk o w n ik a  Paw ła , Jest na 
p ro w izo ryczn ym  p u n kc ie  o p a tru n ko ­
w ym , gdzie  A kaga  o p a tru je  m u le k k o

kiego) s tyka liś m y  się z oddz ia łam i R a­
dosław a.

W  p ią te k , 4 s ie rpn ia , p ie rśc ień  Iro n  
tu  od Leszna —  G órczew sk ie i zac ieś­
n i ł  się znaczn ie  i podsuną ł pod  w i­
g ie rsk ie  p la c ó w k i »a  D ługosza. Cięż

N ie  pozna ję  A k a g i; ja k b y  ¡przyga­
szony .od p ie rw szego d n ia  pow stania, 
nag le  o d zyska ł energię i  o b ją ł bez­
ape la cy jn ie  w ładzę  nad  san ita riu szka ­
m i, rannyny , w yd a je  rozka zy  facho­
w o  i  pew n ie , us ta la  ko le jn o ść  opa-

k ie  ¡czołgi n ie p rz y ja c ie la  g rasow a ły  w  try w a ń , poucza, decydu je ... sam jed - 
ia m ty m  re jon ie , n iszcząc dom  po d o ­
m u; posze rza ły  i  zabezp iecza ły  sob ie  
w  te n  ¡sposób a rte r ię  w y lo to w ą , tę ­
p ią c  pow s ta ńcó w  ii ludność cyw ilną , 
zos taw ia ją  ru in y  i  gruzy.

Sam cm entarz b y ł ja k  d o tąd  baizą,

nocześnie  p ra cu je  szybko, spraw n ie , 
um ie ję tn ie .

U p rzy tam n iam  sob ie  teraiz, że A k a ­
ga, dow ódca  k o m p a n ii „E d w a rd "  i  
m ó j ad iu tan t' w  „C e n tru m " b y ł k ie ­
dyś s tuden tem  m edycyny. P odziw iam

do k t.ó re i _ n ie p rz y ja c ie l jeszcze n ie  le k k o ś ć  jego rę k i i  pos łuch  ja k i na- 
d o ta r ł.  Z ie lona  p lam a cm entarnego tyćh m ia s t zysku je  u otoczen ia  
p ro s to ką ta  m usiała, przecież n ie p o - p lUj k ,ow nik ju ż  opa trzony, dw óch, 
k o ić  N iem ców , k tó rz y  w yczuw a li, ze trzech  następnych  także... 
w ła śn ie  'ten re;om cm en ta rny  ¡jest za­
p leczem  d la  pow stańców , k tó rz y  n a ­
o ko ło  tego te renu  s ta w ia li ¡oipór. Is to t­
n ie , ghe tto  w  ¡cizęśoi obsadzone przez 
zg rupow an ie  K e  D y  w  u b y ło  g łó w ­
n ym  b o d a j że ogn isk iem  a k c ji po ­
w stańcze j; na tu ra lnym  przedłużeiniem  
tegoż b y ł cm entarz, obsadzony p rzez 
bata lion. „W ig ry " .

T ę  re d u tę  pow stańczą  za ka m u flo ­
w aną z ie len ią  d rzew , ¡obronną m ura- 
m i, p om n ikam i i  s k le p ie n ia m i grobów, 
na leża ło  zniszczyć. T ak ie  m us ia ły  być 
za łożen ia  niem ióckl.ego oberkom m an- 
do  k ie ru ją c  ego akc ją  p rze c iw  p o w s ta ­
n iu, gdyż ju ż  od na jw cześn ie jszych 
godzin rannych  dn ia  5 s ie rpn ia  cm en­
ta rz  zaczą ł o trzym yw a ć  w ie ło ro idza jo - 
w y  ogień.

K ła d ł ten ogień pociąg pancerny, 
pasami, po k i lk u  dz ie ln icach  cm entar­
nych, rz u c a ły  sw o je  z ło ś liw e  p o c isk i 
g ra n a tn ik i, p ru ły  d a le k im i se riam i k a ­
rabiny,.- maszynowe, k tó ry c h  ogień 
szed ł góra, niszcząc bogate jeszcze 
lis to w ie . N a d le c ia ły  w reszc ie  sam olo-

C zy ro tm is trz  L u d w ik  jes t ju ż  
w  szp ita lu?

—  T a k  jest, pan ie  p u łk o w n ik u .
C h w ila  m ilczen ia .
—  Pan będzie  szefem sztabu Z gru ­

pow ania .
—• R ozkaz, pan ie  ¡pu łkow n iku .
— • M us im y się p rzen ieść w  g łąb 

cm entarza. N iech się pan  tym  zajm ie.
Potem  proszę do m nie.

W yb ie ram  rejom, grobów , w  k tó ry m  
będzie- ¡kwatera dow ódcy . W yb ie ram  
m ie jsce  d la  s ieb ie  —  g robow iec  ro d z i­
ny  L ie d ke . Jest ¡to k a p lic z k a  o o tw a r­
tych  te ra z  że laznych d rzw ia ch , p ro w a - ______ .... ________ _________ _
dzącycih d p  podziem nego, ¡murowanego m a ło  dba jąc  o s trz a ły , o m iebezpie-

—  W o jn ic z  r-anny! F e liks  za b ity f 
A ta k  od p arty !

O ddycham  z  u lgą. N iespoko jny  b y ­
łem  o ten tru d n y  do ob rony teren.

—■ W o jn icz  ranny, F e liks  zab ity  —  
pow ta rzam  te ra z  ja k  echo.

P rokop  poda je  m i szczegóły. M ó w i 
o sam olo tach, bom bach lo tn iczych , 
k tó re  sp a d ły  wczonąj t u i  p rzy  na­
szej p laców ce; W o jn icz  ranny w ła ­
śnie od bom by. M ów ,i o s trze lan in ie , 
o tym , jaik N iem cy slkok-ami od dom u 
do  dom u u s iło w a li podejść na w yso­
kość p lacó w k i, b y  s tam tąd  m ieć ty l ­
ko  150— 200 k ro k ó w  do cmentarza. 

N ie  p u śc ili ich  ch ło p cy .' G rana tam i, 
ce lnym  ogniem  z kb. i  peemów za­
g ro d z ili drogę, P rokop  m ów j o za­
c ię tośc i ch łopców  w  walce, ich  d z ie l­
ności, do raźne j in ic ja ty w ie  i pom y­
s łow ości. Podnosi w a lo ry  dow ódcze 
W o jn icza  i  Caimipbella.

Jestem  dum ny i  cieszę się w espół 
z P rokopem  z ta k ic h  żo łn ie rzy , bo są 
to  nasi na js ta rs i s łużbą  z n a jm ło d ­
szych, p rzez „ W ig ry “  w ychow an i i 
p rzeszko len i. Zda ją  te ra z  egzamin 

F e liks , Fe liks... m yślę ó ty lu  sp ra ­
w ach  ¡naraz, że n ie  up rzy tam n iam  so­
b ie  o kogo  chodzi... .

P ro ko p  w id z i m o je  zak łopo tan ie . 
P ow tarza  sm utn ie : no, Feluś, F e liń ­
ski.

U s łyszany p rzed c h w ilą  m eldunek
0 o d p a rc iu  a taku  w y w o ła ł odpręże­
n ie , Już w iem , ju ż  w iem . Coś bo ’ s- 
śn ie śc iska m n ie  za 6erce; Feluś, F e ­
liń s k i. I  już w iem  d o k ła d n ie , że F e ­
lik s  d z is ia j to  ty le , co F e liń sk i da w ­
n ie j, N ie  żyje? Przecież, w czora j...

N ie  ma czasu na w spom inanie, na 
żal. Idę odw iedz ić  rannego W o jn icza  
(jest jeszcze na p laców ce), jego  za­
stępcę C am pbe lla  i ch łopców , p o w ie ­
dz ieć  im  parę dob rych  s łó w  i  —  
sp raw dz ić  odcinek.

Bo będziem y się tu  da le j b ili.

7. Podchorąży Zaremba i inni

N iespodziew anie  m e ldu je  m i s ię  Z o . 
s ia  G ozdawa, sierż. szef sam odzie lne­
go p lu to nu  san. lączn. k o b ie t w  „ W i­
g rach “ . Razem z ,nią je s t podcho rąży  
Zarem ba., Są to  p ie rw s i p rzybysze  Z 
zew ną trz ; m a ją  d o b re  m iqy i  d o b ry , 
ż o łn ie rs k i w yg ląd . C ieszą 6ię, że d o ­
łą c z y li 6ię do  swoich. O dsyłam  ich  
do „C zes ław a".

G ozdaw a tna la t  W ożę 19, m oże 20
1 k o  cha, ®i ę w  .«pod chorążyną BoZepcu,,
szefie, ¡kppjgąpii ,.?ódchorą.
ż y  Zarem ba na tom iast —  tó  w ie m  na 
pew no —  m a la t  17. Miusiaił uzyskać 
m o ją  spec ja lną  zgodę, b y  dostać się 
do P odchorążów ki, u k o ń c z y ł ją  w  m a- 
ju  i  zo s ta ł na jm łodszym  podchorążym  
w  „A g r ic o ili"  i  w  „W ig ra c h " .

Poznałem  go na  w ieczo rze  za rę ­
czynow ym  w ig ie rsk ie go  ipodporuczn i- 
ka  Lecha  I, ¡na k i lk a  m ies ięcy p rze d  
pow staniem , B y ł to  b a rd zo  m iły  w ie ­
czór, a u ro z m a ic ił go  w ła śn ie  Z a rem ­
ba, k u z y n  p rzy s z łe j p a n i L e ch ow e j 
a p raw nuk, po  k ą d z ie li, gen, K ruszew i- 
sk iego z 1830 roku . O p ow iada ł k a w a ­
ły , u rządza ł p an tom iny , b a w ił w szys t­
k ich . Do dziś  pam iętam , ja k  „o d s ta ­
w ia ł"  pa tom inę  „M ó j k,a«lk, on  ma 
trz y  ro g i" .

P o k ła d a liśm y  s ię  w te d y  ze śm iechu. 
W yko rzys tan o  w ówczas m ó j d ob ry  

n a s tró j; na prośbę  Z a rem by (k tó ry  
jeszcze w te d y  „Z a rem b ą " n ie  b y ł) , 
po p artą  gorąco ¡przez Lecha —  zgo­
d z iłe m  się... Zarem ba zo s ta ł uczniem  
„A g r ic o ł i" .

S po tka łem  go w  pa rę  m iesięcy póź­
n ie j, na egzam inie końcow ym . B y t 
w ym usztrow any, nauczony, o d pow ia ­
d a ł p rzy tom n ie , in te lig e n tn ie . K o m is ja , 
egzam inacyjna (ostra!) w ys ta w iła  mu 
oceny dodatn ie . U zyska ł ty tu ł po d ­
chorążego. W  dw a  tyg o dn ie  oóźn ie j, 
na u ro czys te j zb ió rce  w ig ie rsk ich  ab­
so lw en tów  „A g r ic o ł i"  sam mu w ,ręczv. 
łem  dyp lom , w ie lko śc i i  fo rm a tu  d "a  
pu d e łka  od  zapa łek, ora z oznakę.
Z oczu b iła  mu m łodzieńcza radość 
i  duma.

S po tka łem  go po  raz  c z w a rty  —  
tu, na cm entarzu, B y ł te n  sam, ra ­
dosny, uśm iechn ię ty, fig la rn y , a p rz y  
ty m  p ro m ie n ie ją cy  powstańcza zucho­
w atością . M ia ł na sob ie  k u rtk ę , na 
k o łn ie rz u  k tó re j w id in ia ły . dw a Już© 
b ia ło -cze rw o n e  p ro po rce  N a ram ie n n i­
k i  obszyte  b y ły  b ia ło -cze rw o n ym  
sznurk iem  poidchorążąckim . D w ie  P i ł ­
k i  k a p ra la  lś n iły  srebrem - S tro ju  d o ­
p e łn ia ł pas k o a lic y jn y  z pop_-zeczką. 

U śm iechną łem  się m im o won.
—  G dzieżeś się ta k  u s tro ił?  —■ 

za py ta łem  — 1 uw aża j na s ie b ie  —• 
dodałem  na tychm ias t poważaj,e, n ie  
czekając na odpow iedź.

O deszli na odcinek, do  'kom pan ii,

w  k tó ry m  
i  w iększa.

s to ją  trum ny,w nętrza ,

G robow iec  zn a jdu je  się tu ż  p rz y  
g łó w n e j a le i cm entarnej, p ra w ie  p rzy  
sk rzyżow an iu  z  drugą, węższą, ła tw o  
to  m ie jsce  w skazać i  odnaleźć.

Zawracam  k u  'ka p licy  H a iu e m ó w  i 
ku  nadw yrężonem u b u d yn ko w i a d m i­
n is tracy jnem u . 'Szuka m n ie  P rokop,

ezeństwa czyha jące  ¡zewsząd.
y/P- k ilka n a śc ie  godzin p ó ź n ie j.  Za­

rem ba nie ży ł. P o leg ł b ro n ią c  t f l D łu ­
gosza. . _

W  ty m  też czasie po leg ł; k p r .  © chor. 
Józe fsk i z I  tu rnusu  .B pdchoraźyrh  
w ig ie rsk ich  i  s trze lec  K ism et, jeden  
z najmłodiz-.-h w  Wy-a/ńK". ho 

D okończenie  na str. 4.
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Zygmunł Joltlmiok

K A TE C H IZM  KSIĘDZA ZIEJI
Już samo słowo katechizm przypomi­

na mi dzieciństwo i to najwcześniejsze. 
Nie mam p»awie żadnych wspomnień 
z okresu przed nauką katechizmu, na­
tomiast samą naukę pamiętam dosko­
nale. Jest to jakby początek mojego 
życia Świadomego i samodzielnego. Mo­
ja bowiem pierwsza spowiedź i Komu- 
zia święta, a więc i umysłowe przygo­
towanie do nich były skutkami własne­
go, samodzielnego postanowienia. Mia­
łem pobożnych rodziców i  liczne star­
cze rodzeństwo, ale n ik t nie myślał o 
„przedwczesnej" nauce i praktyce sze­
ścioletniego chrześcijanina, który pasał 
gęsi, był_więc w domu pożyteczny. Aie 
ja pozazdrościłem starszym kolegom, 
Którzy już byli u spowiedzi, albo się 
zapisywali „na katechizmy". Poza 
tym — kusiły mnie wycieczki z liczny­
mi kolegami co dzień do kościoła, odle­
głego o pięć kilometrów, ciekawiło 
mnie, co się tam robi. Oświadczyłem 
*vięc w domu, że będę chodził na ka­
techizm, sam się zapisałem i chodzi­
łem na naukę. Ściślejszym określe­
niem będzie bieg. Starsi bowiem ko­
ledzy przez całą drogę biegli na wy­
ścigi w obie strony, a ja nie mogłem 
zdążyć z nimi i często płakałem ze zło­
ści. Za to zawsze „wyrywałem się" 
na każde zapytanie księdza katechety. 
Koledzy straszyli mnie, że jestem za 
młody, że ksiądz mnie nie dopuści do 
komunii i  będę musiał chodzić jeszcze 
przez drugi rok. Wówczas udałem się 
do proboszcza po wyjaśnienia. Ais 
ksiądz machnął ręką. „Wolę nie wi­
dzieć na drugi rok tak niesfornego bęc- 
wała” . W  taki sposób, wbrew wszel­
kim trudnościom, dokonałem rzeczy nie 
elychanej, sam zresztą o tym nie ma­
jąc pojęcia. Byliśmy po spaleniu, 
więc matka poszła ma wieś szukać dla 
mnie jakiegoś ubrania do Komunii św. 
Przyniosła coś białego, w czym się o- 
kropnie wstydziłem. Wołałbym tysiąc 
razy moje ubranie od gęsi. Aie trzeba 
było przejść to upokorzenie dla ogól­
nego dobra.

Wspominam te czasy nie tylko z po­
wodów sentymentalnych. Wydaje mi 
się, że każdy dorosły człowiek z poję­
ciem katechizmu kojarzy pojęcie dzie­
ciństwa, przy czym nadaje temu połą­
czeniu tylko ujemne znaczenie. Kate­
chizm, ich zdaniem, dobry jest tylko 
dla dzieci, a więc jest niepoważny, 
dziecinny. Nie jest to nauka dla do­
rosłych. W takaż sposób odnoszą się 
ł  do praktyki życia religijnego, której 
uczy tenże katechizm. Dobra jest 
Komunia św. ale pierwsza, dziecinna. 
Spowiedź, pokuta, morlamość katolicka, 
dobra w abstrakcji, ale nie do zasto­
sowania w praktyce dorosłego człowie­
ka. Cała nauka i praktyka katolicka 
stają się odległą, nierzeczywistą, płot­
ką, bajką, utopią. Myślę, że taką po­
stawę można podciągnąć pod pojęcie 
katolików z metryki.

Dorastają oni i starzeją się, kształ­
cąc sie we wszystkim, prócz religii, 
którą uważają za dziecinną. Gazeta 
jest im Pismem Świętym, które codzien 
nie pilnie czytają, teatr, kino _ ko­
ściołem, w którym się modlą modlitwą 
uwielbienia i doznają wzruszeń naj­
głębszych, zdobycie majątku uważają 
za coś sakralnego, a przygotowanie do 
niego, czyli naukę jaką by ona nie by­
ła, za jedyną, nieomylną mądrość. 
Okrzyczany poeta i uczony jest ich pro­
rokiem i wyrocznią. Bez porównania 
większą wagę przywiązują do słów 
Renana, niż Chrystusa, nie mówiąc już 
o papieżu. Karność kościelna, święte 
posłuszeństwo władzom apostolskim u- 
ważane jest za śmieszny przeżytek 
ciemnego średniowiecza.

A wszystko to pochodzi z ignorancji 
religijnej. Dziecko nauczy się i  wie ty­
le, ile mu potrzebne. Ale dorosły ka­
tolik niczego się nie uczy, a wiedzę 
dzieciństwa od dawna zapomniał. Ja­
kież więc pojęcie ¡może mieć on •  re-

ligii? Nie większe, niż o żelaznym 
■wilku. Obyczaje katolickie, praktyka 
życia mogą mu być równie obce, jak 
obyczaje Samojedów.

Temu stanowi rzeczy zapobiega ka­
techizm. Jest on wykładem nauki Ko­
ścioła, w;, ciągiem z Pisma Świętego i 
autorytatywnych orzeczeń soborów i 
papieży najważniejszych punktów do­
ktryny katolickiej. Zawiera on naj­
główniejsze wiadomości o Bogu i Ko­
ściele oraz najistotniejsze wskazówki 
moralne dla postępowania praktyczne­
go. Czy są to rzeczy potrzebne? Dla 
katolika są one najważniejsze ze wszy­
stkiego. Bez nich nie może być katoli­
kiem. Wiedza o Bogu jest mu podsta­
wą i trzonem wszelkiej innej wiedzy, 
jaką kiedykolwiek zdobędzie, a nakazy 
moralne nauczą gó właściwego postę- 
pewania w każdej sytuacji życiowej w 
duchu katolickim.

To jest katechizm. Oczywiście, jest 
katechizm dla dzieci, tak samo, jak 
jest nauczanie podstawowe w każdej 
dziedzinie wiedzy. Jest jednak i kate­
chizm dla dorosłych i wykształconych 
katolików, tak samo, jak dużo do zdo­
bycia ma w każdej dziedzinie wykształ­
cony nawet uczony, czy fachowiec. 
Wszelka wiedza rozszerza się w miarę 
je j poznawania, jak powiększa się wid­
nokrąg w miarę wznoszenia się do gó­
ry. Nawet i bardzo wykształcony ka­
tolik znajdzie zawsze ; w katechizmie 
mało znane i  przemyślane dziedziny, a 
zawsze obfity materiał do rozważań, 
natchnienie do twórczości, podnietę do 
właściwego myślenia i  działania. Moż­
na powiedzieć, że każde spojrzenie jest 
pierwsze, cokolwiek widzimy, widzimy 
po raz pierwszy, choć byśmy to oglą­
dali po wiele razy przed tym. Za każ­
dym bowiem razem widzimy coś nowe­
go i świeżego. To prawidło psycholo­
giczne odnosi się w szczególny sposób 
do Pisma Świętego i  katechizmu, bo

księgi te są szczególnie bogate, 
w treść umysłową, moralną i este­
tyczną, której nie sposób za jed­
nym, czy nawet tysiącznym razem wy­
ciągnąć. Całe życie człowieka nie wy­
starczy do tego. Przy tym każdy czer­
pie z nich co innego, coś, co tylko dla 
niego jest przeznaczone, pożyteczne i 
właściwe, a dzięki czemu będzie mógł 
przeżyć swe życie szczęśliwie, bogato, 
pięknie i  mądrze.

Wie o tym od dawna Kościół i wzy­
wa wiernych do czytania katechizmu, 
równie, jak i Pisma Świętego. Udzielił 
za to wielkich odpustów tak, za czy­
tanie, jak i za nauczanie.

Dotychczas, należy prźyznać, były 
to czynniki, zniechęcające, szczególnie 
inteligencję, do czytania katechizmu. 
Po pierwsze, nie było dobrego katechiz­
mu dla dorosłych. Był, co prawda, 
wielki Katechizm dla Proboszczów, na­
pisany na zlecenie soboru trydenckie­
go, ale może trochę za duży, napisany 
po łacinie, (nie wiem, czy było jakie 
polskie tłumaczenie) i w ogóle trudny 
do znalezienia. Jest też katechizm kar­
dynała Gasparriego, przejrzany i uzna­
ny przez komisję watykańską, dobrze 
przełożony na język polski przez ks. Ko 
rzonkiewieza, aie i ten, choć obszerny, 
jest trochę przestarzały, graficznie wy­
dany niedbale, i, jak na dzisiejsze cza­
sy, wadliwie ułożony. Razi w nim for­
ma dialogu, w którym odpowiedź pow­
tarza całe pytanie (sprawia to rzeczy­
wiście dziecinne wrażenie), choć, nale­
ży to przyznać, dialog taki stawia wy­
raziście kwestie i mocno je uwypukla, 
wbijając dobrze w pamięć i  wrażając 
w umysł. Poza tym, wszystkie podsta­
wy rozwiązań poszczególnych zagad­
nień, jak cytaty z Pisma Sw., Ojcńw 
i  Doktorów Kościoła, orzeczeń i kon- 
słytueyj soborów i  papieży, są w nim 
podane oddzielnie, na końcu, jako za­
łączniki. Taki «kład jest ¡niewygodny

dla czytelnika, bo zmusza go ża każ­
dym pytaniem do szukania, gubi się 
przy tym stronicę, przerywa ciągłość 
myśli, Poza tym — i o ten katechizm 
jest obecnie trudno.

Toteż wielką zasługą ks. Jana Zieji 
jest opracowanie i wydanie oryginafci»- 
gó „Katechizmu Życia Chrześcijańskie­
go” (Pallotinuin 1949, str. 340, cena 
1.000 zł.). Jest to wielka pozycja wy­
dawnicza. Układ treści jest prosty, 
jasny, zwięzły. Nie ma pytań i odpo­
wiedzi, tylko wykład punktami, co bar­
dzo upraszcza i  uprzystępnia treść. 
Wielką zaletą książki jest zwięzłość 
wyjaśnień. Krótkie, zwarte zdania za­
wiei ające głęDoką, szeroką i  nieskoń­
czona treść, nad trlóią można medfio- 
w jć  latami i wctąs wysnuwać z niej 
coś nowego. Ale najważniejszą i naj­
cenniejszą rzeczą w Katechizmie jest 
cbłitość Pisma Świętego, przytaczane­
go na poparcie i wyjaśnienie twierdzeń, 
zawaityeh w. toku wykładu. Pismo 
Święte jest książką nad książkami. 
Znałem niewierzących, którzy przyzna­
wał’ się, że poza Pismem Sw. nie czy­
tają żadnych Książek. Jest ono niedo­
ścignionym arcydziełem zarówno wyra­
zu artystycznego, jak moralnego i umy­
słowego. Jest w niej i cały człowiek 
i bardzi dużo Boga, tak dużo, że wy­
starczy do nasycenia całej ludzkości. 
Czy Kto tłice, czy nie chce, musi przy­
znać, że natchnienie tej księgi jest nie 
z tego świata. Jest w r.iej życie, duch 
mocy, mądrości, w edzy i miłości w 
stopniu niepojętym, po prostu nadp zy- 
rodzonym, nawet w świeckim znacze­
niu tego sławi, boj est to księga bez­
przykładna w dziejarh literatury. Każ­
de twierdzenie Katechizmu, poparte 
zdaniem Pisma Świętego, nabiera od 
razu koloru, wyrazu, życia, jasności. 
Katechizm, jak to już zaznaczyłem jest 
wyciągiem z B iblii, wyciągiem, uczy­
nionym przez Kościół pod przewodem

ANDRZEJ W IRTH

P O  E Z J  A
Jerzemu Zawieyskiemu

Już nade mną zapadły przeznaczenia, 
z dłoni nie czytajcie mi losów.
Pójdę drogą nieominiętą 
za horyzont. Poza kres twego głosu.

Widziałem oczy samotnych;  
nie szukać tam świateł ni cieni.
Wspomnisz zatopione okręty 
u smutnych brzegów milczenia.

Na próżno odwracasz mnie twarzą 
od niecofniętej chwili.
Zegnaj. Do tych miast już nie wrócę, 
choćbyś nieba wschodom przychylił.

Będę biegł tak na przełaj siebie.
Nocą wyjdziesz naprzeciw imgromom.
Nie chcę twoich Wysp Szczęśliwych.
I  imbiru. 1 cynamonu.

Ty mi twarde dni rzucaj pod nogi; 
z nich twardsze niż diament rytmy.
Kiedyś jeśli cię dobiegnę —  

to jak żołnierz wśród bitwy.

Idącego gdy zetrzesz w pół drogi, 
upadnę, lecz nie uklęknę.
Na dnie oka zatrzymam 
spojrzenie twe nieobojętne.

Przeklęta. Błogosławiona.
Dolo dobra i dolo zła.
Niezamknięty klamrą czasu rytmie.
NAJWAŻNIEJSZA Z WSZYSTKICH MOICH 
SPRAW *

t
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Diic-ha Świętego, ale zawsze w yiąg  
jest czymś, co nie daje dobrego poję­
cia o samej rzeczy. Wyciąg jest ab­
strakcją z konkretu, obrazem uproszczę 
¡rym, a więc zubożonym, słabym odbi­
ciem rzeczy; kolory, kształty, życie są 
z niego usunięte. Może dlatego kate- 
chzmy, rozpowszeeiurane dla nauki 
w auiych, są nudne, suche, odpychają­
ce. Jest w nich tylko treść umysłowa, 
nie ma obrazu, życia, świeżości, jaka 
przystoi tak ważnym i wielkim poucze­
niom. Otóż ks. Zieją zdał sobie dosko­
nale sprawę z tego wielkiego braku i 
zaradził mu, jak mógł, najlepiej. Na 
każde suche, umysłowe twierdzenie po­
daje on zaraz kilka zdań Pisma Sw., 
na podstawie których Kościół głosi po­
dawaną prawdę, albo które wyjaśniają 
i obrazują tę prawdę.

Cytaty są podawane natychmiast po 
twierdzeniu, tak, że czytelnik nie po­
trzebuje ich sam wyszukiwać, a przez 
to zachowuje ciąg myśli i nastroju. 
Przy tym, obrazy i wyrazistość Pisma 
Sw. daje mu odprężenie i orzeźwienie 
w czasie treściwego, suchego, wymaga­
jącego napięcia, wykładu.

Pismo Sw. jest uzupełnione cytatami 
urzędowych orzeczeń Kościoła, a więc 
soborów, papieży, Ojców i Doktorów 
Kościoła. Przez to Katechizm staje 
się nie tylko żywy i łatwy do czytania, 
ale i bardzo przekonujący i pouczają­
cy. Obok pouczeń, mamy dokumenty, 
źródła, coś w rodzaju maiej encyklo­
pedii. Z tych względów „Katechizm'* 
stanie się bardzo użyteczny dla pisarzy, 
publicystów katolickich i całej inteli­
gencji.

Bardzo ważną cechą „Katechizmu* 
jest jeszcze jego czystość nauki ewan­
gelicznej, surowość i  powaga, wielka 
śmiałość,, jaką daje niezłomna konse­
kwencja. Skoro Bóg mówi „nie zabi­
ja j" , to zabijać nie wolno, poucza nas 
autor. Ani na wojnie, ani prawnie za­
bijać się nie powinno. Jeżeli się zabi­
ja na wojnie i w sądzie, jest to sku­
tek ludzkiej niedoskonałości. Boże 
Prawo za to nie odpowiada w żadnym 
razie. Mówi ono najwyraźniej i  sta­
nowczo: „N ie zabijaj". Podobnie ma 
się rzecz z kłamstwem. W żadnym ra­
zie, pod żadnym pozorem, nawet dla 
żartu kłamać nie wolno. Absolutnie i 
nieodwołalnie.

Wykład prowadzony jest według 
Składu Apostolskiego, który zawiera 
wszystkie prawdy wiary i nakazy mo­
ralności, jeśli nie wprost, to wewnę­
trznie. „Katechizm”  jest wyczerpują­
cy, zawiera nawet szczegóły obrzędów 
przy p-aktyce Sakramentów Sw. Bar­
dzo miłą jego częścią są ustępy, poświę­
cone stosunkowi do Ojczyzny i ludzko­
ści, z punktu widzenia religii. Wiersa 
Norwida o Ojczyźnie, Bogurodzica, po­
dane bardzo piękną czcionką, obrazują 
nam ten stosunek w całej jego czysto­
ści i  uroku. Rzadkie, ale bardzo do­
bre artystyczne ilustracje, nadają cało­
ści, odpowiedni powadze i  nastrojowi 
książki, ton.

„Katechizm Życia Chrześcijańskie­
go” wyrównuje wielki brak w naszej 
literaturze kościelnej. Należy też się 
spodziewać, że wyrówna on jeszcze 
większe braki w umysłowości naszych 
katolików, zarówno z inteligencji, jak 
ludu, dorosłych i  dzieci. Bo książka 
jest wszechstronna, pod względem n- 
żytku. Ktoś powiedział słusznie, że 
dla dzieci ledwie arcydzieła są dobre. 
Powiedział bym, że „Katechizm Życia 
Chrześcijańskiego”  jest arcydziełem ge­
niuszu miłości, czystości i umiaru. Od 
chwili, gdy się ukazał, nikt nie będzie 
miał żadnej wymówki dla swej nieświa 
domości religijnej, bo pod żadnym 
względem nie można go zlekceważyć, a 
kto go weźmie do ręki, musi się za­
chwycić.

Mam nadzieję, że spełni on swą rolę 
lepiej niż o tym marzył autor.

X. Jirkimiafc
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„ W I G R y “  N /1 W O Ł K
16-letm , ¡jedynak, oczko  w  g łow ie  swej 
m a tk i. B y ł żo łn ie rzem  e k o n sp ira c ji, 
le d w ie  w prow adzonym  w  rzem ios ło  
w o jenne. S ta w ił się na  koncen trac ję , 
ja k  w ie lu  innych, p rzysze d ł na W o lę  
—  i  tu  został.

C ia ła  ich  w obec silnego i  trw a łe g o  
o s trza łu  pozos ta ły  na p lacu  bo ju ,

8. N oc „w  g robow cu"

N oc w  grobow cu rod z in y  L ie d k e  
n ie  na leża ła  do na jp rzy jem n ie jszych . 
W p ra w d z ie  od w ieczo ra  og ień  dz ia ­
ło w y  i  g ra n a tn ikó w  usta ł, p rze s ta ło  
ró w n ież  d z ia ła ć  lo tn ic tw o , a le spo ko ju  
pe łnego n ie  b y ło . P a liły  się w  p o b li­
żu, od zachodu i  pó łnocy, lic zn e  d o ­
m y, ¡niebo b y ło  czerw one od pożarów , 
a ta  czerw oność rzu ca ła  ś w ia tło  na 
cm entarz, pozw a la jąc roz ró żn ić  k o n ­
tu ry  po m n ikó w , k a p lic z e k  i  s y lw e tk i 
łu d z i. Czasami chm ury dym u p rze n i­
k a ły  przez gęstwę gałęzi, tw o rzą c  
zm ien ia jące  s ię  co c h w ila  dz iw aczne 
k s z ta łty .

D n iem  dz is ie jszym  b y łe m  bardzo 
zm ęczony. C a łodzienny, s ta ły  obs trza ł 
cm entarza, w a lk i z  k ie ru n k u  u l. D łu ­
gosza i n a ta rc ia  na cm en ta rz  od 
s tro n y  zachodn ie j —  ma szczęście dziś 
jeszcze odparte  —  ¡pożary w k o ło  i  
w ę d ró w k i ludnośc i c yw iln e j, u c ie k a ­
jące j p rzed  n iechybnym  m ordem  e rą k  
w ro ga -zb ira  z ło ż y ły  6ię na całość p o ­
n u rą  i  męczącą.

C ią ży ła  m i do  tego ba rdzo  odpo­
w iedz ia lność  za da lszy w y n ik  o b ro n y  
cm entarza, k tó re g o  w s p ó łk ie ro w n ic -  
tw o , zw iązane z fu n kc ją  szefa sztabu 
Z grupow ania , od dzisie jszego rana  
p rzesz ło  do  m oich rą k .

N ie p o k ó j b u d z iły  b ra k i w  b ro n i i  
am un ic ji.

B o la ły  n iezm ie rn ie  do tychczasow e 
s tra ty .

S iedz ia łem  o p a rty  0 w ie ko  w ię k ­
szej z  trum ien , s to ją cych  w  g ro b o w ­
cu. U s iło w a łe m  usnąć. D arem nie !

Jak ie  to  d o b re  b y ły  czasy, k ie d y  
ba łem  się n ieboszczyków , grobów, 
cm entarzy. T oż  jeszcze ja ko  uczeń 
szóste j k la s y  g im naz ja lne j odw raca łem  
g łow ę  w  p rzec iw ną  od  cm en ta rza  
s tronę , gdy ¡późnym w ieczo rem  w ra ­
ca łem  do dom u a  d roga  w io d ła  obok 
starego, pełnego u ro k ó w  „m ia s ta  u - 
m a rłych ".

T eraz m i jes t w szystko  jedno , że 
m o ją  g łow ę d z ie li ¡od g ło w y  ko śc io ­
tru p a  m eta low a, n ie z b y t g ruba  ¡po­
kryw a ... te raz m i jes t w szys tko  jedno , 
że 6;edzę, ¡półleżę w  g robow cu  na 
cm entarzu, w śród  s ta rych  zm arłych , 
w śród  m ło dych  zm arłych .,.

N ie, n ie  d la tego  n ie  mogę usnąć...
Pod  w ie czó r obszedłem  re jo n  cm en­

ta rza , wszędzie taim, gdizie m og łem  
do trzeć. Z ebra łem  m e ld u n k i, in fo rm a ­
c je  z całego dni,a. W iem. gdzie  jest, 
czy b y ł n ie p rzy ja c ie l, w iem  ¡jak n a ­
c ie ra ł i  ju ż  w iem , ja k  nac ie rać  b ę ­
dz ie  ju tro . Znam  ma6ze s tanow iska  
obronne, s tany b ro n i (ilość lu d z i tu  
n ie  ma znaczenia), odw ody.

Pocieszam  się, że na  cm en ta rz  
p rz y b y ł o d d z ia ł „P ię ś c i" , dob rze  u - 
zb ro jo a y , bo jow y. R o b ili ju ż  dziś w y ­
pady, bezskuteczne w p raw dz ie , p rze ­
cież w yka zu ją  aktyw ność. P o dpu łk . 
P aw e ł uzgodn ił z  ic h  dow ódcą, m a jo ­
rem  O koniem , iż  będą  s ię  trzym a ć  w  
pó łnocno -zachodn ie j części n a ro żn ika  
cm entarza, da jąc  d o zó r na K irk u t.  Są 
zresztą  sam odzie ln i, m am  u trzym yw a ć  
z n im i k o n ta k t.

A le  ta  poc iecha  —- to  m ało . N ic 
n ie  w ró ży  p o p ra w y  sy tu a c ji, k tó ra  
je s t rozpacz liw a , b o  przew aga w roga  
je s t zdecydow ana, a nasze s i ły  są 
bardzo , b a rdzo  m izerne,., lu d z ie  są, 
a le  b ro n i n ie  ma, b ro n i n ie  m a! I  n ie  
będzie !

W ię c  co będzie?
Jeszcze n ie  w iem . O każe to  dz ień  

ju trze jszy . Jedno je s t ¡pewne —  b ę ­
dz iem y się b ro n ić , będz iem y ¡się b ić !

To, że n ie  m am  złudzeń, p rzeszka­
dza m i spać. Czy ty lk o  m nie?  O to 
ezulka m nie  K a m il, szuka ¡Prokop; łą ­
czn ik  s łużb ow y  k ie ru je  ic h  w  d ó ł, 
do grobu.

—  B a ryka d ą  „ W ito ld "  w  p o rzą d ­
k u  —  m ó w i K a m il na m o je  p y ta ją ce  
spo jrzen ie , uchw ycone  w  b la sku  za ­
patón®-; za p a łk i.

—  R e jon  D ługosza w  p o rzą d ku  —  
do rzuca  na tychm ia s t P rokop .

—  Co będzie, co będzie  —  w y ­
czuw am  z k o le i ich  n ie p o kó j,

¡Nie wiem,, I  p o d p u łk o w n ik  P aw eł 
n ie  w ie . T u  n ik t n ie  będzie  w ie d z ia ł 
Zobaczym y ju tro ,

P rzyzna ją  m i rac ję . Co tu  można 
w iedz ieć?  D ziś b y ło  tak , ju t ro  może 
b yć  zu p e łn ie  inaczej. M oże ru n ie  na 
nas grad bom b z k i jk u  eskadr samo­
lo tó w , może b a te r ie  d z ia ł o tw orzą  
ko n ce n tryczn y  og ień i  p o  k i lk u  m in u ­
tach  ześrodlkowania będzie  no nas... 
M oże  u d e rzy  d y w iz ja  SS H erm ann 
G oe tfog  j  zm iec ie  nas z  p o w ie rzch n i

(Dokończenie ze str. 2-giej)
sam ym  ogniem  sw o je j b ro n i m aszyno­
wej...

A  może... będz ie  cisza. M oże „co ś “ 
się stanie...

N ie  um iem y na to  odpow iedz ieć , 
a le  żaden z  nas n ie  w ie rz y  ab y  „coś 
się m ia ło  s tać"; w yo b raźn ia  nasza 
n ie  dop isu je .

Zm ien iam y tem at. M ó w im y  o n a ­
szych s tra tach . Szkoda, w ie lk a  szko- 
da ty c h  lu d z i. Bo proszę:

—  G ry f —  to znany og rodn ik  i  o b y ­
w a te l w arszaw ski,

—  F e lik s  —  m ło d y  i  zdo lny  in ży ­
n ie r-,a rch itek t,

—  Józe fsk i, Zarem ba, K ism e t —  
m ło d z i ch łopcy, podchorążow ie , ucz­
n iow ie .

—  Szary, B ia ły  I  i  inn i, n ieznan i m i 
—  ró w n ie ż  m ło dz i ch łopcy.

T a k ich  s tra t ła tw o  odrob ić  się nie 
da...

—  Eh, ten in te lig e n c k i ba ta lion ...
—  I  h a rce rsk i —  do d a je  K a m il.
P ie rw szy p o le g ły  —  G ry f —  h a rc ­

m is trz .
D ru g i p o le g ły  —  F e lik s  —  h a rc ­

m istrz .
In n i p o le g li —  żo łn ie rze  h a rce rsk ie ­

go ba ta lionu .
Szkoda.
G dy by i  ty lk o  na n ich w ycze rpa ła  

się lis ta  po leg łych ...

9. „Zwolnić nieuzbrojonych"

O d ś w itu  6 s ie rpn ia  jesteśm y w szy ­
scy na nogach, K a m il i  P ro ko p  na 
ba rykadach , ja  p rz y  k a p lic y , skąd 
ogarn iam  ca ły  odc inek.

S trze lan ina  ju ż  się rozpoczę ła . Na 
cm en ta rzu  ja k  i  w czo ra j syp ie  się 
deszcz ognia. Z a k w ita ją  w yb uchy  p o ­
c isków , częście j dzw o n ią  po g ro b o w ­
cach od łam k i. S łychać już zupe łn ie  
w y raźn ie  b lis k ie  6erie  cekaem ów i 
k ró tk ie  ¡peemów. S trz a ły  z  k b . od­
daw ane p rzez ob rońców  k ry ją c y c h  się 
za ogrodzen iem  cm en ta rnym  o d b ija ją  
6ię k ró tk im  lecz g łośnym  echem o gę­
s tw inę  d rzew .

N a ta rc ie  n ie m ieck ie  id z ie  szeroką  
ła w ą  na fro n t cm entarza od M ły n a r ­
s k ie j i  od boków .

L e w y  n a ro żn ik  cm entarza, z ru jn o ­
w any do a d m in is tra c ji i  zna jdu jąca  
się obok b ram a g łó w n a  p iln o w a n e  6ą 
p rzez  Rogadę, Jest to  p u n k t n e w ra lg i­
czny tego odcinka , gdyż b lis ko  jes t 
s tąd  do  skrzyżow an ia  u lic  i  tę d y  p ro ­
w adz i d roga  na u lic ę  D ługosza, gdzie 
nadal w a lc z y  „C ze s ła w ". Za w sze lką  
cenę trzeba  tę drogę u trzym a ć  w olną, 
bo inacze j „C ze s ła w " będzie odc ię ły . 
P ra w y  róg  cm en ta rny —  s ty k  z  K i r ­
ku te m  —  za jm u je  m jr  O koń. W  po ­
b liż u  czuwa p p łk , Paw eł,

Nadchodzą coraz to  nowe m e ldunk i. 
Z w z ra s ta ją ce j na  k tó ry m ś  z odc in ­
k ó w  s trze la n in y  w iem , że tam  nac i­
ska n ie p rzy ja c ie l.

A le  chęć odparc ia , pokonan ia  w ro ­
ga, je s t w ie lk a . S tanow iska  nasze trz y ­
m a ją  się m ocno, U będzie  czasem k t jś ,  
zastępu ją  go na tychm iast in n i; lud z i 
je s t dość, czeka ją  sw o je j k o le jk i  na 
broń...

Z d a le ka  w idzę  K am ila . Idz ie  k u  
m nie  z tw a rzą  surow ą, z łow różbną .

—  To ju ż  kon iec...
N ie  rozum iem  o c.o m u chodzi, Cze­

go ko n ie c?  P rzecież w a lczym y.
—  K o n ie c  p ow stan ia  —  m ów i K a ­

m il, —  R ozm aw ia łem  p rzed  c h w ilk ą  
z  P ługiem , je s t na odc inku , M ó w i, 
że w szys tk ie  ob liczen ia  za w io d ły , że 
ma pom oc lic z y ć  n ie  można, że p o w ­
s tan ie  p rzeg ra liśm y. O czyw iśc ie  b ić  
się trzeba , zw łaszcza b ro n ić  trzeba  
cm entarza, a le  to  je s t re d u ta  s tra ­
cona. C m entarz je s t bardzo  ważny., 
d la tego  b ić  się tu  trzeba  d o  końca .

Proszę K a m ilą , b y  s p ro w a d z ił P ro ­
kopa, Sam idę odszukać P ługa. Chcę 
się upew n ić , czy K a m il n ie  p rze ina ­
czy ł czegoś. A le  P łu g  pow ta rza  m i 
to  samo,

—  B ić  się trzeba , b ro n ić  cm entarza 
trzeba.

—  Czy pan sądzi, że cm entarz s tra ­
c im y?

—- Jestem  tego pew ien , to  k w e s tia  
godzin. A le  w ła śn ie  o te  godziny 
chodzi,

—- A  cóż będzie  z mami? M am y 
ty lu  bez bron i...

—  U z b ro je n i b i ją  się do  końca , N ie - 
uzbro ijen i są zbędni.

Rozm ow a nasza u ryw a  się. M ia ła  
c h a ra k te r  p o u fn e j rozm o w y  dw óch 
dow ódców , zna jących  się z  ko n s p ira ­
cji.

M e ldu ję  o w szys tk im  p o d p u łk o w n i­
k o w i P a w ło w i i  uzysku ję  jego p o ­
tw ie rdzen ie .

K a m il j  P ro ko p  czeka ją . M am  już 
go tow ą decyz ję ; w szys tk ich  n ieu zb ro ­
jo n ych  rozm undurow ać i  zw o ln ić . 
U z b ro je n i b iją  6ię da le j.

W racam  do swego m. p. po d  g ro ­
bow iec L ie d tk ó w . D zień  ¡jest, jaik i  
poprzedn ie , pogodny. S łońce s to i w y ­
soko  , bo to  p rzec ież  już godzina

ósma, d z iew ią ta . P o c isk i om ija ją  
szczęśliw ie  m ó j re jon . P a lą  się dom y 
w  p o b liżu  cm entarza, choć l in ia  .¡przy 
M ły n a rs k ie j jeszcze s to i cała.

Zosta ję  ma ch w ilę  sam na sam z  60- 
bą. O to  pow zią łem  decyzję , najcięższą 
z  do tychczasow ych.

„Z w o ln ić  n ie u zb ro jo n ych ".
B y ło  ic h  do  te j p o ry  o k o ło  100. 

S ta w ili s ię na ko n ce n tra c ję , przyrna- 
sze ro w a lj na W o lę , do  te j p o ry  n ie  
b ra li bezpośredn iego u d z ia łu  w  w a l­
ce z pow odu  b ra ku  b ron i, ma k tó rą  
da rem nie  czeka li od począ tku . Są to 
o fice ro w ie  i  podchorążow ie , p o d o fic e ­
ro w ie  i  s trz e lc y  —  n ieom a l wszyscy 
z ko n sp ira c ji, id e o w i, w ie rn i, p rze ­
szko le n i ¡przez nas... ,na6i żo łn ie rze , 
„W ig ry "  —  ¡kość z kości, k re w  z 
k rw i...

W ię c  po  to przez ¡pięć la t b y li  z 
nami, po to  w ło ż y li ty le  w ys iłku , po 
to  n a ra ża li się w  tru d z ie  i  n ie p o ko ju  
okup acy jnych  d n i i  nocy, b y  teraz, 
po  p ięc iu  dn iach w a lk i ¡już zaczę te j 
i  p ro  w ędzonej jeszcze, zrezygnować 
ze s łużby?

Lecz cz y  obecność ty c h  lu d z i p o ­
p ra w i w  czym  sy tu a c ję  bo jo w ą ?  Czy 
pom oże w a lczącym ? P rzecież m am y 
się b ić  do  końca  i b ić  się będziem y 
do ostatniego. M y, k tó rz y  m am y b roń  
w  rę ku , d rogo  sprzedam y swe życie, 
a le  oni, bez b ron i... toż  w yrżną  ich  
co do nog i, w y rżn ą  ta k , ja k  to  ro b ią  
z  ludnośc ią  cyw ilną ...

Zarządzam  zb ió rkę . T łum aczę k ró t ­
k o  sy tuac ję . N akazu ję  rozm undu ro - 
w ać się, c a ły  ¡powstańczy ekw ip u n e k  
pochow ać do opuszczonych g ro b o w ­
có w  i  g rupkam i lu b  po jedynczo p rze jść  
m o ż liw ie  w  re jo n  S tarego M iasta , na 
daw ne k w a te ry  k o n ce n tra cy jn e  j  tam  
czekać na dalsze rozka zy ; można też  
udać s ię  do m ie jsc , k tó re  ka żd y  sobie 
sam w yb ie rze , le cz  ju ż  na w łasną 
odpow i e d z ia ło  oś ć.

Pożegnanie ima p o d k ła d  trag iczny. 
N ik t  poza m ną n ic  n ie  m ów i, o n ic 
¡nie pyta . O dchodzący n ie  zna ją  w szy ­
s tk ic h  e lem en tów  d e cyz ji, rozu m ie ją  
jednak,, że w a lk a  toczyć się będzie 
bez n ich . I  —  że m a ją  iść w  n ie ­
znane. Pozosta jący d o w ódcy  —  obok 
m nie  je s t K a m il i  P rokop , p o zo rn ie  
s p o ko jn i —  żegnają sw ych  żo łn ie rzy , 
sw o je  dz ie ło , m ozo ln ie  w  podziem iach  
p rzygo tow yw ane , k tó re  o to  te ra z  w y ­
d a je  się b y ć  bezużyteczne, ¡zmarno­
wane.

Ściskam  d ło ń  na js tarszem u z o d ­
chodzących. k a p ita n o w i A teńsk iem u, 
ściskam  d ło n ie  le k k o  rannem u p o r. 
P rym usow i, po r. P io ru n o w i, ppo r. 
C am pbę llow ii po r. Akadze... O by 
Bóg...

Za chw ilę  ro b i się pusto. K i lk u  
jeszcze 6prząta  re jon , usuw ając d o  
g robow ca  resztę  p a n te r, fu raże rek , 
ch lebaków , pasów  —  n iedaw na  zdo­
bycz :ze S taw ek i  w ypadów .

Zosta jem y sami, dow ódca  i  zastępcy 
d o w ódcy  ba ta lionu , A le  czy je s t jesz­
cze b a ta lio n ?  Po ty lu  s tra tach , ¡po 
ode jśc iu  „be zb ro n nych " —  zosta ło  za ­
le d w ie  p o  p lu to n ie  z ka żd e j ko m p a ­
n ii.

P rzecież jesteśm y sp oko jn i. T o  co 
się s ta ło  p rzyn io s ło  nam  ulgę, K ażdy  
z nas, k tó ry  tu  ¡został, ma b roń . T o  
d a je  ¡poczucie s iły . A  u lga  nasza p ły ­
n ie  stąd, że nasi ludz ie , k tó rz y  'tu 
zosta ją, ju ż  n ie  są stadem  p rzezna­
czonym  na rzeź... są żo łn ie rzam i. M o ­
gą s tra c ić  życie, a le  mogą i  ¡życie 
odb ie rać. W  rów ne j, p rzyn a jm n ie j 
te o re tyczn ie  ró w n e j w a lce.

K a m il w raca  na ba rykadę , Proszę 
go, b y  sp o rzą d z ił d o k ła d n y  ra p o r t p o ­
zos ta łe j b ro n i i  am un ic ji,

—  A  ty , P rokop , pó jdz iesz  na S tare  
M ia s to  —  w yp o w ia d a m  dawno p o ­
w z ię ty  zam iar. —  T rzeba  s ię  za jąć 
ty m i, co ta m  p o sz li i  tam  zo s ta li po 
naszym  w ym arszu. J e że li m y  n ie  w ró ­
c im y (m yślę o  sob ie  i  K a m ilu ), to  
trzeba  żeby zosta ł k to ś  z ko n sp ira c ji, 
k io  w ie  w szystko  o  tych  p ię c iu  la ­
tach  i  p ię c iu  dniach... to  będziesz ty  
¡i d la te go  musisz iść.

P rokop  odlmawia stanow czo. D adzą 
sob ie  r-adę bez niego. Z resztą, czy to 
w-ażne, żeby k to ś  w ie d z ia ł ja k  to  
b y ło  z nam i w  c iągu  tych  p ięc iu  la t?  
Czy h is to ria  m usi m ieć św ia d kó w ?

—■ Z ak ła d a liśm y  razem  „W ig ry " ,  
w ię c  się te raz razem... koń czm y! Z o ­
s ta ję  z  w am i.

B y ł to  je d y n y  rozkaz. k tó re g o  P ro ­
k o p  n ie  w y p e łn ił i  je d y n y  w ypadek, 
iż  n ie  w yc iągną łem  z tego kon se kw e n .
c ji.

10. Walka o mur cmentarny

C m entarz b ro n ił się nadal. R anny 
zo s ta ł Rogala i  z  n im  czte rech  ż o ł­
n ie rzy . M e ld u n k i d o n io s ły  o ty ra lie ­
rze  W ehrm ach tu  id ą ce j od zachodu 
ma M łyn a rską . B a ryka d a  „W ito ld a ”  
raz  po raz  o tw ie ra ła  ogień —  oszczę­
dny, ale kon ieczny. Załoga u l. Dugo- 
sza p ro s iła  o w sparc ie  —  g roz iło  
im  odcięcie. -

Podn ios łem  z ¡tego p o w o d u  oddz ia ł 
Ju liusza. C h ło p cy  b y li ju ż  dz iś  k i lk a  
razy  w  akc ji, w ypędza jąc N iem ców  
z p rzedpola . T rzeba  b y ło  to  z rob ić  
jeszcze raz, P oszli w ra z  ze mną, beż 
zb y tn iego  entuzjazm u na raz ie . P rze ­
skoczy liśm y  na d rugą  stronę M ły n a r ­
sk ie j, obeszliśm y zabudow an ia  i  w p a ­
d liśm y  w  og rody w a rzyw n e  ¡prze tyka­
ne d rze w ka m i. O g rody  b y ły  w  p e łn i 
sw e j krasy, ow ocne u rodza jem  późne­
go la ta . P rzy lgnę ła  do  e iem j ty ra l ie ­
ra  pow stańcza. K u le  n ie p rzy ja c ie la  
s z ły  w yso ko  nad nam i.

Tam  są N iem cy —  w skazyw a łem  
k ie ru n k i i  cele.

A le  p rzysz łe  „ ty g ry s y  W o li"  ju ż  
p o czu ły  n ie p rzy ja c ie la . Z o rie n to w a ły  
się w  m ig  gdzie jest, w y c z u ły  bez­
p ieczne  do jśc ie , p rze g ru p o w a ły  się 
do  akc ji... P oszli naprzód, okrąża jąc 
p lanow o  cele i  ¡koncentru jąc na n ich  
ogień.

N ie p rz y ja c ie l ¡pierzchł.
N iebezp ieczeństw o  zosta ło  odsunię­

te, łączność z „C ze s ła w e m " naw iąza ­
na.

W ra cam y na cm entarz. Z tego 
w g lądu  w  p rzedpo le  w idzę, że je ż e li 
n ie p rz y ja c ie l rz u c i tu  tro ch ę  w ięce j 
p iech o ty , to  z lik w id u je  ona D ługosza 
i  n iechybn ie  d o jd z ie  do  M ły n a rs k ie j 
ty m j sam ym i ogrodam i, w  ¡k tórych  b y ­
łe m  p rzed  chw ilą , a k tó re  w ra z  z  d o ­
m am i na sw o im  zap leczu  ch ron ią  od 
ognia z  cm entarza.

O strożn ie  ściągam, w ięc część lu d z i 
„C zes ław a" z D ługosza na  cm entarz, 
ta m  gdzie «¡tał ¡przedtem Rogala. B ro ­
n ić  m i będą dostępu  z po łu d n ia .

P o łu d n ie  bow iem  zaczyna g rać ż y ­
w ie j;  b iją  s tam tąd  d łu g ie  serie . B o ję  
się n iespodz ianek z  te j s trony , w ię c  
ślę p a tro le : w ig ie rsk ie , do  s to jących  
tam  dowódców '.

S p raw ia  m i sa tys fakc ję  czuwanie 
nad  ca łośc ią  w a lk i,  k ie row an ie  je j 
p rzeb ieg iem , używ a n ie  do  a k c ji n ie  
ty lk o  w łasn ych  lu d z i, a le  j  z innych  
oddzałów , W ła ś c iw ie  n ik t  n ie  w ie, k to  
ja  jestem , a p rze c ie ż  s łucha ją , w y k o ­
nu ją  rozkazy , m eldu ją .,.

N ad ca łością  czuw a p o d pu łk , Pa­
w e ł z k w a te ry  w  p o b liż u  mjr-a O ko ­
n ia , A  O koń doszed ł do  tego samego 
w n io sku  co  ja, że ¡przedpole m am v 
n iepew ne  i  p o s ta n o w ił sp a lić  d rugą  
s tronę  M ły n a rs k ie j. Poszły  rozkazy . 
Zaczę to  podpa lać m ałe , b iedne  dom - 
iki. Ż o łn ie rzom  .pomagają m ieszkańcy, 
k tó ry c h  tu  jeszcze zo s ta ło  ¡nad p o ­
d z iw  w ie lu . P o w y c h o d z ili te ra z  w szy­
scy ze sw ych  k ry jó w e k  i  p a lą  w łasne 
s ie d z ib y  bez s ło w a  p ro te s tu  czy ska r­
gi, bez ociągania się.

B a ryka d a  K a m ila  p rzy leg a  w łaśn ie  
tu ż  do  ta k ie j S tarej, b ia łe j ch a łu p in y . 
C h ło p cy  na b a ryka d z ie  muszą s ię  te - 
ra¡z '  .przesunąć b liż e j m u ru  cm en ta r­
nego, b o  dym  je s t g ryzący a za 
ch w ilę  będź ie  tu  c iep ło , gorąco..,

Żelazo Z e  sw o ją  p ią tk ą  U w ija  się 
w ś ró d  dom ów , p o d k ła da  og ień  i  czu­
w a  b y  n ie  zgasł; zresztą  od czego 
benzyna? P ią tk a  k a p ra la  Żelazo to  
n ie ź li podpa lacze !

T eraz cm entarz je s t oazą w m orzu  
p ło m ie n i. Zaczyna na  n im  b yć  n ie  
t y lk o  gorąco z pow odu  ognia d z ia ło ­
w ego i  g ra n a tn ikó w , ¡alie i  u p a ln ie  z 
powo¡du pożaru .

Ściana ogn ia  na  M ły n a rs k ie j s k u ­
te czn ie  osłan ia  m u ry  cm entarne  i  sto­
ją c y c h  za n im  obrońców,, za to  coraz 
s iln ie js z y  o s trza ł p o k ry w a  cm entarz. 
O b ro ń cy  są już b a rdzo  zm ęczeni. 
A tm o s fe ra  zn iszczen ia  i  czyha jące j 
zewsząd śm ierc i, p rze d  k tó rą  trudno  
s ię  jest obron ić, k ła d z ie  sw o je  p ię tno  
na ludziach .

P rzychodzą  d o  m n ie  d w a j m ło d z i 
z  OS „J u liu s z ".

—  Proszę pana —  m ów ią  bardzo 
n ie  po w o jskow em u —  m y idz iem y.

—* Idz iec ie?  D okąd?
—  P ew n ie  na S ta re  M iasto . T u  już 

n ie  ma co robilć. Zgiąłem, m arnie.
T o  m ów ią  c i sarni ch łopcy, z  k tó ­

ry m i pa rę  ¡godzin tem u b y łe m  w  a k c ji 
na  p rzedpo lu . U zb ro jen i, z am un ic ją .

i—  G dz ie  po r. Ju liusz?  —  pytam ,
■—■ G dzieś poszed ł —-  odjpow ładają 

w y m ija ją co . —  M y  też  pó jdz iem y.
—- N ie  w o ln o  odchodzić. B ro n im y  

się p rzec ież  w szyscy; p o trz e b n i je ­
steście,

A le  ch ło p cy  n ie  d a ją  się ¡przeko­
nać. M,ają w id o czn ie  odm ienne zda ­
n ie , od k tó re g o  odstąp ić  n ie  chcą,

— 1 Zresztą pow ie d zc ie  to  p u łk o w ­
n ik o w i —  sięgam do osta tn iego  argu­
m entu.

O dchodzą n ie ch ę tn i d o  g ru p k i 
sw oich, k tó ra  ¡czeka aa w y n ik , w i ­
dzę, ja k  po c h w il i  k ró tk ie j na rady 
tych  sam ych d w ó ch  odłącza się, b y  
znaleźć p u łk o w n ik a ,

Idę  za n im i.
Zaw iadam ia ją  k ró tk o , że tu  „n ie  

mą co ro b ić " , że zd e cyd ow a li wyjjSć 
z cm entarza. P u łk o w n ik  ic h  ..eałfaśy»-. 
tnu je , m p w i o d e ze rc ji, .W entsaafo rter

miionami ,i n ie  odpow iada jąc odcho­
dzą.

Po chw.ilj ca la grupka, ro jem , k lu ­
cząc m iędzy g robam i uda je  się w  
k ie ru n k u  ty łó w  cm entarza, gdzie jest 
w ie lk a  d z iu ra  w  m urze. T am tędy  p ro ­
w a d z i d roga  na P ow ązk i i  na S tare  
M ia s to .

—  Panie p u łk o w n ik u , ta k i d o b ry  
od d z ia ł —  k iw a m  z żalem  g łow ą.

—• A le  to  n ie  w o jsko  —  b u rczy  
p u łk o w n ik  —  co  chcą, to  rob ią . Za 
d łu g o  d z ia ła li na w łasną rękę , te raz 
n ie  s łucha ją .

D eze rc ja  „Ju liu sza " w  n iczym  zre ­
sztą n ie  zm ienia  sy tu a c ji. C zu jem y 
się n iem al o toczen i n iep rzy jac ie lem  
i  ogn iem  pożaru, b ic i a r ty le r ią  [może 
to  s trze la  pociąg pancerny?), g ra n a t­
n ika m i, ogniem cekaem ów j  s trze lców  
w yb o ro w ych . P ow stańcy w y tę ża ją  
w z ro k  i  s łuch. Każde zb liżen i«  s ię  
n ie p rzy ja c ie la  pow odu je  na tychm iast 
re a k c ję  ogniową.

C m entarz b ro n i się,

11. P rym us c z y li p ie rw szy ze 
S ta rego  M ias ta

Po p o łu d n iu  n ieoczek iw an ie  m e ldu ­
je  m i s ię  p a tro l w ig ie rsk i ze Starego 
M ia s ta ; po r. Prym us, ¡dwóch podcho­
rążych , san ita riuszka  O la W ręcka ,

W ita m  ich , jaik gości n ie  z tego 
św ia ta , chow am  do grobowca,

—• Prym us, co jest?
—• D oszliśm y szczęśliw ie  i  t ra f i l iś ­

m y do  sw oich, Lech  II, Zaremba, 
B rzoza, Rom an —  ci, k tó rz y  zosta li, 
g d y  m yśm y w ysz li na  W olę , zo rg a n i­
z o w a li d ru g i b a ta lio n . C zeka ją  na re ­
sztę „W ig ie r" ,  ¡na c iebie. Jest też 
Platom, G ra je w sk i, Marusza...

—  A  na S ta rów ce  spoko jn ie?
—  T ak, ja k  do tąd .
—  G dzie  s to ic ie?
—  W  M in is te rs tw ie  S p ra w ie d liw o ­

ści. Z a jm u jem y ca ły  gmach. Przysze­
d łe m  c i to  w szystko  pow iedzieć...

Ściskam  m ocno Prym usa. Cieszę 
się. W ię c  ci, d z is ia j zw o ln ien i, n ie  
zag inę li... są bezp ieczn i j  znow u w  
„W ig ra c h " !

R ozm ow ę naszą p rze ryw a  łą czn ik  
w zyw a ją cy  m n ie  do p u łk o w n ik a  Pa­
w ła .

—  E w a ku u je m y  się na S ta re  M ia ­
sto  —  k o m u n iku je  m i s p o ko jn ie  p u ł­
k o w n ik . —  Proszę to  p rzygo tow ać.

Co za zbieg oko licznośc i! T a k ie  
w ieśc i od P rym usa i  ta k i rozkaz  od 
p o d p u łk o w n ik a  P aw ła !

Jeszcze pa rę  d o d a tko w ych  py tań . 
O ddalam  się, b y  pom yśleć chw ilę  mad 
ode rw an iem  s ię  od n iep rzy jac ie la , o- 
ipusizczeniem b a ryka d , drogą, k tó rą  
będz iem y sz li, ubezpieczen iem  się.

W racam  do  grobow ca. Prym us i  
c a ły  p a tro l są ju ż  na zew ną trz . Sa­
n ita riu s z k a  O la  zdąży ła  już  opa trzyć 
dw óch  rannych ,

—• Prym us! W ra c a j na S ta re  M ia ­
s to  i  pow iedz, że będziem y p rzed  
szóstą!

—  T a k  je s t —  p rz y jm u je  do w ia ­
dom ośc i P rym us,

—  Jest nozkaiz opuszczenia cmen­
ta rza  —  doda ję  c icho .

S łużbow a  rozm ow a skończona. 
I  P rym us i  ja  rozg lądam y się po 
cm entarzu, k tó ry  w yd a je  się nam na­
g le  ja k im ś  bardzo, b lis k im  i p rz y je m ­
nym  terenem . M oże  to , że ja k b y  o- 
sla lb ł o s trza ł, może to , że p o łudn iow e  
s łońce  b a rw i ten  w id o k , ale zna jdu ­
je m y  obaj, że tu  je s t ładn ie ...

—  Odrn-e! d o w u j ę się —-  sa lu tu je  
Prym us.

Idę do przodu.
Tu, ¡przy m urze  cm entarnym  czekam  

aż ¡zbiorą się c h ło p c y  i  odd z ia ły  ru ­
szą. W yk łó ca m  się jeszcze z O ko ­
niem  o n ies łuszn ie  zabraną „W ig ro m " 
broń. Poszli ¡już rann i. D a ję  Znak w y ­
m arszu K a m ilo w i. P ó jdz ie  inną drogą 
n iż  ja. Rzucam  jeszcze raz okiem  na 
M łyna rską , ¡która sto i ca ła  w  w yso­
k im  ¡ogniu. Bij je  od n ie j żar.

—  Ruszam y —  krzyczę  do P ro ­
kopa,

O tacza ją  m nie  ch łopcy  z „C zes ła ­
w a", reszta  za ło g i z D ługosza. D o­
zna ję  podchorążych : N ie tyksze , K o ­
cha, S tasiuka, R oberta , Kańskiego, 
Zbycha. In n ych  —  ¡jakże w ie lu  —  nie 
znam osobiście.

Idz iem y, b y  za trzym ać się ć h w le  
p rz y  ¡otworze w  m urze, J  ect (u* 
ko n ie c  posesji cm entarnej, o tw o r p ro ­
w a d z i na ¡K irku t,

■—  P u łk o w n ik  P a w e ł?  —  p y tam  do­
w ódcę czekającego tu  ¡patrolu,

—• P rzeszed ł —  pada odpow iedź
D a ję  , znak ręką . K a ń s k i i  R obert 

zn ika  ją w  ¡otworze ¡pierwsi., ja k o  p rze ­
w o d n ic y  ¡znający drogę. K o le jn o  p rze ­
chodz im y ¡przez o tw ó r  i  w g łęb iam y 
się w  p o ro śn ię ty  k rzew am i teren. P e ł­
no  na  n im  p ła s k ic h  p o m n ikó w  i  p ły t  
z  h e b ra jsk im i gw iazdam i ¡i napisam i.

Za nami, w  s ie rpn io w ym  b lasku  
słonecznym , ob ram ow anym  czarną 
gęstw iną  dym ów , pozos ta ł cm entarz.

TRZASKA
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Li te r  Ol tu  j j jp ® u w . u m  u

Zarówno władze okupacyjne jak 
i  niemieckie czynniki demokra- 
tyczne w  trosce o uzdrowienie i 
odnowienie kultury niemieckiej 
za jedno z pierwszych swych za­
dań uznały usunięcie z czytelnic­
twa niemieckiego wszystkich dzieł 
szkodliwych z punktu widzenia 
wychowawczego i politycznego, to 
znaczy wyel i minowanie z życia ca 
łej literatury okresu hitlerowskie 
go, a z dawniejszych lat tych li­
tworów, którę noszą na sobie pięt 
no nacjonalizmu, obskurantyzmu 
politycznego i  antysemityzmu.

Początek tej akcji dał magistrat 
berliński, który sporządził pierw 
sza listę książek zakazanych. Książ 
k i takie musiały zostać usunięte z 
księgarń, czytelni i  bibliotek pub 
licznych, ale wolno je było posia­
dać w  bibliotekach domowych.

W strefie angielskiej i  amery­
kańskiej uznano dotąd przynaj­
mniej za właściwe nie ustalać tak 
szczegółowych katalogów. Powścią 
gliwość ta obarczyła 'wychowaw­
cze organy rozmaitych urzędów 
oświatowych ciężką odpowiedział 
nością i była przyczyną licznych 
ich scysyj z właścicielami księgarń 
i  bibliotek, a na łamach gazet to­
czyły się długie i namiętne dysku 
sje, które wykazały wielką róż­
norodność opinij,, w  odniesieniu 
do tego, co podciągnąć pod kate­
gorię „Schund — und Schmutzli­
teratur“ , literatury brukowej i 
szkodliwej politycznie.

Dopiero w dniu 13 maja 1946 
Aliancka Rada Kontrolna w Ber 
linie wydała rozkaz nr 4 o wycofa 
niu literatury i  prac o charakterze 
nacjonalistycznym i  militarystycz 
nym. Rozkaz brzmi następująco;

„Z uwagi na niebezpieczeństwo, 
jakie przedstawia teoria narodo­
wo - socjalistyczna, i  w celu naj­
szybszego wykorzenienia doktryn 
narodowo-socj alistycznych, faszy­
stowskich, militarystycznych i  an 
tydemokratycznych, obojętnie w 
jakiej formie znalazły one wyraz 
w  Niemczech, Rada Kontrolna ro£ 
kazuje:

1. wszystkim właścicielom biblio 
tek publicznych, księgarniom i 
składom oraz zakładom wydawni 
czym w ciągu dwóch miesięcy po 
ogłoszeniu tego rozkazu złożyć ko­
mendantom -wojennym i  innym 
przedstawicielom władz sojuszni­
czych:

a) wszystkie książki, broszury, 
czasopisma, dzienniki, matryce, rę 
kopisy, dokumenty, mapy, pla­
ny, śpiewniki i  utwory mu­
zyczne, film y i  przezrocza 
włącznie z przeznaczonymi dla 
dzieci każdego wieku, zawierające 
propagandę narodowo-socjalistycz 
ną, nazistowską, podburzające do 
gwałtów i  skierowane przeciwko 
Narodom Zjednoczonym,

b) wszelki materiał, który przy­
czynia się do wychowania i wy­
kształcenia wojskowego, albo po­
maga do zachowania i rozwoju po 
tencjału wojennego wraz z pod­
ręcznikami i materiałem szkolnym 
wszelkich! szkół wojskowych, jak 
również różnego rodzaju instruk­
cje, regulaminy, wskazówki, prze 
pisy, mapy, szkice, plany itd. dla 
wszystkich rodzajów wojsk l 
służb wojskowych;

2. wszystkim byłym państwo­
wym i miejskim bibliotekom, rek­
torom uniwersytetów i  dyrekto­
rom szkół wyższych i średnich 
oraz instytutów badawczych, pre 
zy den tom akademii, naukowych 1 
technicznych towarzystw i związ-

ków, jak również dyrektorom gim 
nazjów, wyższych i niższych szkól 
elementarnych poleca się w ciągu 
tego samego okresu usunąć ze 
wszystkich podlegających im bi 
bliotek całą wymienioną w para­
grafie 1 narodowo-socj alistyczną 
i miłitarystyczną literaturę, złożyć 
ją w pełnym porządku w specjal­
nych miejscach wraz z katalogami 
i przekazać przedstawicielom wo­
jennej komendantury lub innych 
alianckich władz;

3. za całkowite i terminowe prze 
kazanie książek tego rodzaju i ma 
teriałów odpowiedzialni są żarów 
no ich posiadacze jak i burmistrzo 
wie i lokalne władze.

4. kontrolę nad wypełnieniem te 
jgo rozkazu wykonują władze woj 
skowe lub inni przedstawiciele 
władz okupacyjnych;

5. wszystkie w rozkazie tym wy 
mienione wydawnictwa i materia­
ły  należy dostarczyć dowódcom 
stref w celu ich zniszczenia.

Rozkaz, ogłoszony w trzech ofi 
cjalnych językach, podpisali: gen- 
łeutn. Dratwin, gen-leutn. B. B. 
Robertson, gen. broni L. Koeltz i 
gen.-leutn. Lucius D. Clay.

2.

Wkrótce po ogłoszeniu tego roz 
kazu urząd oświaty w strefie so­
wieckiej w Niemczećh wydał listę 
literatury, która miała zostać usu 
nięta z życia niemieckiego. Lista 
sporządzona została przez „Książ­
nicę niemiecką“ (Deutsche Bu- 
cherei) przy współpracy urzędu 
wychowania miasta Lipska i wy­
dana w  formie wygodnej, szarej, 
500 stron liczącej książki, „by 
wszystkim urzędom i osobom, któ 
re pracują w dziedzinie czytelnie 
twa lub bibliotekarstwa ułatwia 
usunięcie książek o treści faszy­
stowskiej lub militarys tycznej, 
książek, propagujących idee eks­
pansywne, narodowo-socjalistycz 
ną teorię ras lub zwracających 
się przeciwko Sprzymierzonym“ . 
Obejmując 15.000 tytułów książek 
i  500 czasopism stanowi ona do­
tąd najobszerniejszy tego typu wy 
kaz. TRrzeba tu nadmienić, że po­
przedziły ją: lista wydana przez 
krajowy urząd wychowania w Tu 
ryngii, mało przejrzysta w Ukła­
dzie treści, i  lista, wydana tylko 
dla użytku służbowego przez wy­
dział oświaty magistratu berliń­
skiego.

Mimo to lipski indeks bynaj- 
mniej nie chce uchodzić za kom­
pletny. Ma on tylko na celu podać 
do wiadomości, jakie pisma i dzie 
ła zostały jednocześnie uznane za 
zakazane przez międzyaliancki, za 
rząd wojskowy. Wiele dzieł, w któ 
ryćh idee wyżej wymienione (fa­
szyzm, miłitaryzm, ekspansja, ra­
sizm, wrogość wobec sprzymie­
rzonych) zawarte są tylko w po­
szczególnych - ustępach lub frag­
mentach, natomiast nie zostały wy 
supięte na czoło, postanowiono do 
piero później poddać szczegółowe 
mu badaniu. Starano się nie po­
tępiać w czambuł, co tylko, w nie­
znacznym stopniu wykazuje nie­
pożądaną tendencję, badano i roz 
ważano starannie unikając wszela 
ko pedanterii, nie zawsze jednak 
unikając nadmiernej toierancyj- 
ności.

Tak więc tylko w rzadkich wy­
padkach na indeksie umieszczono 
całokształt twórczości autora: o- 
gramczano się najczęściej tylko do 
usunięcia dzieł „inkryminowa-

nych“ . W pierwszej lin ii więc po­
tępiono generalnie twórczość Adol 
fa Hitlera i jego dworaków: Goeb 
belsa, Goeringa, Streich er a, Bal 
dura von Schirach, Schemma i i., 
a także mowy i pisma Schachta 
( w sumie dwadzieścia). Natomiast 
co do Augusta Winniga, znanego 
dawniejszego demokraty i później 
szego prezydenta Prus Wschod­
nich, który potem przeszedł do 
obozu hitlerowskiego, to lista wy 
mienia tylko cztery jego pisma. 
Za to figuruje na niej aż 86 tomów 
Ludendorfa i jego żony. Jeden z 
największych fanatyków antyse­
mickich i rasistów, Adolf Bartels, 
reprezentowany jest 24 książkami; 
wśród nich znajduje się jego „H i 
storia literatury niemieckiej“ — 
pozostałe „dzieła“ tego „polityka“ 
pozostawiono nietknięte. Wśród 
dzieł Hansa Johsta, który był za 
Hitlera prezydentem państwowej 
izby literackiej, nie zakwestiono­
wano aż jedenastu książek o treś 
ci niepolitycznej, m. in. jego po­
ezji pacyfistycznych z czasów 
pierwszej wojny światowej „Weg 
waerts“ i „Die Stunde der Ster­
benden “  (Precz i Godzina umiera­
jących). Również, jeżeli chodzi o 
Ernesta Jungera, którego twór­
czość stała się obecnie przedmio­
tem żywej dyskusji, mianowicie 
obrony ze strony kół reakcyjnych, 
a potępienia ze strony żywiołów 
antyfaszyśtowskich, za zakazane 
uznano tylko pisma, sławiące woj­
nę, natomiast w spokoju zostawio 
no jego tomy esseistyczne i afory­
styczne, jak: „Das Abentenerli- 
che Herz“ ( Awanturnicze serce), 
„Blätter und Steine“ (Liście i ka­
mienie) i „Marmorklippen“ (Skały 
marmurowe). Przykłady te zdają 
się wskazywać na nową zasadę se­
lekcji, odmienną od metody wielu 
lokalnych władz, które Johsta i 
Jungera całkowicie wyeliminowa 
ły. W lipskim wykazie .nienaruszo 
ne pozostały: cały dorobek pisar­
ski Wilhelma von Scholza, Erwina 
Gwidona Kolbenhayera (wyjąw­
szy cztery mowy), Waltera von 
Molo i  Hansa Fallady, tych zna­
komitości okresu hitlerowskiego. 
Nie umieszczono w nim wreszcie 
żadnego z tych wszystkich repre­
zentacyjnych pisarzy, którzy skła 
niali się ku narodowemu socjaliz 
mówi w większości swych dzieł, 
chyba że pisali jakieś broszury 
i pisma o wybitnie propagando­
wym charakterze.

Tak więc spośród modnych po- 
wieściopisarzy na indeksie znalazł 
się Rudolf Herzog ze swoją „H i­
storią narodu niemieckiego i jego 
wodzów“ , lecz brak tam jego 
„mieszczańskich“ powieści, który 
mi zaczytywała się dawniejsza ge­
neracja, Schultze-Naumburg, któ­
ry nie mógł oprzeć się syrenim gło 
som hitleryzmu i swoje książki z 
zakresu historii sztuki po r. 1932 
napisał w duchu narodowo-socjali 
stycznym, obciążony jest pięcioma 
książkami, Freksa czterema. Na 
koncie Jakuba Schaffnera znalaz­
ły  się tylko cztery broszury, na 
koncie Muschlera trzy pisma pro­
pagandowe, Gustawa Frenssena 
pięć pism, napisanych w latach 
1937 do 1944, Bruno Rrehma ,',To 
był koniec“ (Das war das Ende), 
Bindinga „Odpowiedź Niemca, 
skierowana do świata“ (Antwort 
eines Deutschen an die Welt), 
Grimma „Naród bez przestrzeni“ 
(Volk ohne Raum) i pięć in ­
nych książek. „Uroczysta mowa na 
zjazd pisarzy w Weimarze“ jest je 
dyną wymienioną pozycją Wilhel

ma Schaefera. Nawet Józef Wein 
haber, który w dźwięcznych wer 
setach opiewał Adolfa Hitlera, 
oraz przesadny romantyk pierw­
szej wojny światowej, Walter 
Flex uznani zostali za znośnych, 
również jak tłumaezońy i u nas 
przed wojną austriacki pisarz M ir 
ko Jelusich, który w swych histo 
rycznych, a raczej pseudohisto- 
rycznych dziełach gloryfikował za 
sadę wodza „Führerprinzip“ .

Jak postąpiono z literaturą hi- 
storyczno-dokumentaryczną, uzna 
ną za „prusko-militarystyczną“ i 
z tymi dziełami o światowym zna­
czeniu, które dzisiaj uznane zosta 
ły  za sygnały narodowego socjaliz 
mu? Otóż ani Fryderyk Wielki, 
ani Clausenitz, ani Bismarck, ani 
Moltke, ani nawet Hindenhurg nie 
zostali zakazani, za to, że ich 
pisma, pojawiły się w wydaniach 
i opracowaniu narodowych socja­
listów. Tę samą zasadę zastosowa 
no do Treitsehkego, Nietzschego i 
Honstona Stuarta Chamberlaina 
(autora tilubionej książki Adolfa 
Hitlera „Podstawy X IX  wieku). 
Tolerancję okazano również wo­
bec Oswalda Spenglera, autora 
głośnego dzieła „Zmierzch Zacho 
du“ , który wydał także kilka bo­
jowych pism przeciw demokracji, 
bo zabroniono posiadać tylko jego 
„Lat rozstrzygających“ (Die Jahre 
der Entscheidung). Niemniej za­
pomniano zupełnie o starszych an 
tysemitach, np. o takim wybit­
nym żydożercy, jak Lagarde lub 
Eugen Duehring, a z dzieł nieprzc 
jednanego wroga Żydów Arthura 
Dintera figuruje samotnie „Grzech 
przeciwko k rw i“ (Die Suende w i­
der das Blut). Na indeksie znaleźli 
się również tendencyjni uczeni, a 
więc sześć książek ekonomisty Got 
tla-Ottlilienfelda z uniwersytetu 
berlińskiego, tyleż książek przed­
stawiciela berlińskiej pedagogik!, 
Alfreda Baeumlera, wszystkie pis­
ma byłego rektora uniwersytetu 
we Frankfurcie n. Menem. Erne­
sta Kriecka, tłumaczonego i  u nas, 
dziesięć książek prawnika Karla 
Schmidta i  szesnaście dzieł nie­
dawno zmarłego Karola Hausho- 
fera, który uprawiał geopolitykę 
narodowo-socj alistyczną.

Generalnie do usunięcia zakwali 
fikowano wszyskie książki szkol 
ne od roku 1933 — 1945, plany 
budowy samolotów itd. Zbio­
ry przepisów służbowych Wehr­
machtu, czasopisma partyjne 
niemieckich władz okupacyj­
nych zostały całkowicie zakaza­
ne: poza tym czasopisma fabrycz­
ne i frontowe oraz czasopisma 
ilustrowane w rodzaju „Berliner 
Illustrierter Zeitung“ . Co do in­
nych periodyków, to dopuszczono 
poszczególne roczniki.

Z autorów zagrąnicznych na in­
deksie nie umieszczono Knuta 
Hamsuna, usuniętego przecież ze 
wszystkich berlińskich bibliotek.
Z dzieł Sven Hedina zakazano ty l 
ko dwa pisma propagandowe, jed 
no broniące Niemiec, drugie ataku 
jące USA. Potępiony został Fran­
cuz Louis Ferdinand Celine za 
książkę „Sprzysięiżenie“ żydowskie 
we Francji“ , włoski filozof faszyz 
mu Gentile za główne swe dziefo, 
dziennikarz faszystowski .Virgino 
Gay da za pisma imperialistyczne 
i oczywiście Mußsoj$of za 'długi sze 
reg książek (30) w rązz „Rozmowa 
mi z Emilem Ludwigiem“ . Zezwa 
la się natomiast na lekturę mło- ,

dzieńczego dzieła Mussoliniego, 
antyklerykalnej powieści pt. „Ko­
chanka kardynała“ .

Nawet sami wydawcy nie uwa- 
. żają indeksu lipskiego za wyczer­

pujący. Zwracają się oni bowiem 
do bibliotekarzy i  księgarzy z przy 
pomnieniem, że nie są oni zwolnię 
ni od obowiązku zbadania „szkodii 
wej tendencji“ również książek nie 
objętych listą. Charakterystyczna 
jest dla stanowiska wydawców i 
ta uwaga — „Zasadniczo na liście 
tej powinna zostać wyszczególnio­
na literatura, którą w pierwszej 
lin ii należy usunąć“ . Indeks więc 
nie daje podstawy do ostatecznego 
werdyktu.

Powstaje pytanie: co należy wy­
kreślić jako szkodliwe? Gdy się 
przegląda tysiące tytułów książek, 
trzeba stwierdzić, że większą część 
stanowią nazwiska nieznane z wy­
jątkiem tych, które odgrywały kie­
dyś rolę w NSDAP.

Piętrzą się tu tysiącami nazwi­
ska, o których żadnego pojęcia nie 
mieli nawet gruntowni znawcy l i ­
teratury niemieckiej. Klasę ich in- 
telektu zmiarkować można od ra­
zu po samych tylko tytułach ich 
dzieł: Przestroga dla Niemiec, by 
się wreszcie obudziły, powtarza się 
wiele razy. Niejaki F. B. poucza 
swych ziomków, że Friedrich Lud­
wig Jahn „by ł narodowym socja­
listą w dawniejszej epoce“ . Od nie 
j akiego P. B. dowiedzieć się można 
że Carl Peters był „wikingiem nie­
mieckiej polityki kolonialnej“ . Pe­
wien jego współcześnik oświadcza, 
że „młodzież przyznaje się zarów­
no do Chrystusa jak i  'do narodo­
wego socjalizmu“ . Ktoś inny ujmu 
je narodowy socjalizm jako „w y­
marsz narodu ku nowej rzeczywi­
stości, wolności i  socjalnej sprawie 
dliwości“ . W pewnym dziele zaś 
otrzymujemy wskazówkę, że kul­
tura nordycko - germańska zaczę­
ła ‘się rozwijać od r. 3.000 przed 
Chrystusem.

W związku z tym pisze wycho­
dzące w  strefie amerykańskiej 
„Neue Zeitung“ : „W  przeciwień­
stwie do’ publicystyki narodowo- 
socj alistycznej w  radio, filmie i pra 
sie — książka Hitlerowska nie zdo­
była sobie popularności. Fanatyzm 
i miłość do książek wykluczają się 
wzajemnie. Miłośnik książek, któ­
ry  przegląda 'dzisiaj tę nieskończo 
ną listę umarłych (Totenliste), czu 
je się przeniesionym do gabinetu 
literackich curiosów, który bar­
dziej w nim śmiech budzi aniżeli 
przestrach — jeśli np. dodatkowo 
dowiaduje się, że niejaki Hans Fa- 
brieius w całej książce tytułuje 
Schillera jako „bojowego towarzy 
sza Hitlera“ .

Lipski indeks ważny jest tylko 
w sowieckiej strefie okupacyjnej.

Pisma niemieckie doniosły, że 
popyt na indeks lipski, który uka­
zał się w wydawnictwie central­
nym w Berlinie, był bardzo wielki 
i  można go było tylko w części za­
spokoić.

Udzielam lekcji gry 

fortepianowej 
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N a  s t a r s z e g o  b r a t a  s k a r g a
Zaszczytnym, ale szczególnie od 

^owiedzialnym zadaniem publicy 
«tyki jest o s ą d z a ć .  Sytuacje 
i  procesy społeczne, zbyt jeszcze 
aktualne i  żywe na to, aby stano­
w iły  przedmiot badań socjologa 
czy historyka, znajdują się w obrę 
bie zainteresowań publicystyki; 
nie unikną też na ogół jej oceny. 
Wartość takiej diagnozy jest czę­

sto, niestety, mizerna w świetle 
późniejszego sądu historii. A  jed­
nak opinia publiczna niejednokrot 
nie oczekuje głośnej wypowiedzi, 
zajęcia stanowiska, choćby potem 
w powszechnej krytycznej dyspu­
cie wyłonić się miały oceny prze­
ciwne. Zazwyczaj chodzi tu o po­
stawienie, sformułowanie proble­
mu niepokojącego i  drażliwego.

Rzetelny oględny obiektywizm 
jest niewątpliwie słusznym zale­
ceniem w  stosunku do każdej, a 
tymbardziej publicznej wypowie­
dzi. Niekiedy jednak uciec się trze 
ba do świadomie jednostronnych, 
drastycznych sformułowań, do o- 
skarżeń i  pamfłetów.

Pisząc parę lat temu „O młod­
szym bracie pamfłet“  Stefan Żół­
kiewski otwarcie uznał się za 
stronnego. Wyraził to już w tytu ­
le. Znakomity ten artykuł wywo­
ła ł silne wrażenie i  dał szereg inte 
resujących dyskusyjnych wypo­
wiedzi w „Kuźnicy“ i  innych pis 
mach. Dyskusja o młodzieży za­
toczyła szerokie kręgi, a jej ostrość 
i  żywość pomogła wielu młodym 
do zdania sobie sprawy ze źródeł 
i  dalszego kierunku ewolucji włas 
nyeh poglądów oraz ze swej sytu­
acji w społeczeństwie — a co naj 
ważniejsze pomogła eto sprecyzo­
wania wytycznych.

Bliska w czasie tamtej, a nie­
mniej doniosła była słynna „dysku 
sja o inteligencji“ . Prowadzona w 
tonie raczej naukowym, w pracy 
jej inicjatora, prof. Chałasińskiego 
znalazła interesujący, wnikliwy 
epilog.

I tematyka i punkt wyjścia obu 
tych dyskusji były odmienne. A 
jednak z obu nasunął się wspólny 
wniosek: wpływ inteligencji mię­
dzywojennej na młodych był szko­
dliwy. Konsekwencje pewnych 
postaw tej inteligencji odbiły się 
na młodych ujemnie, czasem 
wręcz fatalnie. W związku z odręb 
nymi zagadnieniami, a także i w 
tej sprawie zabierając głos wielu 
„młodszych braci“ dawała wyraz 
świadomości takiego stanu rzeczy. 
Ciągle jeszcze w artykułach i przy 
godnych wypowiedziach napoty­
kamy wzmianki o „bezwartości te 
go ekwipunku ideologicznego, któ 
rym nas dotąd wyposażało starsze 
pokolenie“ o „przepaściach niepo­
rozumienia i  żalu“ .

i nieścisłości w poglądzie, jaki 
młodszy brat wytworzył sobie o 
bracie starszym. Niemniej zarzuty 
są tak poważne, że śmiało może­
my je ująć w formę oskarżenia.

Oskarżenie jest stronnicze, ale 
nie wyklucza obrony przeciwnie 
prowokuje ją, zachęca do dyskusji 
o fakcie i  wielkości winy, o oko­
licznościach łagodzących i obcią­
żających, a także o tym czy wy­
wołane owym przestępczym dzia­
łaniem nie wystąpią dalsze prze-, 
szkody, jak im zapobiec, jak prze­
strzec.

* **

Rzadko można usłyszeć słowa sa 
mooskarżenia. Ci którzy smętnie 
zawodzą „ I  cóż nam zostało z tych 
lat“ myśląc o ich zaletach z per­
spektywy minionego życia, rzadko 
dostrzegają że została — w i n a .  
Ci, którzy konsekwentnie formo­
wali kształt młodego pokolenia nie 
lubią by wykazywać im istnienie 
ścisłego związku między wynika 
mi ich życia, a zawodami i prze­
szkodami w życiu młodych. .

W i n a ?  — powiecie — można 
ją przypisać ewentualnie tym, któ­
rzy świadomie i celowo zajmowali 
się „obróbką“ niejako, szlifowa­
niem dojrzewających i  wchodzą­
cych w życie dla nadania im kształ 
tu psychicznego jak najbardziej 
odpowiadającego r o l i  n a r z ę ­
d z i a ,  instrumentu pomocnego w 
realizacji własnych interesów i 
zachcianek. Ale innym? Tym na 
przykład, którzy wierzyli przecież 
święcie w wartość i wielkość mło­
dzieży polskiej jako kontynuatora 
świętych tradycji i  ideałów? Albo 
tym, którzy zawsze pobłażliwi ! 
życzliwi młodym, cieszyli się 
wraz z nimi darami szczęśliwej, 
wolnej młodości?

Czyż można tym wszystkim przy 
pisać winę. Czy można ich posą­
dzać o umyślność, a może o bez­
myślność.

*  *

budzą lęk. Ale wystarczy chyba 
stwierdzić, że obowiązki społecz­
ne istnieją, a zatem odpowiedział 
ność za ich wypełnienie ciąży na 
każdym kto z tytułu swego udzia­
łu w kształtowaniu życia społecz­
nego odpowiedzialności w tej lub 
innej mierze ponosi.

Stosunek „jak do narzędzia“  wy 
dawał się dla niektórych głęboko 
uzasadniony. Przekonanie o do­
niosłej konstruktywnej ro li jaką 
spełniają oni — elita społeczna — 
w życiu narodu, pozwalało kon­
sekwentnie przyznawać sobie sta­
nowisko kierownicze w życiu spo­
łeczeństwa, klasy, rodziny.

Młodzież natomiast winna była 
spełniać rolę kadr — silnych, 
zwartych, — 'gotowych do wypeł­
niania — obojętne: usług czy za­
dań bojowych z samozaparciem i 
entuzjazmem.

Stosunek młodych do starszych 
wyznacz-a jej konsekwencje oceny 
dotychczasowego stosunku starych 
do młodych. Rożne własne kom­
pleksy i foaki przypisują młodzi 
wpływom wychowawczym i postę­
powaniu starszego brata.. Zadra 
niechęci i zawodu tkw i głęboko. 
Istnieją zapewne ftieporozumienia

Nie pocieszajcie się łatwym ogól 
nikiem: „Młodzi nie rozumieją sta 
rych — tak już jest“ .

Ślady winy istnieją. Została pa 
mięć o stratach i żal. U olbrzymiej 
większości -inteligenckiego pokole­
nia, — dojrzewającego w latach 
trzydziestych i latach wojny, szko 
dy psychiczne są znaczne, rujnu­
jące. Oskarżenie, którego wiele 
fragmentów jest już własnością 
opinii publicznej, kształtuje się 
dalej, w miarę jak posuwa się 
śledztwo historii, jak się zwiększa 
liczba młodych, rozpoczynających 
samodzielne życie społeczne i za­
wodowe.

Jest to oskarżenie wobec tych, 
których obowiązki społeczne obar 
czały za stan fizyczny i psychicz­
ny młodzieży dorastającej, za przy­
gotowanie jej do życia. Nie będzie 
my na tym miejscu przytaczać ar­
gumentów socjologii i  pedagogiki. 
Zresztą takie argumenty nie prze­
mawiają na ogół do.starszego bra 
ta. Semantyka i empiria, wpływ 
środowiska i walka klas, to poję­
cia które nie pociągają — raczej

Odpowiednie wychowanie mo­
gło i musiało dokonać tego, że ja­
kiś krytyczny i myślący udział w 
społecznym, życiu,, w podejmowa­
niu decyzji był nie do pomyślenia; 
został uznany za zbędny i szkodli­
wy. Te metody były zresztą współ 
ne dla wszystkich faszyzujących 
środowisk w Europie — a hasło 
dnia: „kadry“ , przy całej różno­
rodności ośrodków ideologii poli­
tycznej w Polsce, było dla wielu 
z nich postulatem naczelnym. 
Wszędzie uprawiano w swoisty 
sposób nauczanie o ro li i  zada­
niach „kadr“ . Niekiedy można by 
ło odnosić wrażenie jakiejś wielce 
konstruktywnej działalności. Do 
czasu. Już rozbestwienie politycz­
ne młodzieży dawało ludziom ro­
zumniejszym wiele do myślenia. 
Dziś wiemy, że wykorzystywanie 
okresu młodości dla rozwinięcia 
określonych bodźców stosownie do 
zapotrzebowania na ten lub inny 
rodzaj instrumentu niezbędnego 
dla gier starszych panów, zabawy 
w „wojsko“ i w politykę — to 
zbrodnia.

Ale wówczas, — w życiu publicz 
nym czy rodzinnym wielu po pro­
stu przyzwyczaiło się posługiwać 
młodzieżą. I z tego punktu widze­
nia oceniali wartość jednostek czy 
zespołów, występujących w roli 
rozmaitych „armii młodych“ ; z 
punktu widzenia przydatności w 
trwających albo planowanych roz 
grywkach.

Nie brak tu, jak widać, troski o 
„młodszego brata“ , nie brak wy- 
sików dla „przygotowanego do ży 
cia“ . r

Osobną rozprawę możnaby po­
święcić opisowi obłudy, pychy i 
egoizmu — cechujących stosunek 
starszego „kierującego“ pokolenia 
do młodych. Pasażer społecznego 
wehikułu, młodszy brat, służył 
kierowcy na posyłki, do usuwania 
przeszkód i nadymania o-pon — 
gdy trasa i  prowadzenie pojazdu 
należała tylko do kierowcy.

S: sf:

Inni myśleli sobie zupełnie ina­
czej. Ot po prostu: „młodzi to za

nas zrobią“ . Nie było tu, broń Bo­
że, potępionego przez nas stosun 
ku „jąk do narzędzia“ , żadnych 
umyślnych, ani nawet w ogóle 
przemyślanych metod i sposobów. 
Zwyczajna indolencja albo apa-* 
tyczna wygodna „wiara“ . Gdzież 
zatem miejsce na winę.

Jest taki rodzaj przestępstw, któ 
re prawo karne nazywa przestęp­
stwami z .zaniechania. Polega ono 
na braku zachowania, niedopełnia 
niu czynności, które porządek 
prawny uznaje za obowiązek każ­
dego pod sankcją odpowiedzialnoś 
ci karnej. Ciekawe, że takich obo­
wiązków jest coraz więcej i coraz 
więcej także tego typu prze­
stępstw.

Wyższy stopień uspołecznienia 
domaga się nie tylko zakazów. Ros 
ną wymagania społeczeństwa wo­
bec jednostek, rośnie liczba i za­
kres obowiązków względem dru­
gich. Społeczeństwo grozi już ka­
rą tym, którzy nie robią tego co 
powinni, a nie jedynie tym którzy 
robią co zakazane.

Zresztą nie tylko społeczeństwo, 
nie tylko normy kodeksów kar­
nych: „ I  za to będziecie sądzeni 
czegoście nie uczynili“ .

Czynić odpowiedzialnym los, to 
bardzo wygodna zasada — choćby 
dla usprawiedliwienia aktu prze­
stępstwa.

Jeśli uczyniliśmy ekskurs w 
dziedzinę prawa to tylko dlatego, 
aby dobitniej wyrazić pogląd o wi 
nie drugiej, o przestępczości po­
stawy, która obok tamtej — uty­
litarnej zadecydowała o zmarno­
waniu ty lu  „młodszych braci“ . 
Jeśli przyłożyć nie prawną, ale mo 
ralną miarę uspołecznienia, to jak 
że niskim musielibyśmy uznać po 
ziem społeczeństwa naszego, by 
zdjąć z „odpowiedzialnych“ wszel 
ką winę.

Wymaganie rozumnej pieczy i 
troski o rozwój osobowości młodej 
jednostki, nowych więzi społecz­
nych nadchodzących z każdym no 
wym pokoleniem, nieodłączne jest 
wszakże od obowiązku krytyczne­
go spojrzenia na życie własne, na 
„swoje“ środowisko i tu właśnie 
uczciwość szczególnie nie smakuje.

W „listach starego diabła do 
młodego' („Znak" nr 17 str. 247)
pisze C. S. Lewis ,,.... zadanie two
je będzie polegało na tym by spo­
wodować jego (człowieka) pogo­
dzenie się z pewną duchową gnuś 
nością i  wywołać w nim stopnio­
wo pewne zadowolenie w niej, tak, 
że sam siebie będzie przekonywał, 
iż nie jest znów tak bardzo źle..."

mie z powodzeniem trud osiągnią 
cia wskazanych przez poprzedni­
ków celów. Ci ostatni natomiast 
poprzestaną po pierwsze na ocze­
kiwaniu triumfalnego pochodu po 
tomków, po drugie przyglądaniu 
się i  po trzecie radowaniu się z 
sukcesów. .Gorzej, kiedy młody 
kroczyć zaczyna w nieprzewidzia­
nym kierunku. Spada nań wów­
czas brzemię odpowiedzialności, 
złorzeczenia i groźby: wyrodek!

I tak to „na was zwrócone na­
sze oczy“ kończą się łacno „straco 
nymi nadziejami“ .

Podsycanie w  sobie poczucia 
własnej wartości za pomocą pozy 
skania sobie młodych dusz „dla 
wielkiej sprawy“ , skrępowanie ich 
więzami własnego systemu ocen, 
obarczanie odpowiedzialnością za 
„dzieło pokoleń" — musi się źle 
skończyć dla jednych i drugich, 
starszych i młodszych.

A to dlatego, że wszystko zasa­
dzało się na bladze i  samozakła- 
maniu. Były tam pochlebstwa, by 
l j  wywody o przodkach i potom­
kach, krw i i imieniu, diabli wiedzą 
o czym.

No i młody człowiek nabierał 
przekonania, że jest nadzieją i w 
imię tego lub owego osiadał na la 
urach.

Nie było przecież żadnej potrze 
by pracy nad sobą. Wartość po­
tomków była przesądzona zgodnie 
z widzimisię ojców. Widziało mu 
się, że jego potomstwo to geniu­
sze, że złote szable albo i dusze 
kryształowe. A innemu widziało 
się, że to zakała i tragedia naro­
dowa. W zależności od tego jak 
pasowali do „światopoglądu“ i 
„ideologii“ , jaki był ich sto­
sunek do „dzieła życia“ poprzed­
ników.

* *

Zdaje się, że młody diabeł osiąg 
nął dobre rezultaty w wypadku 
obwinionego tu przez nas starsze­
go pokolenia inteligencji. Tam za­
sada, że „nie jest znów tak bardzo 
źle", a będzie jeszcze lepiej, bo —- 
tak mi się widzi najwygodniej, 
cieszyła się szeroką popularnością. 
Tak i nadzieja na spełnienie włas 
nych życzeń „za sprawą młodzie­
ży" obdarzonej swoistym geniu­
szem, predystynowanej do rzeczy 
wielkich, młodzieży, która podej-

Kryje się jeszcze w dziejach mię 
dzywojennych i wojennych lat 
trzecia wina starszego pokolenia 
inteligenckiego w stosunku do mło 
dych, to szczególna, pobłaż­
liwa wyrozumiałość. Ot po prostu 
powiedzonko: „młodość musi się 
wyszumieć“  — albo: „cóż chce­
cie, taki młody chłopak“ . To uspra 
wiedliwia, ba. — zachęca do uży­
wania młodości w pewien swawol 
no-buńczuczny sposób. Jakiż poci?, 
gający motyw przewija się w  obra 
zie „szczęśliwej młodości“ — szczę 
śliwej bo n i e o d p o w i e  
d z i a 1 n e j. Później i tak życie 
bije po głowie, a przynajmniej po 
zostanie zadowolenie z beztroskiej 
młodości — to częste słowa do­
świadczonego starszego brata. 
Przyznajemy, wątpliwe to zado­
wolenie i wątpliwa szczęśliwość.

Powiada -Tatarkiewicz, że 
„szczęście to trwałe, zupełne i 
u z a s a d n i o n e  zadowolenie
z życia".

Podniecające wspomnienia mło­
dości nie są niczym innym jak u- 
cieczką od bieżącego życia, a ra­
czej od trwałego zawodu życiowe­
go, od trwałego, zupełnego i  uza­
sadnionego niezadowolenia.
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Nieprzygotowanie do życia spo­
łecznego, rodzinnego, do pracy za­
robkowej, do uczestnictwa w roz­
woju kultury ogólnej, uniemożli­
wia wprost odczuwanie radości 
płynących z poczucia wspólnoty, 
z istniejących społecznych więzi 
i  z codziennej walki o materialne 
i duchowe treści. I trzeba szukać 
namiastek, pociechy i ulgi w pod­
niecających używkach, w senty­
mentalnych wspomnieniach, w 
skargach na „ludzką złość“ i „ży 
ciowy pech“ .

W młodości już rozwinięta py­
cha i  egoizm niosą gorycz i żal. A 
przestępna zasada nieodpowie­
dzialności za życie swoje i innych 
w atmosferze tej przechodzi z oj­
ca na syna.

Patronujący młodzieży korpo 
ranckiej filistrowie z upodoba­
niem spoglądają na dzieciaków, u- 
rządzających bzdurne „konkurso­
we“ pijatyki piwska.

Z pobłażliwą zachętą z dreszczy 
kiem emocji uczestniczą w beztros 
kiej. rozrywce. Pochlebiało im sło 
żyć przykładem, popisywać się suk 
cesami szczęśliwej młodości.

Lepsza część życia to knajpy, bo 
jówki, bohemy i  lepsza część ży­
cia upływa tam, gdzie panuje za­
sada n i e o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  z a  c o k o l w i e k .

Danuta Zandt

MŁODZiEZ „PRZEOCZONA"

Rozbawiony młody pasażer sta­
nowi miłą rozrywkę dla p-od-chmie 
lo-nego kierowcy, a z trudem skle 
eony wehikuł plącze po ciemku 
na istotnie wyboistych i stromych 
ścieżkach. Jakoś tam będzie. Nie 
trzeba, aby młodszy brat niepo­
koił się i zniechęcał niebezpiecz­
nym pytaniem: „Dokąd my właś­
ciwie jedżiemy“ .

Od pierwszego sierpnia rozpo-1 
czy-na się okres najprzykrzejszych “ 
wspomnień wojennych. Zastana­
wiaj ąs się ria-d starszym pokole­
niem dopatrywać się można w za­
chowaniu lu d z i. dojrzałych, wielu 
błędów i  braków, których suma­
ryczny obraz wyraża się zarzutem 
n i e o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  
Nie pora jeszcze na wystawianie 
szczegółowego rachunku strat i 
szkód, ale niech nie mówią -obroń­
cy o przesadzie. Zgo-dzić się moż­
na, że gorycz i żal utrudniają ro 
zumną bezstronną ocenę. Ale nie 
należy pomawiać o przesadę tych 
wszystkich, którzy — młodzi wie­
kiem — zestarzeli się odgrywając 
dramat, zblazowali się potęgą tra 
giczności i  cynizmu zawartą w co 
dziennym dniu wielu poprzednich 
lat.

— Ostrożnie z powojennym kry 
tycyzmem“ — wołają niektórzy 
zacni patrioci — „to do niczego 
nie prowadzi, to rozbraja“ , Nie po 
dzielamy waszego poglądu, przyj a 
ciele. Napotkacie w  artykułach, po 
ezjach i no-welach waszych braci i 
synów wiele niespokojnego kryty 
cyzmu i wiele gorzkiego „po co“ . 
Ale obok znajdziecie poważnie 
podjęte ,przemyślane próby kon 
struktywnego pojmowania życia, 
świadome wagi głębokich etycz­
nych zasad w programie odbudo­
wy ¿ p r z e b u d o w y  życia 
społecznego i  zmęczonej psychik, 
jednostek. A  w pierwszym rzędzie 
zasadę odpowiedzialności wobec 
sumienia i  społeczeństwa za życie 
własne i życie -drugich, zasadę obo­
wiązku t  r  o s i - i  o k a ż d e g o .

Nienawiść klasowa czy „pokole 
niowa“  dyktuje słowa potępienia. 
Może nietaktowny, nieo-dpowiada 
jący -powadze zarzutów styl zrazi 
i oburzy kogoś. To nie jest ważne. 
Zbyt wiele nic nie mówiących fra 
z esów wpowiada się o sprawach

W n io sk i dotychczasow ych skąpych 
dy&kusji w  -prasie na tem at m ło dz ie ­
ży mogą p rz y p ra w ić  c-zy-iefeska o w ą t­
p liw o śc i. Zaraz po p rzeczy tan iu  k ilk a  
-pism zaw o ła : „N-o -dobrze, ale k tó ż  
to ,je>st t-a m łodzież? ' 26-le tm  drab 
m ordu je  tow arzysza, gazety k rzyczą : 
..m łodzież". A ka d e m icy : m łodzież. 
U czn iow ie  szkó ł podstaw ow ych : też 
m łodzież...".

K ie d y  w reszcie odna jdz ie  j zasto­
suje podz ia ł na -pokolenia -mp, la t 
1930-tych czy 40-ty-ch, t,j. na lu d z i 
do jrzew a jących  w  ty c h  la tach, zdu ­
m ienie  j-eig-o w zrośn ie . Ta sama w ie ­
k iem  m łodz ież  w  różnych -pismach bę ­
dzie przed sta w ia ła  się ju ż  to  jako  
„p o k o le n ie "  lud z i trag icznych , zdruz­
gotanych weiwnęirz-nie n ie m n ie j w y ­
n ios łych , już to  ,ja:ko żyw e m onstrum  
zastraszającego upadku  m ora lności i 
in te lig e n c ji.

I  zawsze „p o k o le n ie " i  zawsze „c a ­
ła  m łodz ież“ .

A  przecież pisze się 0 e lic ie . A u to ­
rzy  ro zp ra w  pub licys tyczn ych  zw y-* 
k le  cechy w łasnego ś rodow iska  bez­
tro sko  u o g ó ln ia li na całe poko len ia . 
N o ta tk i j  a r ty k u ły  w  dzienn ikach  ro z ­
trząsa ły  sp raw y in n e j sw o is te j e lity  
—  tych, k tó rz y  sw o im i czynam i ‘po ­
t r a f i l i  poruszyć op in ię  ogółu. Jest 
fragm entaryczna  p raw da w  praso­
w ych różnych  w nioskach, ale naw et 
zestaw ien ie  te j ca łe j różnorodności 
n ie o d tw o rzy  nam  pełnego obraz,u po­
ko len ia , Pozosta je bardzo  liczna  g ru ­
pa m łodz ieży  p rzeoczonej.

Co to  za m łodzież?  I  d laczego 
p rzeoczonej?

P oko len ie , w  k tó ry m  ją w idzę, s ta ­
now ią  -do jrzew ający w  la tach  1940.
I 'tu m usim y p rzep row adz ić  pom ocn i­
czy., choć schem atyczny ' podz ia ł „p o ­
ko le n ia  la t 40-ty-ch" na grupy. Że 
g rupy  te  is tn ie ją  św iadczą zasadni­
czo różne  -dziedziny a k tyw nośc i i  od­
m ienność pos taw  m łodych . R ozb ież­
ność -tych sy lw e tek  za rysow u je  się 
ostro  «zwłaszcza w  osta tn ich  -dniach 
w o jn y  a p ie rw szych  now e j rze c z y w i­
stości.

Postawia m łodego uw arunkow ana  
by ła  środow isk iem  i  w ie k ie m . One 
to  decy-d-aw-ały o ,-p r;acy, ;w  k o n s p irą - . 
c ji. K o n sp ira c ja  —  tam, g-dzie m ia ła  
m ie jsce —- ro z ła m y  w a ła  c iągłość p o ­
ko len ia , część jego -obejmując i  p o d ­
da jąc przyśpieszone mm proc co ow i d o j­
rzew ania, w  specyficznym  k lim a c ie  i 
aa -odimienny,ch pożyw kach. W ik ład  je j 
b y ł w-tedy zasadniczy, je ż e li -ogarnął 
w  ro zw o ju  m łodz ieży  okres p rze łom u  
św ia topoglądow ego i  uczuciow ego, o- 
ikr-eślonego w  psych o lo g ii m ianem  „d ru  
g ie j fazy nega tyw n e j", zaczyniającej 
się ś redn io  od  13 -do 15 ro k u  ży­
cia. M o g li w ię c  p racow ać w  k o n ­
sp ira c ji ci, k tó rz y  we w rześn iu  1939 
ro k u  m ie li 12, 15 la t. P rzekonania 
konsp iracy jne , często falko p ie rw sze  
p rzy jm ow ane  -z w łasne j w o li, w  o k re ­
sie p rze łom u  nie p o d lega ły  burzeniom , 
m og ły  w ięc  s ta n ow ić , pow ażną k o n ­
s tru kc ję  w  k rys ta liz u ją c y m  sie ś w ia to ­
poglądzie. U m o ż liw ia ła  po tw ie rd ze n ie  
w łasne j w a rto śc i w  pr-aicy .odpow ie ­
dz ia lne j, ta jem n icze j, d-ają-c ej zaspo­
ko je n ie  em ocjona lne i  częściowo in ­
te lek tua lne .

I
M ieszczą się w  te j g rup ie  także  ci, 

k tó rz y  nie p ra co w a li w  ko n sp ira c ji, 
ale b y li  .pod s iln ym  oddz ia ływ aniem  
s ty lu  je j życia. N ie  trudno  p rzew idz ieć  
następstw a te j postawy...

rzeczywiście najistotniejszych. A 
może pod wpływem oburzenia i 
zniecierpliwienia któryś ze star­
szych braci przejrzy księgi swoje­
go postępowania, porozmawia z, 
osobami mu bliskimi o szczegó­
łach wątku oskarżenia, podejmie 
próbę sformułowania „za“ , „prze­
ciw“ . To ważne nie dla przeszłoś 
ci ani nawet dla przyszłości. Każ- 
doczesne d z i ś  jest najważniej­
sze: j a k o  e t a p .

Jeże li dysku tow ano  o m łodzieży, 
to  przede w szystk im  o te j grupie, k tó ­
ra  d łu g i czas zaprząta ła  uwagę spo łe­
czeństwa. Ja jednak  nie o n ie j będę 
pisać.

T rudn ie jsza  -do określen ia  jest g ru ­
pa druga —- należą do n ie j ci, k tó rzy  
n ie  m ogli b rać udz ia łu  w  konsp irach , 
pon iew aż we wrześniu 1939 ro ku  m ie li
9—  12 la t

Ich  postaw a z końce-m w o jn y?  N ie ­
okreś lona : p e łn i w ezbrane j energ ii 
i  oczekiw ania , w  te j s-amej m ierze 
zasugerowani oipiniami otoczenia, co 
b u n tu jący  się p rzec iw  nim. Ta „bez- 
ideo-wość" ma uzasadnienie w czasie 
w o jny, ale o ty m  napiszę da le j.

Poza konsp irac ją , pow yrzucan i ze 
szkó ł, często osieroceni przez dom —  
b ra k  o jców , m a tk i zapracowane, c ięż­
k ie  w a run k i m a te ria lne  —  w  o ku p a ­
cy jne j, b ru ta ln e j rzeczyw is tośc i zna­
le ź li się zdan i na w łasne s iły . R ze­
czyw istość ta p rze tra w iła  ich  w  ta k i 
sposób, że „ k to  m ia ł m ało, odebrano 
mu, a. k to  m ia ł dużo, dodano". Za­
leżn ie  od ich  p ie rw otnego  po tenc ja łu  
m ożliw ości okupacja  zostaw iła  albo 
zahamowane w  rozw o ju  m enta lności
10- fe fe iego dz iecka , o p rob lem atyce  
poszerzonej ty lk o  o kw e s tie  f iz jo lo ­
giczne, a lbo w ybu ja łe , im pulsyw ne lu ­
dzi nader d o jrza łych  i am bitnych.

D la tego m łodzież te j g rupy nie jes t 
na-oraw-dę m łoda,

Z tych w łaśn ie  w e rbu je  się m ło ­
dzież przeoczona —  n ie  nazwana je ­
szcze, bo bezideow a, bezpostaciow a.

Szczególnie jask raw e  s y lw e tk i to  
m łodzież z pogranicza ś rodow isk  so­
c ja lnych  —  dek lasu jąca 's ię , a lbo .aspi­
ru jąca  —  k tó ra  zerw ała  z w a rto ­
śc iam i rodzim ego środow isk® , a nie 
w ży ła  się na leżyc ie  w  drugie.

C h a ra k te rys tyka  ta n ie  obe jm uje  
na ogól m łodych , m ających w  1939 r. 
n iże j 8 la t. Ci, być  może, są już za­
lążk iem  now ego poko len ia  —  p o k o le ­
nia ła t  50-tycb,

*  #

Będę w ięc pisać o tych  przeoczo­
nych, Ot, podam  ko n k re tn e  p rzyk ład y , 
staną nam się b liż s i i ba rd z ie j d o ­
s trzeg a ln i.

T ypó w y fe  ' b f ł  zespół; iz- k tó ry m  w 
1947 r. zdaw ałam  m aturę . W  op in ii 
ogó łu  b y liśm y  zawsze najgorsi. „O d 
50 la t ta k ich  n ie  w id z ia n o " —  z a k li­
n a li się p ro feso row ie  i w oźn i, A  na­
gabyw ani b liż e j d o d aw a li: „N ie s o li­
dn i, le n iw i, aroganccy..." i  m nóstwo 
innych  ep ite tów .

Czy cała w yże j opisana ch a ra k te ­
ry s ty k a  m ija  się z praw dą, czv jest 
n iepe łna, n iech  św iadczą p rzyk ład y . 
B y ło  nas dw adz ieśc io ro . T a k  jakoś 
s ię  sk łada , że ró w n iu tk a  po łow a  z 
n ich z w łasne j in ic ja ty w y  n igdy  nie 
za in te resow a ła  się kw e s tia m i spo łecz­
nym i czy p o lity czn ym i. Szereg w y ­
w iadów  i obse rw ac ji d o s ta rczy ł m i 
śc is łych  danych: w  Boga w ie rzy ło  18; 
n ie b y ło  zdecydow anie  negatywnego 
s tosunku  do K ośc io ła  ka t,, a le  p ra k ­
ty k o w a ło  ty lk o  11; na 12 osób, n a le ­
żących do różnych  ideo log iczn ie  o r­
gan izac ji z pr.zekcmania czy św ia d o ­
mości program u, zna laz ły  się w  m ch 3.

W id z im y  ta k ich  u B randysa w  „M ie ­
ście n iepokonanym ", w zb ran ia jących  
się p rzed „.p o lity k ą " —  ja k  o k re ś la li 
ideo log ie  społeczne czy św ia to p o g lą ­
dy —  n ie roz łącznych  od -dowódców, 
z nadw raż liw ośc ią  sw o iśc ie  -pojmowa­
nego h-o-noru, z przesadnym  ko m p le k ­
sem s łużby O jczyźn ie , N arodow i, S pra­
wie...

Maciej Kowalski

Egzam iny na wyżs-zą ucze ln ię : sa­
m odzie ln ie  w yb o ru  s tu d ió w  dok o nu ie
8 -osób —  za r-eszte w y b ó r u czyn iły : 
okazja, r-odzina, -okolic,z®ość. K to ś  k ie ­
dyś a la rm ow a ł o zastraszającym  upad­
ku  in te lig e n c ji, Pytam , ja k ie  p ism a 
na jczęście j czy ta ją?  Z dz ie n n ikó w  
„E xp ress", z  tyg o d n ikó w  „P rz e k ró j" .
9 osób n ie  o rien tu je  się w  id e o lo ­
gicznym  ob liczu  „K u ź n ic y “  czy „ T y ­
godnika  Powszechnego". 12 w yg ląda 
na -zaskoczonych pytan iem : „C o  cię 
os ta tn io  na jw ięce j in te re s u je ? " i  nie 
da je  ko n k re tn ych  odpow iedzi.

Z te j o t0 dw udz ies tk i 14 osób s tu ­
d iu je , a dw ie  rozpoczyna ją  stud ia  
w na jb liższe j p rzyszłości.

O bserw ując postaw ę te j m ło dz ie ­
ży w  różnych  sytuac jach  dochodzę 
do jedne j, sm utne j k o n k lu z ji:  zasad­
niczą, dom inu jącą cechą je s t obezw ła ­
dn ia jąca  b ierność, nagminne zahamo­
w anie  w  pew nych  dziedzinach fu n k ­
c ji um ys łow ych  i uczuciow ych, W  pe­
w nych  -dziedzinach —  bo um ysł dzia ła, 
w ch łan ia jąc  w iedzę wym aganą na 
egzamin. A  funkc je  em ocjona lne? 
P-rzejdźmy na zabawę m łodzieżow ą, 
spraw dźm y ilość  wyżł-opanego a lk o ­
holu, -tej n iezbędne j p o d n ie ty  d la  od ­
czuwania radości życia  (tia 20 osób 
3 le d w ie  p rzekracza jące  21 la t życia, 
piją, częściej n iż 2 razy na tydzień). 
Z aobserw u jm y cha rak te r zabawy. D la  
odm iany pó jdźm y do b ib lio te k i i czy­

te ln i (ko rzys ta ją  z nich aż 2 osoby).
Tak p rzedstaw ia ją  się obse rw u jące ­

mu z  zew nątrz. A  w  św iadom ości ich  
samych? Pytam , czym tłum aczą sw oją  
postaw ę? W iększość nie dostrzega w 
n ie j nic zastanaw iającego —  uważa ;ą 
za na jstosow nie jszą. Część m ów i o 
za łam aniu  —  n iże j podam drogi, k tó re  
je  t-u p rz y w io d ły . O sta tn ie  natom iast 
to często spo tykane  ty p y  pseudo-cy- 
m-ków. „M y  ju ż  jesteśm y p rzeżyc i" 
m ów ią  z patosem.

Przecież osiągnięcie tak iego  stanu 
psychicznego i to  ta k  masowo ¡po­
dobną sy tuac ję  zaobserw ow ałam  w  
rów no le g łych  klas-ach), musi być w y ­
n ik ie m  jak iegoś procesu.

A żeby  6t-an św iadom ości m łodych  
te j g rupy źr-ozumieć i odszukać do 
n ich drogę, m usim y uśw iadom ić  sobie 
czyn n ik i, k tó re  g-o w  okresie  d o jrz e ­
w an ia  ksz ta łto w a ły .

R ozw ój duchow y, choćby ten uw a­
run ko w a n y  b io log iczn ie , n ie p o k o ił p o ­
trzebę  rozw ią zyw a n ia  zagadnień, czy 
tw o rzen ia  pojęć.

K to  im  pom agał w-artości-ow-ać? 
Szkoła, kom p le ty , ro z b ite  na go­

d z iny  do ryw czego nauczania, czy o f i­
c ja lne  in s ty tu c je ?  Nie,

K ośc ió ł?  Ten odłam  m łodz ieży 
w y m k n ą ł się spod ryg o ru  re l ig ijn e ­
go. Z by t s łabe b y ły  w ięzy  (organiza­
cje, re ko le kc je , w spólne msze itip.), 
zb y t ła tw o  p ry s k a ły  pod w ezbraniem  
p rze ko ry  i n ie p o ko ju  in te lek tua lnego . 
„N ie b o  w  -płom ieniach".,, Czasem u- 
św iadom ien ie  sob ie  stanow iska  K o ­
śc io ła  w  ja k ie jś  sp raw ie  w ys ta rczy ło  
do za jęcia  przeciw nego.

Pozosta ł dom  i  na jb liższe  o tocze­
nie. W p ły w  jego b y ł s tosunkow o n a j­
trw a lszy , -ale jakże  os łab iony czyn­
n ika m i zew nętrznym i.

Za to  bez żadnych przeszkód o tw ie ­
ra ł się p rzed m ło dym i c a ło ksz ta łt z ja ­
w isk , zna jdu jących  się poza domem, 
ko n sp irac ją  i  szkołą, a zw any rz e ­
czyw is tośc ią ; ona t-o m ia ła  zaspokoić 
i  w skazać sens życia. Cóż za pa ra ­
doks —  o to  w ta k ie j s y tu a c ji w p ły w  
rod z in y  na m łodych  sp row adza ł się 
na jczęście j do negacji. Za jęc i rodzice  
w  m om entach za in te resow an ia  b u rz y li 
w  dz iec iach  w p ły w  0w e j rze czyw i­
stości, ,nie zna jdu jąc  je d n a k  -ani cza ­
su, -ani na leżytego skup ien ia , by  p rze ­
c iw s ta w ić  -mu w k ła d  na leżyc ie  m oc­
ny i  p o zy tyw n y . Ś rodow isko to nie 
ty lk o  rodzima. A  w-i-eik te j m łodzieży 
nie u o d p o rn ił je j p rzed  sugestią, że 
rzeczyw istość w-oj-emna je s t no rm a l­
na —  nie -dał m oż liw ośc i po ró w n a ­
n ia  z okresem  przedw o jennym .

S łysza łam  k iedyś z iry tow anego  w y ­
chow aw cę naszej ikl-asy: „tłum aczę  
im , m ów ię  —  ja k  grochem  o ścianę. 
Z upe łn ie  jakbym  im  po ch ińsku m ó­
w ił, ja k b y  n ie  ro z u m ie li" .

A  może napraw dę  n ie  rozum ie ją?  
(Choć czasem i n ie  chcą). B yw a ło  
i  tak, że b ra k ło  w spólnego języka...

Zauważm y: m łodz i c i św ia topog ląd  
sw ó j b u d ow a li na w n ioskach, w ysnu­
tych  z rzeczyw is tośc i anorm alne j, 
k tó rą  -przy jm ow ali za norm alną. K tó ż  
z n ich , u ra b ia ją c  sobie sądy, a na 
ich  p o ds taw ie  często i s tosunek do 
ludzi, m ia ł św iadom ość, że w iększość 
osób, z k tó ry m i się s tyka , je s t za ła ­
mana w y ją tk o w y m i oko licznośc iam i?  
K tó ż  -z -nich, w te d y  dz iec i, p o tra f ił 
p rzep row adz ić  jasne rozgran iczen ie, 
że usankcjonow ane podczas w o jny 
p raw a : n ie  pracow ać, p racow ać po ­
w o li, fa łszow ać, p rzeku p yw a ć  j  dawać 
się p rzekupyw ać —  w o lno  stosować 
ty lk o  w  tak ich , -a n ie  innych  w a run ­
kach? N ib y  dlaczego? T o też p-o wod­
nie, k ie d y  się zna leź li w  analogicznej 
sy tu a c ji, z zupe łn ie  czystym  sum ie­
niem  s tosow a li zaobserw ow ane m eto­
d y  ochronne.

C zyż zresztą  nie w zo row a li się na 
starszym  poko len iu?  A  czy c i d o ­
św iadczen i i  -apodyktyczni zawsze 
m ie li św iadom ość,. że ich  pos tępow a­
n ie  n ie  je s t postępow an iem  ty lk o  ich, 
a le  dz ies ią tek  m łodych, k tó ry m  n ie ­
św iadom ie d-aj-ą rozw iązan ia  pew nych 
sy tu a c ji?  Czy ten  w zg ląd choć raz 
w s trzym a ł kogo  z oburzonych i  p o ­
tęp ia ją cych  p rzed  nędznym  ko m p ro ­
m isem m iędzy p rzekonan iam i -a w a­
runkam i by tu?  A  że ta m łodz ież  nie 
z-awszo chcia ła  się p rze jąć  opow iada ­
n iam i o d ru g ie j m ora lności —  n a 'le p ­
sze czasy, czy to w y łą czn ie  je j  w i­
na?

Z a tru ty  okres, -którego końca  d o ­
ro ś li o cze k iw a li z  zapa rtym  tchem , 
z d o ła ł wyka-rmi-ć tein -odłam m ło dz ie ­

ży'. N ie  wszyscy m ają  św iadom ość 
uksz ta łtow aną  w  ten sposób —  obra ­
zu je  ona tych, -którzy do dziś n ie  
mogą w  sw o je j postaw ie  dostrzec n ic 
zastanaw iającego. Jest postaw ą za­
ham ow anych w  rozw o ju .

Z ty m i porozum ien ie  ie s i n a jtru d ­
n ie jsze —  to  już n ie  spór, ale m ija ­
n ie  się, trag iczne m ija n ie  się naszych 
pog lądów , k ry te r ió w , pojęć...

Po-czyn-ania m łodych , d o jrze w a ją ­
cych w  czasie w o jny , uw arunkow ane 
b y ły  iprzede w szystk im  głodem  wrażeń 
i  kom pleksem  niższości, Zaspakajano 
ije różn ie . N auką —  -pomimo, że o p i­
sywana m łodz ież  b y ła  do sokó ł za­
pisywania —  ty lk o  zn ikom a część. 
N ie w ie le  w ięce j sa tys fakc ją  z opano­
w yw an ia  w a run kó w  m ate ria lnych  —  
ryzyko w n ym  handlem , przem ytem , 
szabrem. Ta sy tu a c ja  n ie je d n o k ro t­
n ie  w  bardzo s iln y  sposób k s z ta łto ­
w a ła  zasadę; „poczuc ie  w łasne j w a r­
tości i  sa tys fakc ję  z życia  czerpię 
z opanow yw an ia  w a run kó w  egzysten­
c ji" .

Pozosta ła zaś reszta „w yżyw a ła  sięi* 
do ryw czo , p rzy  o ka z ji —  sport, dan­
cingi, kabare ty... C i pozosta li to n a j­
ba rdz ie j bezpostac iow i —  ludzie, k tó ­
rz y  są ty lk o  odb ic iem  środow iska .

A le  w o jna  racze j w  n ie licznych  w y­
padkach w y k ry s ta liz o w a ła  p rzekona­
n ia  —  n-a ogó ł nagrom adziła  ty lk o  
m a te ria ł, pozosta jąc w  pew nych  u ra ­
zach czy skłonnościach. Całego zaś 
procesu w y k o le je n ia  d o ko p a ły  osta­
tn ie  la ta, k ie d y  to m łodz ież  >rze- 
k-azaoa zosta ła  pod czu łą  op iekę s ta r­
szego społeczeństwa.

Ja k  to  s ię  s ta ło?  W spom nia łam  już, 
że z końcem  w o jn y  część m łodz ieży 
szuka —  w  n ie k tó ry c h  w ypadkach  
naw e t bardzo  go rączkow o i  en tuz ja ­
stycznie. N ie  -jest w yk luczone  p o rw a ­
n ie  jakąś ideą  naw e t obserw u jących  
b ie rn ie , Ciek-awe są m etody poszuk i­
w ań —  m usim y um ieć w yciągnąć z 
n ich  w n iosk i. G łó w n ą  cechą je s t po­
g ląd na ideo log ię  p rzez p ryzm at po­
stępow an ia  ludz i, k tó rz y  ją re p re ­
zen tu ją  (ileż na tym  u c ie rp ia ł K o ­
śc ió ł). N astępn ie  ś lepy, żyw io ło w y  pęd 
do po tw ie rd ze n ia  w łasne j w artośc i, do 
spalenia energ ii w  a k tyw n e j pracy, d a . 
jące j m oż liw ie  na je fek tow n ie jsze  w y ­
n ik i, A ż  w reszcie —  w y b itn a  afi-r- 
m acja p rzekonań, p rz y ję ty c h  d o b ro ­
w o ln ie , a c iągłe bu rzen ie  narzuco- 

•nych i pow szechnie  u ta rtych . D rogi 
poszukiw an ia  są zresztą indyw idua lne  
i bardzo  różne. Z a trzym an ie  się na 
dz is ie jszych  -pozycjach n ie  w y n ik ło  
z b ra ku  p o ryw a ją cych  id e a łó w  do na ­
śladow an ia; w y p ły w a  o-n-o z tego, że 
bogato  zróżn icow ana op in ia  s ta rsze­
go spo łeczeństw a zawsze p o tra f iła  
podkopać w ia rę  w  ic h  w artość. 
„P rzeo cze n i'1 z ra c ji swego w ie ku  i 
n iedośw iadczen ia  skazani b y li  na w a r . 
tośc iow an ie  zasłyszanym i, chao tyczny, 
m i in te rp re ta c ja m i starszych. S tąd ty le  
n ieporozum ień, k o n flik tó w , załamań.

N ie  sądzę, b y  trzeba  b y ło  uzasad­
n iać w artość tych  jednostek d la  spo- 
łe-czeństwia. D la tego  n ie  w o ln o  ich  
zbyć m achnięciem  rę k i j  ¡pochopnie 
po tęp ić . Czyż w  każdym  w yp adku  
ponoszą odlpow iedziatoość? Czy po- 
Łrosze o d p ow iedz ia lny  za ten stan 
n ie  je s t ka żd y  z nas i  czy -nie . może 
m u choć w  d ro b n e j cząstce zapobiec?

Spraw,a jes t ak tua lna . M ło dz ież  
„p rzeoczona" w s tą p iła  ju ż  a lbo  w 
tym  ro k u  w s tą p i na w yższe u cze l­
nie. Ta zm iana w a run kó w  w iąże się 
z postaw ą oczeku jącą i  stosunkow o 
ba rd z ie j sk ło n n ą  do re fle k s ji.  T rudno 
im  od razu  w skazać praw dę, ale 
w yko rzys tu ją c  ich  postaw ę można 
rozbudz ić  n ie p o kó j, zasugerować po ­
szukiw an ia . M oże bezwzględna k o n ­
sekw enc ja  w  stosunku  do w yznaw a­
nych  p rzekonań p rze łam ie  w  n ich 
ch ron iczną  n ie w ia rę  w  w a rtość  id e i?  
T eraz je s t os ta tn i m om ent, w  k tó ­
rym  można to  dokonać. Nas, „p rze o ­
czonych", u ra to w a ć  może ty lk o  s.a- 
m opoznanie i  uśw iadom ien ie  sobie, 
ja k ie  w a ru n k i za p ro w a d z iły  nas na 
owe boczne śc ieżk i bez dalszych p e r­
spektyw . U św iadom ien ie  sobie m o ty ­
w ó w  dzia łan ia  i  w y w ik ła n ie  się z nich 
rów na  się co fn ięc iu  o ca ły  szmat d ro ­
g i —  .aż do m om entu decyz ji. W y ­
zb y tym  z u-raizów może uda się do ­
trzeć d-o naszych p ie rw o tn ych  za ło ­
żeń i  s tam tąd  o b ie k tyw n ie j, k ry ty c z ­
n ie j ocenić d rog i, w iodące w  p rzy ­
szłość.

Danuta Zandt
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. Przeciętny śm ierte ln ik zna­
lazłszy w  swym łóżku nieznajo­
mą osobę ma pełne prawo do 
zdziw ienia. W  w ypadku zasta­
nia w  tym  miejscu większej licz 
by osób, jest się uspraw iedli­
w ionym  do głośniejszego nawet 
wybuchu wyrażającego stan 
wysokiego zaskoczenia.

Lecz Jan Edward, w  szero­
k im  gronie swych przy jac ió ł 
zwany po prostu Edziem, słusz­
nie uchodził w  tymże gronie za 
osobę nieprzeciętną, U jrzawszy 
bow iem  na swym najbardziej 
p ryw atnym  tapczanie, dw ie ro ­
słe sy lw e tk i śpiących, mężczyzn, 
w yk rz tu s ił ty lko  —  Ooo! —  a 
potem popadł w  stan k tó ry

chem zapalił przylepioną do 
stołu świecę.

N iedyskretny blask św iatła 
ukazał — ty le  rozczochrane co 
skonsternowano gęby dwóch 
m łodych łudzi. Zaczynali poj­
mować w yn ik łe  nieporozumie­
nie, W  ich  m ilczących spojrze­
niach skierowanych na zadesz- 
czone parterowe okno, malo­
wała się taka tragiczna melan­
cholia, że kamień mógłby Izę 
uronić.

— Panowie, widzę, się pomy­
li l i .  — Zagrzm iał znów Edzio, — 
Stop! —  Nie ma tłumaczeń, każ 
demu może się zdarzyć. — Tu 
spojrzał wym ownie na niedom­

okreśłić b y  można ostrożnie 
mianem „inte ligentnego zamyś­
len ia".

Z sytuacji grożącej mu już 
plagiatem  ślubnej m ałżonki Lo- 
ta, w yra tow a ł go ruch jednego z 
leżących. Obudzony bowiem 
hałasem, śpiący z brzegu dry­
blas uniósł głowę.

Edzio, ostatecznie przekona­
ny o słusznej zasadzie ,,iż nic 
pewnego na ziem i", rozejrzał 
się rozpaczliw ie po pogrążonym 
w  m roku pokoju, szepcząc z c- 
sta tk iem  nadziei w  głosie.

— Przepraszam, to jest tego... 
czy panowie są u siebie?

Pytanie sformułowane by ło  
n i en aj szczęśliwiej. Jacek zm ie­
rzy ł też in truza  m ało życzliwym  
spojrzeniem. Po chw ili, pom ija­
jąc ciekawość nieznajomego, 
rzu c ił tonem lekk ie j nagany. — 
Jeśli pan do K ostka to tu, ty l­
ko że jego nie ma w  domu.

Po czym uważając, że sprawa 
została ca łkow ic ie  wyczerpana, 
p rzy łoży ł głowę napowrót do 
poduszki.
. — Panie! — Głos zgrzytną! 
jak _ząb na szkle.

W  rodzinie Jana Edwarda nie 
k , io  nigdy tchórzów, lecz on 
sam dostrzegłszy ruch Jacka, 
poczuł się nagle lwem.

—• Fanie! — P ow tó rzy ł posu- 
r/y.Yszy się odrobinę naprzód. 
L a  uąc_rawiedliwien’e nader bo- 
hrU er sicie go k roku  Edzia, wypa- 
caloąy dodać, że na dworze
s i r jca ł__zimny październ ikowy
„k a puśn iak " a on sam nie w i­
dział dostatecznie słusznego po- 
v /c ;'u, aby przekładać ciepłe 
posianie na całonocny spacer 
na deszczu.

Nad tapczanem zawisło m il­
cz ;nie...

Edzio, odzyskawszy w  końcu 
zimną Krew, zdecydowanym ru ­

kn ię te  okno, jakby chciał do­
dać. — K io  w  ta k i nieco ory­
ginalny sposób się zjawia... — 
A le  — ciągnął dalej groźnie. — 
Mam ty lk o  jeden tapczan, er­
go — wstrzyma} się chw ilę sa­
piąc groźnie. —  Musicie się tro ­
chę posunąć!...

Po czym nie dawszy im  ochlo 
nąć z w ażen ia , wyciągnął do 
pierwszego rękę.

— Bida!
— Rzeczywiście — zgodził 

się skw apliw ie Jacek.
— Nie, Jan Edward Bida je ­

stem...
Adam  przerw ał na chw ilę o- 

powiadanie, i oparłszy się w y ­
godniej o burtę, zapalił papie­
rosa. M d ły  p łom yk zapa łk i za­
m igotał p rzy tw arzy, podkreś­
lając cieniem zbyt może kancia­
ste szczęki i  m ięsisty trochę 
garbaty nos.

„S k rza t"  zatrzym any nagłym 
sztylem na wysokości O liw y, od 
dwóch godzin szamotał się na 
miejscu, wstrząsany k ró tk ą  — 
„żyg liw ą ' jak  ją nazywał M ie ­
tek, falą. Rozhuśtane jeszcze 
morze obijając się ostrym i ude­
rzeniam i o  b u rty  dryfow a ło  lek 
ko jacht ku lądow i. Zaznaczał 
się on, na ciemnym horyzoncie, 
daleką lin ią  migocących świa­
te ł. Luźne p łach ty  żagli zaw i­
sły nieruchomo.

Pięcioosobowa załoga, roz- 
siadłszy się przed messą, opo­
w iadaniem wesołych przeżyć 
starała się zabić przedłużające 
się oczekiwanie na w ia tr.

Noc by ła  w y ją tkow o  pogod­
na. Snop księżycowej poświaty, 
załamując się na fałach, tw o ­
rzy ł długą rozkołysaną ścieżkę. 
M orze w  swym sfałdowanym, 
aksam itnym granacie, m ia ło  ty ­
le  uroku, iż  n ik t z załogi, ocza­
row any n iby  tym  samym, lecz

zawsze ta k  świeżym i  jedynym 
widokiem , nie m ia łby nic prze­
c iw ko  przymusowemu postojo­
w i, gdyby nie to  że znajdowali 
się na trasie wejścia do portu. 
Unieruchom ieni bowiem szty­
lem, narażeni b y li w  każdej 
chw ili na zderzenie z przecho­
dzącymi często statkami.

Adam  odrzuciwszy daleko 
rozżarzoną zapałkę, ciągnął da­
lej.

— Uważacie w ięc, przyję liś­
my go zatem, jak rodzonego 
brata między siebie. Setny 
chłop b y ł zresztą. Całą noc sta­
ra ł się jak  najmniej nam miejsca 
zajmować, a rano to jeszcze z 
solidnym śniadaniem wystąp ił. 
Na odchodnym klucz mi w  rę­
kę wciska i  powiada — „że na 
oknie to  on kw ia tk i różne czę­
sto trzyma, więc żeby może 
przez drzw i, bo jeśliby któryś z 
nas znów by ł w  potrzebie, to 
prosto jak do swego m ieszka­
nia"....

I  tu się wyjaśniło, że dzięki 
tej wesołej pomyłce, uniknęliś­
my może poważnego kłopotu. 
M ieszkający bowiem również 
na parterze, lecz o trzy  okna 
dalej Kostek, został przed dwo­
ma dniami aresztowany, a jego 
mieszkanie zajął jakiś ta jn iak.

G ania li nas potem w  różnych 
sprawach, coś dwa tygodnie po 
Podkarpaciu.

W racam y wreszcie całą gru­
pą do R. i znów nieprzyjemny 
problem. Godzina po licyjną m i­
nęła dawno. A by dostać się z 
meldunkiem  na punkt, m usieli­
byśmy taszczyć się we trzech 
przez całe miasto. G łupia sytu­
acja. I w tedy ta małpa Jacek, 
rzuca z n iew inną miną, ,,że mam 
przecież klucz, w ięc może byś­
my tak  do B idy zaszli. To jest 
przecież na przedmieściu, nie­
daleko stąd...

Tłumaczę im  c ierp liw ie , że 
choć Edw ard zapraszał „k tó re ­
goś z nas", to  — to wcale jesz­
cze nie powód abyśmy się we 
trzech mu zw alili.

Na to  Zygmunt p łaczliw ie , bo 
o b ta rł sobie nogę i  stęka ł nam 
już od dwóch godzin, —  że mo­
że ten nasz Bida nie nocuje dzi­
siaj w  domu, w ięc jeśli mamy 
klucz... I  patrzą bestie na mnie 
jakbym  m ia ł ich conajmniej to­
pić zaraz.

Trzeba przypadku, że miesz­
kanie rzeczywiście by ło  puste. 
Zrzuciwszy z siebie piorunem 
ubrania, w pakowaliśm y się z 
rozkoszą pod kołdrę. Prostując 
zmęczone kości pomyślałem w  
duchu, że szp ilk i już między nas 
by nie wsadził.

Zdrzemnęliśmy się trochę, a 
tu  nagły rum ot i  k ln ie k łoś pól 
głosem.

To Edzio, w róciw szy po ciem 
ku, po tkną ł się na butach k tó ­
regoś z nas.

A le  jak  już mówiłem, chłop 
b y ł równy, dom yślił się więc 
od razu i  nawet św iatła nie za­
pa lił, siadł na kraw ędzi tap- 
czana i  rozbiera się. Ścierpła 
m i skóra bo spałem od brzegu, 
a tu  on trąca mię lekko  i  po­
w iada — Bracia rodacy posuń­
cie* się trochę.,.

Pomyślałem ty lk o  — Gdzie?! 
Szczypię w ięc Zygmunta w  ple­
cy, zrobiliśm y wszyscy ca łko­
w ity  wydech i  fakt, że się Ed­
w ard jakoś położył.

N iestety przy pierwszym od­
dechu gdyby się mnie w pół nie

chwycił, w y lec ia łby chyba na 
środek pokoju.

Kopnąłęm rozpaczliw ie Zyg­
munta, jęknął ty lko , ale ani 
drgnął. W tedy Edzio w  nagłym 
podejrzeniu k lękną ł na tapcza­
nie i  maca. Naliczywszy trzy 
głowy, stęknął jakoś głucho i 
wstaje.

Na to  Jacek, zaczyna mamro­
tać pośpiesznie. — Że jeden z 
nas „w łaśn ie  m ia ł już zam iar" i 
prześpi się chętnie na podło­
dze i w ypycha mię, kolanem, 
spod ko łd ry .

B ida sapnął znów ty lko  i  za­
paliwszy św iatło  wyciąga z b iur 
ka ka rty .

— Bridge —  przelecia ło mi 
przez myśl.

Lecz on, odłożywszy cztery 
asy, głosem nieco grobowym, 
zaproponował — As tre fl pój­
dzie spać na podłogę"!

Ja wyciągnąłem  asa karo, 
Zygmunt pika. Spojrzeliśmy z 
napięciem na Jacka, ten pome­
dytow a ł chwilę, wreszcie w y ­
ciąga... k ie ra  (zawsze m ia ł be­
stia, szczęście do kobiet) no i 
Edzio został z tre flem  w  ręku. 
G łup io  nam się trochę zrobiło, 
a małpa Jacek znów szepcze m i 
do ucha,, że n iby śpię od brze- 
ga w ięc powinienem Bidzie 
ustąpić miejsca. Lecz Edzio, 
stw ierdziwszy ty lk o  z w is ie l­
czym uśmiechem — „S łów ko  
się rzek ło  kobyła u p ło tu “ ... 
W z ią ł się do rozkładania palt 
na podłodze. A  potem to  próbo 
w a ł nawet jeszcze wic© nam 
opowiadać.

Upewniwszy się, że chłop 
pogodził się już rzeczywiście z

sie — przecią ł mu w  pół słowa 
stojący na „o k u " Jerzy.

— Yes, ho low nik na kursie —  
przy ją ł natychm iast meldunek 
M ietek.

Od morza szedł wprost na 
nich ciemny szumiący kszta łt.

— Odsłonić nietoperza!
— Yes, odsłonić nietoperza — 

jak echo, pow tó rzy ł Jurek.
Na maszcie „S krza ta " błysnę 

ło  wyraźniej sygnałowe św iatło.
P łynący w prost na nich ho­

low n ik , zboczył nagle z kursu 
przechodząc obok. Jednocześ­
nie zwisający do tej chw ili m art 
wo fok, załom otał sucho ude-. 
rzony p ierwszym i podmuchami 
w ia tru .

Chłopcy, ożyw iając się nagle 
skoczyli na swoje miejsca. W ia tr  
już dmuchał na dobre*.

— W yluzować szoty grota! 
Uwaga, do zw rotu  przez sztak! 
— Szybkie komendy M ie tka  
zm ienia ły się w  sprawne ruchy 
załogi.

C iężki bom z chrzęstem prze­
lec ia ł nad pochylonym i głowa­
mi. „S k rza t", nabierając już pę­
du, c ią ł bryzgami p iany nadbie­
gające fale. Na równom iern ie  
pomarszczonej jeszcze przed 
chw ilą  pow ierzchni morza, za­
częły tańczyć pierwsze grzywa­
cze.

W ik to r, wybiera jąc szoty, rzu 
ci} w  stronę Adama.

— Słuchaj! No, a jak się skoń 
czyło  z tw o im  Edziem?

Ten uśmiechnął się w  odpo­
w iedzi, rzucając przez wzmaga­
jący się w ia tr. —  W  dwa dni 
później spotkałem  go na mieś­
cie. Zziajany i  spocony dźwigał..!

losem zaczynam pianissimo — 
„że w łaściw ie to ja pasjami lu ­
bię spać na rów nym " i  nawet 
jedną nogę wysadziłem  już z 
pod ko łd ry , A le  Edzio machnął 
ty lk o  ręką.

Poradziliśmy mu w ięc życzli­
w ie, żeby sobie krzesełka zesta­
w ił, bo to  od podłogi ciągnie i 
ła tw o  można dostać kataru...

— Uwaga! H o low n ik  na ku r­

łóżko  połowę. Jak mnie zoba­
czył s trop ił się b iedak i  chciał 
coś tłumaczyć, ale w  końcu 
machnął ty lk o  ręką i  powiada — 
„W idzisz, psiakrew , ale już ta­
k i jestem, że wyspać się spo­
ko jn ie  lubię..."

Daleko, na kraw ędzi morza 
zaszarzały pierwsze brzaski, 
budził się nowy dzień.
Polanica, dnia 14.IV.1949.

Katolicki Uniwersytet
L u b e l s k i
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TUTAJ DECYDOWAŁY SIĘ LOSY POWSTANIA
Po k i lk u  dn iach  w a lk i w  s to lic y  

s ta ło  się jasne, że los p ow stan ia  b ę ­
d z ie  przesądzony o i le  n ie  p rz y jd z ie  
szybka i  sku teczna  pom oc.

D o  tego  p rzekonan ia  doszła K o ­
m enda G łów na  A K ’ d o p ie ro  po dw óch  
tygodn iach  walk.

WyidaiwalłiO' się., że liczn e  o d d z ia ły  
« ¡m ii podziem ne j, rozs iane  po ca łym  
k ra ju , nadciągną szyb c ie j z  odsieczą.

W  d n iu  14 siierpniia rad ios tac ja  po ­
w stańcza nada ła  roizkaiz d o w ó d cy  A r ­
m ii K ra jo w e j:

„W a łk a  w  W arszaw ie  p rzeciąga  
eię, p row adzona  je s t p rz e c iw  w ie l­
k ie j p rzew adze n ie p rzy ja c ie la .

P o łażen ie  w ym aga  mielziwlłloiczmego 
m arszu na pom oc s to lic y . N akazu ję  
sk ie row ać niaitydhmiiast majfoairtdiziej p o ­
śp iesznym i m arszam i w szys tk ie  roz - 
pcrządzałme, dob rze  ¡uzbrojone je d ­
nostk i, z zadaniem  b ic ia  s i ł  n ie p rz y ­
jac ie la , znajdu jącego się n.a p e ry fe ­
ria ch  i  ¡przedmieściach W arszaw y i  
w kroczen ia  do w a lk i w e w n ą trz  m ia ­
s ta ".

Rozkaz ów  p o w in ie n  być rozes ła ­
n y  ja k o  „śc iś le  ta jn y ", p rzez  spec ja l­
nych łą c z n ik ó w  —  tym czasem  zo­
s ta ł ¡podamy przez pow stańczą ra d io ­
s tac ję  do [publicznej w iadom ośc i (dla 
p okrzep ien ia  serc), b y ł p u b liko w a ny  
w  prasie ¡powstańczej i  w ie lo k ro tn ie  
p o w ta rza n y  p rzez  BBC.

Oczyw iści©  d ie  ¡mógł u jść  uw agi 
n iep rzy jac ie la . W z b u d z ił jego  czu j­
ność.

N ie p rzy ja c ie l zg rom adził pancerne  
i  zm o to ryzow ane  ko lu m n y , go tow e do 
na tychm iastow ego w yruszen ia  na 
w szys tk ie  s z la k i w iodące  k u  s to lic y .

T o też  n ieom a l ¡wszystkie ¡oddziały 
pow stańcze zdążające k u  s to lic y  zo­
s ta ły  rozg rom ione  na  w ie le  k ilo m e ­
t ró w  oid m iasta.

S ilne  zg rupow an ie  o d d z ia łó w  le ś ­
nych, d ob rze  u zb ro jonych , zna jd o w a ło  
s ię  w  puszczy ka m p in o sk ie j.

Po u c ią ż liw y c h  w a lk a c h  uda ło  im  
się przedrzeć do m iasta,

PIERW SZE N A TA R C IE  
ODDZIAŁÓW  LEŚNYCH

O d d z ia ły  leśne z  Puszczy K a m p i­
no sk ie j są ju ż  na  Ż o ilib o r iu ; lic z ą  one 
pomad 750 ludz i, d o b rze  u zb ro jonych  
i  .zaopatrzonych (dw a b a ta lio n y  p ie ­
ch o ty  i  ko m pan ia  k a ra b in ó w  m aszy­
now ych).

M a jo r  Okioń (A lfo n s  K o to w s k i)  o- 
be im u je  mad n im i d ow ództw o  i  d e cy ­
d u je  w  mocy iz 20 ma 21 s ie rpn ia  
ude rzyć  poprzez to ry  k o le jo w e  obok 
D w o rca  G dańskiego w  k ie ru n k u  M u ­
ranow a, S ta w e k  i  ¡Starego M iasta .

Przed p ó łn o cą  o d d z ia ły  leśne z a j­
m u ją  p u n k ty  w y jś c io w e  ma wyzma- 
ezonyćh odc inkach  w  dlojnaich i  w i l­
la c h  ma p o łu d n io w y m  k ra ń cu  Ż o li­
borza,

B a ta lio n  leśny po ru czn ika  W ito ld a  
p rzych o d z i as u l ic y  Smętna do  „P o - 
n ia łó w ik i" .

D ow ó d cy  ko m p a n ii i  p lu to n ó w  id ą  
zazna jom ić się z te renem , lecz roz­
poznanie n ie w ie le  może dać. L iczne  
be tonow e b unk lry  j  gn iazda b ro n i m a­
szynow ych  i  .g rana tn ików  są św ie tn ie  
zam askowane. B ro n ią  one ' D w orca  
G dańskiego po b yd w óch  s tron a ch  .¡to­
ró w  k o le jo w ych . Z n a jd u ją  się prasy; ma» 
'syp ie  w iąduktiu , na w p ro s t u lic y  F e ­
lińsk iego . L icznie za s ie k i dlrultu k o l­
czastego ciągną s ię  w zd łu ż  to rów . 
N ie  uda je  się u s ta lić  w iększośc i s ta ­
n o w isk  b ro n i m aszynow e j j rozm iesz­
czenia gramaitniików.

C h ło p cy  d o jrz ą  je  w  czasie a k c ji.
Pociąg pamiceimy s ta n ow i n a jw ię k ­

sze n iebezpieczeństw o —  to te ż  po ­
ru czn ik  S tudent (A n to n i Ja roszew ­
ski), z saperam i będz ie  posuw a ł ślę 
p rzy  czo łow ych  oddzia łach, d o trz e  do 
to ró w  ko le jo w y c h  i  w ysadz i je . W  ten 
s io s ó b  ubezp ieczy n a ta rc ie  oddz ia ­
łó w .

O ko ło  trzysta, m e tró w  dzie l" pow ­
stańców  ¡od Ibupkrów  p rz y  to rach .

R ozlega ją  się g łosy  rozkazów . P ow ­
stańcze k a ra b in y  m aszynow e o tw ie ­
ra ją  ¡ogień —  bez sku tku .

K o m pan ia  poruczn ika. Jaskó lsk iego  
dob iega  do to ró w . W  cisizy roizłelga 
się głos z  b u n k ra :

—  S tó j. K to  id io t?
—■ C zo rt p opa  niesiolt —  odpow ia ­

da z  hum orem  ¡jeden, z  ch łopców , po 
czyim n a d  ega s ię  eksp loz ja  kilkunaisftu 
g rana tów  pow stańczych.

*) F ragm en t z  k s ią ż k i p t. „R apso­
d ia  Ź o libo rśka “  —  obrazu jące j d n i 
zagłady’ d z ie ln ic y  żo.lib o rsk ie j i  z n i­
szczeni,a od d z ia łó w  leśnych  w pusz­
czy kam p inosk ie j,

U k ra iń c y  zosta ją  w y b ic i w  m gn ie ­
n iu  ¡oka. ¡Chłopcy zd o b yw a ją  bunk ie r, 
a w  ¡nim k a ra b in  m aszynow y z  amu­
n ic ją  i  s k rz y n k i granatów ,

N ie p rz y ja c ie l ko n c e n tru je  ogień a r­
ty le r i i  i  m oźdz ie rzy  na m a łe j ,p rze ­
strzen i. Lrczme d z ia ła  s trze la ją  z B u ­
rakow a , C y tade li, z G ó r Szwedzkich- 
Pociąg pancerny  pod jeżdża, grzm i 
szybkos trze lnym i dz ia ła m i i  te rkocze  
k a ra b in a m i m aszynow ym i. A r ty le r ia  
p ro w a d z i ¡ogień p ła sk i, bardzo  s ku ­
teczny.

P o ruczn ik  Jaskó lsk i, zgodnie  z  ro z ­
kazem, chce w y s trz e lić  ra k ie tę  na 
znaik, że osiągnął ze  sw o im i Ludźmi 
to ry  żeby odw ód ru s z y ł do n a ta r­
cia, Szuka w o ikó ł s ieb ie  obse rw a to ra , 
lecz p o c isk  ju ż  ro z e rw a ł go n.a s trz ę ­
py. Posyła  w ię c  d o  m ajora  O kon ia  
po k o le i trze ch  gońców  z ¡meldun­
k iem , le cz  żaden z  n ic h  n ie  doc ie ra .

N a ta rc ie  o d dz ia łów  leśnych  ugrzę­
z ło  na  c a łe j l in i i , ; P o c isk i n ie p rz y ja ­
c ie lsk ie  ry ją  gęsto w o k ó ł g łębok ie  
le je  i  czyn ią  ogromnie w y rw y  w  sze­
regach pow stańczych. N adom iiar gra ­
n a tn ik i pow stańcze, ¡obsługiwane 
przez n ie  w yszko lo n ą  załogę, k ro p ią  —  
do swoich.

W  pewniej c h w ili p o d p o ru czn ik  L o t  
n ie  dostrzega po ruczn ika  Ja skó lsk ie ­
go. W id z ia ł go, ja k  ze ¡swoją żoną, 
san ita riuszką  J o la n tą  (Izabelą, z  d o ­
m u O lszewska), le ż e li p rz y  bunkrze , 
te raz w id n ie je  ¡tam ty lk o  w ie lk a  w y r ­
wa świeiżej z iem i. Jedinak n ie  zg i­
nę li, ¡Podporucznik w id z i ic h  żyw ych  
i  ca łydh ,

A le  w o k ó ł c ia ła  za b itych  ch ło ipców  
i  d z iew czą t ¡zaścielają z iem ię. Pod­
p o ru czn ik  K o ra b  (A n to n i P ią tk o w ­
ski) i  podcho rąży  K o za k , śm ie rte ln ie  
ranni,, w z y w a ją  pom ocy. Ja k iś  ch ło ­
p iec  ma u rw ane  nog i, n ie  m oże w y ­
m ów ić  s łow a, rę k a m i d a je  rozp a cz li­
w e  znak i.

Obsługa d w ó ch  naszych ka ra b in ó w  
m aszynow ych le ż y  m artw a , T y lk o  
s ie rżan t L io in (Jerzy  R um ianek), o - 
krwaiw iomy, o e frze liw u je  s ię  zaw z ię ­
cie, b io rą c  am un ic ję  ¡old p o le g łych  to ­
w arzyszy.

D łu ż e j nile d a  s ię  tu ta j u trzym ać. 
Ja skó lsk i da je  ¡rozkaz do  odw ro tu . 
N a sąsiedn ich ¡odcinkach d z ie je  się 
podobn ie ,

T rzeba  znieść rannych . C h ło p cy  są 
ta k  zdezo rien tow an i, że  ro zka zy  n ie  
odnoszą sku tku , Ja skó lsk i odda je  p i­
s to le t m aszynow y s w o je j żon ie  i  w ra z  
z  p o d po ru czn ik ie m  Lo tem , podcho­
rążym  Ł e liw ą  i  kapnąłem. K s lę io p o l-  
skiim znoszą rannych ; ob ra ca ją  cz te ­
r y  raizy.

W ie lu  rannych  w lecze  się o w ła ­
snych s iłach , sp o ty k a ją  podchorążych : 
C hrobaka  i  K ru k a  (Tadeusz K ę trz y ń ­
sk i I.

W  p e w n e j ¡chw ili Ja s k ó ls k i dos trze ­
ga m a jo ra  O ko n ia  p rz y  ka m ien icy .

—  G d z ie  nasz odw ód? —  za p y tu je  
m ajora .

—  M ie liś c ie  dać znać ra k ie tą  —  
o d pow iada  tam ten .

S krw a w io n e  o d d z ia ły  leśne  ściąga­
ją  ¡do „P o n ia itó w k i". W  szeregach n a ­
s tró j g łę b o k ie j d e p re s ji i  p rzygnęb ie ­
n ia.

Ja skó lsk i p o p ro w a d z ił d o  tego  sza­
lonego n a ta rc ia  120 łudz i, a tera ¡z m o­
że d o lic z y ć  s ię  ty lk o  25, Podobnie 
i  w  in n ych  oddz ia łach .

PONOW NE N A TA R C IE

Rano ¡podpu łkow n ik  Ż y w ic ie l p rze ­
sy ła  m e ldunek p u łk o w n ik o w i W ach - 
nowslkiem u na  S ta rów ce o  n ieudane j 
p rób ie  p rze b ic ia , ¡o w ie lk ic h  s tra tach  
w  ludz iach  z  o d d z ia łó w  leśnych, o 
dużym  zużyc iu  ¡am unicji i  o  w ie lk ie j 
p rzew adze ogn iow e j n ie p rzy ja c ie la . 
Z apytu je , ¡co m a d a le j ro b ić ?

iPttlłfcowinik W a cb n  owsiki d e cyd u je  
się na p o w tó rze n ie  na ta rc ia . Zwnaca 
uwagę na jednoczesne zaangażowanie 
n ie p rzy ja c ie la  w  w a lce  z  dw óch  Stron, 
W  ty m  icełu o d d z ia ły  pow stańcze ro z ­
poczną ude rzen ie  o d  s tro n y  S ta ró w k i.

Diila wizmo-Onienia o d d z ia łó w  le ś ­
nych  p rześ le  ka n a ła m i s iln y  odd z ia ł 
sz tu rm ow y p od  dow ództw em  k a p ita ­
na T rza sk i ¡(Eugeniusz K o nopack i).

N a le ży  tu  pow iedz ieć , że dow ódca 
A rm ii K ra jo w e j za a kce p to w a ł d e c y ­
z ję  ponow nego na ta rc ia , p rz y w ią z y ­
w a ł d o  tego  w ie lk ą  waigę. W  tym  
celln genera ł G rzegorz  w raz z d w o ­
ma o fice ra m i K om endy G łó w n e j p rz e j 
dą kanałam i: na  Ż o libo rz , aby k ie ro ­
w ać ¡całą akc ją .

T e raz  .pod.p u łk o w n ik  Ż y w ic ie l p rz y ­
s tępu ję  d o  zm on tow an ia  nowego n a ­
ta rc ia . M a  za ledw ie  k ilkanaśc ie  go­
dz in  ¡czasu.

O d d z ia ły  leśne, ta k  mocno skrw a­
w ione, zosta ją  w zm ocnione  przez 
kom oeh ię  d yw e rsy jn ą  po ruczn ika  Ż n i­
w ia rza .

Zaraz po p rzybyc iu , genera ł G rze ­
gorz zarządza odpraw ę b o jo w ą  w  
kw a te rze  p o d p u łk o w n ik a  Ż yw ic ie la ,

U sta lono s k ła d  i  ro z lo ko w a n ie  o d ­
d z ia łó w  b io rą cych  u d z ia ł w  na ta rc iu .

K om pania  p o ru czn ika  Żn iw ia rza , w  
sale 90 ludz i, pod  ¡osłoną 2 ka ra b in ó w  
m aszynow ych i  P ia ta  ze zgrupow a­
n ia  „Ż a g lo w ie c ", za jm ie  pozyc ję  w y j­
śc iow ą p rzy  u lic y  Za jączka  m iędzy 
u lica m i M ic k ie w ic z a  i  F e lińsk iego  i  
u de rzy  w  k ie ru n k u  D w o rca  G dańskie ­
go. B ędz ie  to  le w e  sk rzyd ło .

G łó w n e  zadanie p rzyp a d n ie  dw óm  
b a ta lio no m  „¡ch łopców  z  lasu", do ­
b rze  u zb ro jo n ym  i  zaopatrzonym , w 
s ile  620 ludz i, p od  dow ó d z tw em  m a­
jo ra  O konia.

P ie rw szy b a ta lio n  po ru czn ika  W i­
to ld a -z a jm ie  s tanow isko  w  środku , u - 
deirzy w  k ie ru n k u  M uranow a , zaś 
b a ta lio n  ka p ita n a  M śc is ław a , zn a jd u ­
ją c y  s ię  na  p ra iw ym  sk rzyd le , zosta­
n ie  sk ie ro w a n y  w  czasie n a ta rc ia  na 
S ta w k i,

K om pan ia  p o ru czn ika  Z aw ie i, w  si­
le  100 ludlzi, ubezpieczy batalion, od 
S trony In s ty tu tu  Chemicznego.

R ów nocześn ie  o d d z ia ły  szto rm ow e 
ze «¡grupowania: „Ż y ra fa "  i  „Ż b ik "  
uderzą  z re jo n u  k la s z to ru  SS. Z m ar­
tw ych w s ta n ek  ma b a te r ie  a r ty le r ii,  aby 
zaangażować jie w  w a lce  i  p rzez to  
os łab ić  ¡ogień ma te re n ie  na ta rc ia .

Z g rupow an ie  „Ż a g lo w ie c " będzie  
szachować ogniem  N ie m có w  w  cy ta ­
de li.

B ez odw rócen ia  ogn ia  liczn ych  ba ­
te r i i  a r ty le r ii,  m a jących  s tanow iska  
w o k ó ł Ż o libo rza , bez u n ie szko d liw ie ­
n ia  poc iągu  pancernego, bez w sp a r­
c ia  ogn iow ego i  un ie szko d liw ie n ia  lic z .  
n ych  b u n k ró w  i  gn iazd  b ro n i m a­
szynow e j b y ło b y  p ros tym  szaleństwem  
rozpoczynać n ow e  na ta rc ie .

Na k i lk a  godzin p rzed  n a ta rc iem  
k a p ita n  T rzaska  z ja w ia  s ię  w  k w a te ­
rze  p o d p u łk o w n ik a  Ż yw ic ie la . M e ld u - 
jte mu, że p rz y p ro w a d z ił kana łam i ze 
S ta ró w k i grupę o k o ło  250 pow s ta ń ­
ców  ze w szys tk ich  n ieom a l zg rupo ­
w ań  s ta rom ie jsk ich , zap raw io n ych  w  
w alce.

Z rozka zu  p u łk o w n ik a  W aćbnow - 
skiego m a przem ieszać tych  n a jle p ­
szych ż o łn ie rz y  z „ch ło p ca m i a la ­
s u 1 i  razem  z  n im i ude rzyć.

Jednak  p u łk o w n ik  W aehm owski n ie  
w z ią ł dosta teczn ie  po d  uwagę, że po 
k ilku g o d z in n y m  m arszu ka n a ła m i lu ­
d z ie  w ychodzą  ta k  zm ęczeni i  unu- 
nzami w  b ło c ie , że m uszą pe w ie n  czas 
odpocząć. N ie  sposób, a b y  T rzaska  
m óg ł w  d w ie  godz iny  p rzeo rgan izo ­
w ać o d d z ia ły  i  p rze p row adz ić  ro zp o ­
znanie te renu .

D o  tego p rześw iadczen ia  doszedł 
p o d p u łk o w n ik  Ż yw ic ie l, gdyż ośw iad­
c zy ł ka p ita n o w i Trzasce, k u  jego 
na jw iększem u zdz iw ien iu , że jego od­
d z ia ł mie w eźm ie u d z ia łu  w  na tarc iu , 
gdyż s iły  Ż o libo rza  są zu p e łn ie  w y ­
s ta rcza jące  (i).

W obec te g o  T rzaska  w yd a je  rozkaz 
sw o im  p lu tonom , aby ¡udały się na 
spoczynek ma k w a te ry , wskazane 
p rzez kom endan ta  p lacu . Sam zaś 
uda je  się z  p o d p u łk o w n ik ie m  Ż yw ic ie - 
lem  na p u n k t w  gmachu „B on ia * 
tó w k i" ,  skąd  będzie  m óg ł obserw ow ać 
przeb ieg  d rug iego  maitairćia oddz ia łów  
leśnych.

M om en t zaskoczenia m a decydu ­
jące  znaczenie w  te j ¡akcji. Żadnych 
sygna łów . D o w ó d cy  m a ją  nastaw ione  
zega rk i —  w  ¡ciszy dadzą rozka z  do 
na ta rc ia  sw o im  oddzia łom ,

Około godziny drugiej ogień nie­
przyjacielski wyraźnie ¡osłabł.

P adają  c iche rozkazy . L icznie g ru p ­
k i  w ypada ją  z  na jb liższych  w i l l i  i  
dom ów, roz rzu ca ją  się w  ty ra l ie ry  i  
b iegną ja k  n a jszybc ie j p rzez zagony 
o g ró d kó w  d z ia łk o w y c h  i  spa lone 
d rew n iane  b a ra k i ko le jo w e , k u  to ­
rom . Z a b ra k ło  je d n a k  ko o rd yn a c ji.

G dy jedne  d ru ż y n y  i  p lu to n y  zdą­
ż y ły  p rze b ie c  p o ło w ę  po la , in n e  w y ­
rusza ły  d o p ie ro  z  p o z y c ji w y jś c io ­
w ych .

N ie k tó re  g rupy w  b iegu  gub ią  się, 
a ¡cała kom pan ia  soch acz ewska tra c i 
w  ciem nościach g łó w n y  k ie ru n e k  na ­
ta rc ia , P odpo ruczn ik  Z a w ie ja  zam iast 
prze jść ¡obok, do c ie ra  ze sw oim  r iu -  
tomem poprzez fo ry  d o  In s ty tu tu  C he­
m icznego. obsadzonego p rzez N iem ­
ców, W y w a la ją  g rana tam i bram ę, 
w d z ie ra ją  s ię  ma podw órze  i  w ó w ­
czas do ip iero  o r ie n tu ją  się, że z m y lili 
k ie run e k , że są sami, a na ta rc ie  trw a .

Esesmani usadow ien i w  liczn ych  
bunkrach , w  ¡oknach, ma ba lkonach  
i  ma dachach o s trz e liw u ją  ich  g w a ł­
to w n ie  z p is to le tó w  ma,szynowych, 
rzucą!ją z różnych  s tro n  g ranaty,

Polacy giną.
B rzę k  tłuczonych  szyb, w ybuchy 

granatów , k rz y k i i  naw o ływ an ia  ro z ­
lega ją  się ze w szy tk ich  stron .

L iczne  w agony, d re w n ia n e  ba rak i, 
nagrom adzone d rzew o  i  m a te r ia ły  p a l­
ne z a ję ły  się od pocisków . Pożar ro z ­
szerza się z n ies łychaną  g w a łto w n o ­
ścią. W id n o  ¡jak w  dzień.

W  b laskach  p ło m ie n i i  w  k łę b a ch  
dym u w y c o fu ją  6ię pow stańcy  śpiesz- 
ndę, unosząc ze sobą rannych.

Od strom y k la sz to ru  S.S. Z m a rtw ych ­
w stanek jakaś grupa pow stańców  
p ró b u je  ponow nie  ¡opanować budymeik, 
uderza jąc e dw óch  strom. W spomaga 
ic h  ja k iś  p lu to n  —  lecz a kc ja  ju ż  i  
ta k  jes t skazana ma zagładę.

G d y  p ie rw s i p o w stańcy  osiągnę li 
to ry , N iem cy w y s trz e li l i  a k u ra t b ia łą  
ra k ie tę  i  d o s trze g li w  jeij ś w ie tle  
pow stańczą ty ra lie rę . O d razu  s e tk i 
ra k ie t w y s trz e liło  z  różnych  s tron  
i  ¡ośw ie tliło  te ren .

W szyś tk ie  b u n k ry  i  gniazda huczą 
od  .w ystrza łów , ¡w y trysku ją  ogn iste  
p ió ropusze  a m u n ic ji św ie tln e j, N ie m ­
cy  s trze la ją  z  ¡ukrycia.

C oraz to  jakaś  g ru p ka  pow stańców  
p o d e rw ie  s ię  do  szaleńczego skoku , 
a le  p o  ¡chw ili zosta je  przygwożdżoma 
do  ziem i, n ie  m óże ruszyć and do 
przodu, a n i do ty łu .  T ru d n o  podnieść 
g łow ę.

N ie p rz y ja c ie l s trze la  e k ra zy to w ą  
sm ugową amunicją,, og ień cekaem ów  
tw o rz y  n ie ja k o  s ia tk ę  rozw ieszoną 
tuż  mad z iem ię ; poicdski ro z ry w a ją  się 
na k rza ka ch  i  chw astach og ródków  
d z ia łko w ych ,

P odobna w a lk a  rozgo rza ła  toż n.a 
in n ych  o d c in ka ch . O ddz ia ł Ż yra fa  I I  
uderza ma b a te r ie  a r ty le r i i  ma B u ra ­
ko w i« .

N iem cy p rz y ję l i ic h  sa lw ą k ilk u n a ­
s to  d z ia ł, C h w ila m i w yd a je  się, że 
n ik t  mie w y jd z ie  żyw y, K a p ita n  S ła ­
w o m ir w pada  ma sza lony pom ysł, p o d ­
ciąga sw o ich  lu d z i p o d  same n ie ­
p rzy ja c ie ls k ie  s tanow iska , czo łga ją  
się ma ¡odległość, gdzie  og ień a r ty ­
le r i i  ju ż  n ie  raz i. Pod ta k ą  zaporą, 
odcina jącą  im  o d w ró t, leżą  dtwie go­
dzimy.

G d y  b a te r ie  zm ien ia ją  ogień, Sła­
w o m ir  d a je  rozka z  do w yco fa n ia  się.

T eraz N iem cy w y s trz e liw u ją  z 
d w o rca  czerw one ra k ie ty  k u  s tano ­
w iskom  pow stańczym . Po c h w ili k i l ­
ka  b a te r ii a r ty le r ii i  m oźdz ie rzy  ro z ­
poczyna g w a łto w n ie  o s trze liw ać  ca­
łe  p rz e d p o le  i  s tanow iska  w y jśc iow e , 
gdzie Zgrupow any jest odw ód. C ięż­
k ie  k a ra b in y  m aszynow e te rko czą  za ­
ja d le  d łu g im i seriam i. K anonada ¡jest 
ta k  w śc ie k ła , ¡a hu k  talk w ie lk i  i  n ie ­
p rze rw any, że do  Jeżącego obok to ­
w arzysza trzeba  głośno k rzyczeć , aby 
m óg ł usłyszeć poszczególne s łow a.

Powstańcze k a ra b in y  s trz e la ją  ro z ­
p acz liw ie , le cz  coraz to  k tó ry ś  z  n ich  
m ilkn ie , obezw ładn iony  ogniem n ie ­
p rzy jac ie la , D w óch  ch ło p có w  ce low ­
n iczych , je d e n  po  d ru g im  g in ie  ma 
s tanow isku  p rz y  elfcaemie w  p lu to ­
n ie  226 Żn iw ia rza , W k ró tc e  trz e c i 
ch łop iec  zosta je  ranny, zaś e lkaem  
ma odstrze lone  n ó ż k i i  p o trzaskany  
bęben z  nabo jam i.

wmmwa.

S iła  n iep rzy ja c ie lsk ie g o  ognia wzma 
ga s ię  z  każdą  chw ilą . O d strom y W i­
s ły  nad jeżdża  pociąg pamcemny i  za­
czyna  o s trze liw ać  d om y i  w ille , 6ikąd 
pow stańcy w y ru s z y li do  ¡walki.

Ż o łn ie rze  ponad  godzinę leżą  p rz y ­
gw ożdżeni do z iem i. P o c isk i czynią 
ogrom ne w y rw y  w śród  n ich.

I  N A  NIC SIĘ ZD A ŁA  CAŁA AKCJA

Naraiz s ilna  kanonada ka ra b in o w a  
odezw ała  s ię  za to ra m i k o le jo w y m i 
,po s tro n ie  S ta ró w k i.

T eraz n ie p rz y ja c ie l s k ie ro w a ł w  
ta m tą  s tronę  ogień a r ty le r ii,  g ranat­
n ikó w , ka ra b in ó w  m aszynow ych i 
d z ia ł pociągu  piamcernego.

D o p ie ro  te raz o d d z ia ły  ze S ta ró w ­
k i  u d e rz y ły  z  u lic y  K o n w ik te rs k ie j 
¡na fo r t  T raugu tta .

W  te j spóźn ione j alkc.ji b ra ły  u d z ia ł 
d w ie  kom pan ie  e b a ta lio n u  „Zośfca“ i 
p ie rw sza  pod  dow ództw em  s ie rżan ta - 
podchorążego Ktndity (K oz ło w sk i) i  
d ruga  p od  d ow ództw em  p o d po ru czn i­
ka  G iew on ta  (M iro s ła w  C iep lak). 
O b o k  mich sz ła  kom pan ia  A rm ii L u ­
d o w e j, dow odzona przez ka p ita n a  
H iszpana. W szys tk ie  te  oddlzia ły w y ­
ru s z y ły  a  ru in  szp ita la  Jama Bożego.

R ów nocześn ie  d w ie  kom pan ie  z b a ­
ta lio n u  „C za ta ", pod  dow ództw em  p o ­
ru czn ika  M o ty la  w y ru s z y ły  z zabu­
dow ań  ¡.F ia ta " p rz y  u l ic y  Z akroczym ­
sk ie j, O d z ia ły  pow stańcze b y ły  dość 
s ilne . L e d w ie  ¡chłopcy w yd o s ta li się 
ma o tw a r ty  te re n  bo iska  „P o lo n ii" , 
d o s ta li się w  o s try  k rzyżow y’ ogień 
z fo r to  T ra u g u tta  i  z  C y tade li.

. K om pan ie  „G zaity" d o sz ły  do m u- 
nu otaczającego fo r t  T ra ugu tta , gdy 
magle dos ta ją  og ień  boczny  z F o rtu  
Leg io nó w  i  b u n k ró w  w  p a rku .

M in ą ł ś w it .  Z orie n to w a no  się, że 
p rze b ic ie  o d d z ia łó w  leśnych  n ie  u d a ło  
się, a n ie p rzy ja c ie l s k ie ro w a ł ma mich 
c a ły  ogień.

W obec tego d o w ó d cy  p row adzą 
sw o je  o d d z ia ły  ma kw a te ry , zab ie ra ­
jąc za b itych  i  rannych .

N a jw iększe  s tra ty  pon io s ła  kom pa­
n ia  s ie rżan ta -podchorążego  K m ity , b o  
16 p o le g łych  *) i  znacznie w ię c e j ra n ­
nych ; u  G iew on ta  b y ło  dw óch o fice ­
ró w  za b itych : p o d po ru czn ik  H o w e r la  
(S tan is ław  K o z ic k i) , dow ódca  p lu to n u  
i  p o d po ru czn ik  M n ich  (Je rzy  W y ­
pych).

*) Na b o isku  „P o lo n ii"  zginęli: z 
ko m p a n ii „M a c ie k "  kapral K ę d z ie r­
s k i (H e n ryk  K o w a ls k i) , k a p ra l T u li­
pan (S tan is ław  K apprzak), powstań­
cy: Cygan (E dw ard  Sallassa), Turo 
(Zygm unt Jakubczyk), M łot (Tadeusz 
Zbrześn iak), G rom  (Je rzy  Bartoszew­
ski), G rom  (Tom asik). W  ruinach 
ge tta : p łu t.-p o d ch o rą ży  Czarny (Sta­
n is ła w  Sadkow ski), k a p ra l Virtus (Bo. 
le s ła w  M atu lew iićz), powstaniec Cy­
k lo p  (J e rz y  M a rg o łli) .
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I  d rug ie  na ta rc ie  o ddz ia łów  leśnych  
za łam a ło  się k rw a w o . Łańcuch, o d ­
d z ie la ją cy  s ta rom ie jską  dz ie ln icę , n ie  
zos tą l «kruszony,. P o ło w a  łu d z i n ie  
w ró c iła  na stano w ie k  a.

D w óch dow ódców  ko m p a n ii zg inę ło  
z  samego o d d z ia łu  z iem i ©ochadbew- 
®kie,j: podpo ru czn ik  Sęk (M arian
♦W dowiak), p o ru czn ik  Janusz, a  p o ­
ru c z n ik  M a r p a d ł śm ie rte ln ie  ra jm y .

Z grupow anie  „Ż n iw ia rz "  m ia ło  10 
za b itych  i  ty łu ż  rannych . M ię d zy  in ­
n y m i zosta ł c iężko ranny p o dpo rucz­
n ik  Szajer, Z oddz ia łów  leśnych  z g i­
n ę li: p o d p o ru czn ik  W a r (K a ro l H a irf- 
fie l).

P o ruczn ik  Dan ze sw o im i ch łopca ­
m i p o d c h o d z i. pod b u n k ie r  g w a łto w ­
n ie  o s trze łiw u ją cy  się, n iszczą grana­
ta m i jego załogę i na chw ilę  za jm u ją  
go. W  czasie w a łk i Dam pada z a b ity , 
a jego  ch łopcom : k a p ra lo w i W iro w i 
¡(Tadeusz Za lesk i), s ta rszym  s trze lcom  
¡Jerem iem u (E dw ard  B łaszczyk) i  
¡W y rw ie  (Leszek E sta l) uda je  się 
szczęś liw ie  przedostać p rzez to ry  k o ­
le jo w e . K ie ru ją  się k u  bo isku  sp o r­
to w e m u  i  ru ino m  szp ita la  Jana B o ­
żego, lecz w szyscy pada ją  p rzed  b a ­
ryka d a m i pow stańczym i.
. P odporuczn ik  D an na le ża ł do n a j­

dz ie ln ie jszych  ż o łn ie rzy  w o lnośc i, u- 
6zed'' z o flagu, d o s ta ł się do od­
d z ia łu  ' pa rtyza n ck ie g o ' na W ile ń ­
szczyźnie, . doszedł z n im  do Puszczy 
K am p inosk ie j, a gdy szed ł na  od- 
e e c z  s to lic y  zg iną ł śm ie rc ią  ż o łn ie ­
rza.

Innym  grupkom  pow stańczym  uda­
je  się rów n ież  ¡przebiec to ry  i  zapaść 
w  ru in y  rem izy  tram w a jo w e j na M u ­
ranow ie . N iem cy końce,nitru ją ma te  
ru in y  ogień i  w szyscy d z ie ln i ch ło p cy  
zna jdu ją  w  n ich  śm ierć.

K a p ita n  M ści,sław z  k ilk u n a s tu  
lu d źm i p rzedos ta je  s ię  p rzez ta ry  i  
k ie ru je  s ię  ku  S taw kom . W  d rodze  
coraz to k tó ry ś  z jego  ch ło p có w  pada 
Zabity. K a p ita n  o trz y m a ł k ilka n a śc ie  
le k k ic h  ran , w  ko ń cu  pozo s ta ł ty lk o  
z iednym  chłopcem .

U k ry w a  się w  ru inach  getta  p rzez  
dzień, a w  nocy p rze k ra d a  6ię p rzez 
P ow ązk i d o  Puszczy K a m p in o sk ie j i  
m e ldu je  u  ka p ita na  Szymona.

„Ż o łn ie rz  le śn y " —  p isze  p o ru cz ­
n ik  A g a to n  w  sw oim  św ie tn ym  w spo­
m n ien iu  —  d rogo  z a p ła c ił ty m  razem  
za b ile t  w s tępu  na w arszaw ską tra g e ­
d ię . W ie lu  z ty c h  ch łopców  w id z ia ło  
W arszaw ę z  b lis k a  po raíz p ie rw szy  
i  m ag io  og lądać ją  ty lk o  bardzo  k r ó t ­
ko ,

A le  n ie jeden  z  n ich  m óg ł m ieć za ­
c h w y t w  gasnących oczach, g d y  w śród  
w ią ze k  p o c iskó w  sm ugowych, w  m i­
g o tliw y m  ś w ie tle  różn o b a rw n ych  ra ­
k ie t  p rz y w a r ł os ta tn im  spo jrzen iem  
<3o s y lw e tk i W arszaw y, p rz e ś w ie tlo n e j 
łu n ą  poża rów . S zed ł do miej 6etiki 
k ilo m e tró w , a  z a b ra k ło  m u  ty c h  osta ­
tn ic h  . cz te rys tu  m e tró w ".

T U  ROZSTRZYGAŁY SIĘ LOSY 
! PO W STA N IA

O bydw a na ta rc ia  od d z ia łó w  po ­
w stańczych  i  le śnych  na dw orzec  
G dański j  to ry  k o le i obw odow ej b y ły  
ep ilog iem  a k c ji,  m a jące j na ce lu  sp ro ­
w adzenie  o d d z ia łó w  leśnych  z  pusz­
czy  kam pim ow 6kie j d o  rozs trzyg a ją ­
cego b o ju  o s to lic ę  i  łą c z y  się ze 
znanym  rozkazem  D o w ó d cy  A rm ii 
K ra jo w e j, nakazu jącym  k o n c e n try c z ­
n y  m arsz oddz ia łom  aa odsiecz s to ­
lic y ,

O rgan izow an ie  p rze b ic ia  o d d z ia łó w  
leśnych z puszczy ka m p in o w s k ic j d o  
6 tó lic y  b y ło  p row adzone  p rzez  K o ­
m endę G łó w n ą  A K  bardzo nieudol­
nie i niezdecydowanie.

D o zadania  tego  zosta ją  w yznacze­
n i o fic e ro w ie  osobiście d z ie ln i, a le 
bez, in w e n c ji, bez zm ys łu  p rz e w id y ­
w ania, n ie  u m ie jący  na rzu c ić  s w o je j 
w o li j  n ie  grzeszący z b y tn ią  in te l i ­
gencją.

ten p rz y b y ł aa S ta rów kę  Kom enda 
G łó w n a  A K  podporządkow a ła  go 
sw oim  ¡rozkazom.

O d tą d  Kom enda G łów na  i  p u łk o w ­
n ik  M o n te r w yd a ją  jednocześnie ro z ­
kazy p u łk o w n ik o w i W achnow sk ię - 
mu. S tąd  rodzą  się na jdz iw aczn ie jsze  
sprzeczności, W a d y  o rg a n iza c ji te re ­
now e j p o g łę b ia ją  je  jeszcze ba rdz ie j.

Część puszczy K am pim ow skie j p o d ­
lega p u łk o w n ik o w i W achnow skiem u, 
a d ruga  część p o d p u łk o w n ik o w i R o­
m anow i, d o w ódcy  pod,okręgu H a jd u ­
k i —  H a łle ro w o ,

P o d p u łk o w n ik  W ik to r ,  czy m a jo r 
O koń  n ie  u m ie ją  się zdobyć na ener­
gię i  zdecydow ane dz ia łan ie .

K ie d y  w  ko ń cu  u d a ło  się zo rgan i­
zow ać w ym arsz o ddz ia łów  z  puszczy 
sy tuac ja  b o jo w a  na S ta rów ce  ta k  b a r­
dzo s ię  zm ien iła , że odd z ia ły  n ie  m o­
g ły  ju ż  p rze jść  p rzez  P ow ązk i i  ru in y  
ghetita sto łecznego i  m us ia ły  s k ie ro ­
w ać 6ię na  Ż o libo rz ,

N ieom a l n a  każd ym  k ro k u  spo tyka  
się wybitną nieudolność wyższych 
dowódców AK .

P o d p u łko w n ik  W ik to r ,  czy  m a jo r 
Serb n ie  są zd o ln i p rzep row adz ić  od ­
d z ia łó w  leśnych  z puszczy K a m p i- 
n o w śk ie j d o  s to lic y , choć trasa m a r­
szu w yn o s i p rzez  te re n  o tw a r ty  o ko ło  
15 k ilo m e tró w  i  je s t s łabo  p a tro ­
low ana  przez n ieprzy jac ie la ,, u n ik a ją ­
cego w a lk i w  nocy.

G u b ią  p o  p ro s tu  6w o je  o d d z ia ły  w  
ciem nościach. Część od d z ia łó w  odlry- 
w a s ię  od ko lu m n y  i  m aszeru je na 
w łasną rękę , lub  pow raca  do  pusz­
czy.

W  ko ń cu  oddzia łom  leśnym , zn a j­
du jącym  się na Ż o libo rzu , pozosrta 
droga p rze b ic ia  p rzez to ry  k o le i o b ­
w od o w e j, oddz ie la jące j Ż o lib o rz  od 
S ta ró w k i.

Nasze dow ó d z tw o  w y b ie ra  m a ły  
odc inek, a le n a jm n ie j odpow iedn i, 
m iędzy w ia d u k te m  Żoliborslk im , d w o r­
cem G dańsk im  a In s ty tu te m  C hem icz­
nym . Jest on  n a js iln ie j um ocn iony  i  
tw o rz y  n ie ja k o  system  ob ronny: d w o ­
rzec  K o le jo w y , fo r t  T raugu tta , C y ta ­
de la  —  In s ty tu t Chem iczny,

W a rto  w iedz ieć , że te n  odc inek od 
b rzegów  W is ły  do Powązek, w zd łuż 
to ró w  k o le i o bw odow e j, b y ł obsadzo­
n y  p rzez t r z y  b a ta lio n y  608 Regimen­
tu  p iech o ty , b a ta lio n  g renad ie rów  
B e th in , tflzy b a ta lio n y  po d  d o w ó d z­
tw em  B u rha rda , t r z y  ko m p a n ie  re g i­
m en tu  A ssżrbeidżam, pociąg  pancerny  
n r  7, p o d  dow ództw em  hauptm ana E - 
dona, u z b ro jo n y  w  6 d z ia ł 15 cm i  18 
eekaem ów.

Natd ca łością  sp ra w o w a ł dow ó d z­
tw o  p u łk o w n ik  S chm idt, o fic e r  b o jo ­
w y  i  zdecydow any.

D o w ó d z tw o  n iem ieck ie , spodz ie ­
w a ją c  s ię  ude rzen ia  pow stańców  i  d o ­
cen ia jąc  pow agę sy tu a c ji, w zm acnia  
jego s i ły  w  dimiu 18 s ie rpn ia  b a ta lio ­
nem  p io n ie ró w  pancernych .

P ie rw sze  n a ta rc ie  o d d z ia łó w  le ś ­
n ych  m ia ło  n a jw ię c e j seans pow odze ­
n ia , lecz  b y ło  p row adzone po K m ic i-  
cowem u, na  hu rra , bez rozpoznan ia  
te renu , s tanow isk  b ro n i m aszynow ej 
n ie p rz y ja c ie la  i  bez p rzyg o to w a n ia  
ogn iow ego,

G d y  w  p rzeddzień  w  ręce  pow stań ­
ców  dos ta je  się fe ld fe b e l z  608 re g i­
m en tu  p ie ch o ty , nas,i o fic e ro w ie  z I I  
oddz ia łu  w y p y tu ją  go co oznaczają 
ra k ie ty  z ie lone , czerw one, ja ka  je s t 
sytuaicjU na fro n c ie  W schodnim , ja ­
k ie  s tra ty  m ają  N iem cy, a le  n ie  s ta ­
ra ją  się u s ta lić  rzeczy  n a jis to tn ie j­
sze j i  na jw ażn ie jsze j, to  je s t s tano ­
w is k  j  s i ły  ogn ia  b ro n i .m aszynowej, 
po łożen ia  b u n k ró w .

Po nieudaniiu  sie p ie rw szego n a ta r­
c ia  p u łk o w n ik  W aehnow sk i w yda je  
rpizikaiz ponow nego n a ta rc ia  na ty m  
sam ym  odc inku . Ja k  z tego w idać,

spraw dza p lanu  ponow nego na ta rc ia , 
amj n ie  om aw ia w y n ik ó w  rozpoznania, 
lecz wyznacza m a jo ra  O kon ia  na d o ­
w ódcę natarcia .

Spodziewać b y  się należało, że n a ­
ta rc ie  p o p row adz i p o d p u łk o w n ik  Ż y­
w ic ie l...

M a jo r  O koń chce zaskoczyć n ie ­
p rzy jac ie la , choć m u s ię  to  ju ż  raz 
n ie  uda ło  i  b y ło  pewne, że n ie p rz y ­
ja c ie l je s t ba rdzo  czu jny, przez całą 
noc ośw ie tla  d o k ła d n ie  c a ły  te re n  i  
p ro w a d z i s iln y  ogień zaporow y.

N ie  u lega  w ą tp liw o śc i, że czuje się 
n iepew n ie  na d łu g ie j w ą sk ie j „g ro b li" ,  
ja ką  s tanow ią  to ry  k o le jo w e  m iędzy 
dw om a k o tła m i pow stańczym i.

O czyw iśc ie  zaskoczenie m a jo ro w i 
O k o n io w i się n ie  uda ło .

A k c ja  p rzeb ic ia  s ię  pow stańców  na 
S ta rów kę , a n a w e t skruszenia od d z ie ­
la ją c e j za p o ry  m ia ła  duże szanse p o ­
w odzenia.

Pow stańcy są d ob rze  'uzbro jeni, d y ­
sponują  kom pan ią  c iężk ich  ka ra b in ó w  
m aszynowych, m a ją  g ra n a tn ik i, posia­
d a ją  s p o ry  zapas am un ic ji.

N ie  m a ją  a r ty le r ii,  a le  i  n ie p rz y ja ­
c ie l n ie  może je j  c a łk o w ic ie  w y k o ­
rzystać, gdyż zam ała je s t p rzestrzeń  
m iędzy  jego s tanow iskam i a na c ie ra ­
ją cym i o d d z ia ła m i. pow stańców .

L ecz  nasi dow ódcy  n ie  u m ie ją  w y ­
zyskać s w o je j s i ły  ognia, an i zasza­
chow ać n im  s tanow isk  n ie p rz y ja c ie l­
s k ie j b ro n i m aszynowej, zm usić je j 
do  m ilcze n ia  przym ąjm nieij na k ró tk i  
czas, p o trze b n y  oddz ia łom  leśnym  do 
p rze b yc ia  to ró w  k o le jo w ych .

N adom ia r z łego  n a ta rc ie  od d z ia łó w  
leśnych  n ie  je s t ściś le  zsynhron izo- 
w ane z  uderzen iem  od d z ia łó w  p o ­
w stańczych  ze S ta ró w k i, z  k tó ry m i 
p o w in ie n  s ię  zna leźć o d d z ia ł s z tu r­
m ow y  ka p ita na  T rzask i,

T u ta j w ła śn ie  h y ło  n a jw ię c e j szans 
na zaskoczenie  n ie p rzy ja c ie la  przez 
wcześniejsze uderzen ie  o d d z ia łó w  ze 
S ta ró w k i i  zw iązan ie  go i  u w ik ła n ie  
w  w a lkę . W te d y  d o p ie ro  p o w in n o  n a ­
s tąp ić  ude rzen ie  o d d z ia łó w  leśnych 
przez to ry . N ie p rzy ja c ie l w z ię ty  w  
dw a  ognie n ie  w y trz y m a łb y  chyba  u - 
derzen ia .

Tym czasem  uderzen ie  pow stańców  
ze S ta ró w k i ruszy ło  po za łam aniu  
n a ta rc ia  od d z ia łó w  leśnych  z  Ż o lib o ­
rza i  n ie p rz y ja c ie l bez obaw y m óg ł 
przen ieść og ień  a r ty le r ii i  sw o ich  od ­
d z ia łó w  na  o d d z ia ły  ze S ta ró w k i. N a­
ta rc ie  o d d z ia łó w  ze  S ta ró w k i te ż  n ie  
b y ło  p rzygo tow ane , bo zorgan izow a­
ne zb y t szybko .

D ow ó d cy  n ie  m ie li m ożności p rz e  
p row adzen ia  rozpoznan ia  te renu . P ro ­
w a d z ili o d d z ia ły  na ślepo.

* **
W ie lk ie  b łę d y ' d iow ództw a zo s ta ły  

okup ione  k rw ią  o k o ło  500 za b ity c h  i  
rannych  ch ło p có w  i  dz iew czą t, n a j­
bardziej} o fia rn ych  i  dz ie lnych .

W ie lk ie  s tra ty  w ś ró d  o fic e ró w  i  u - 
b y te k  w  b ro n i u c z y n iły  o d d z ia ły  le ś ­
ne n iezdo lne  ju ż  d o  Żadnej w iększe j 
a k c ji b o jo w e j,

„Ż o łn ie rz  t ra c i ducha  p o  a takach , 
z -k tórych  n ie w ie lu  pow ra ca ... Ż o ł­
n ie rz  je s t w ycze rpa n y  m o ra ln ie  i  f i ­
zyczn ie ...“  m e ld o w a ł p o ru c z n ik  W i­
to ld , po  pow ro c ie  d o  ¡puszczy.

M ożna  za ryzyko w a ć  tw ie rdze n ie , 
że n ieudan ie  się te j a kc ji, przesądziło 
los powstania j  całej naszej stolicy™.

Feliks Gwiżdż

Ballada o Hondrasie Czujce
Pam ięci Jó ze fin y  z  M achayów  M i­

ko w e j, C ó rk i ludu  oraw skiego , M ę ­
czennicy w ię z io n e j p rz e * N iem ców .

Nie było i nie będzie 
już takiego ujka, 
jak mój ujek z Orawy, 
dzielny Hondras Czujka,

Nie zagrzewał on miejsca, 
zwędrował kęs świata, 
z dawna szła o nim słyną;
Hondras? Hondras lata.

Był w Peszcie i  Pittsburgu, 
na Saksach z  pięć razy, 
jeździł lądem j morzem, 
jak graf Esterhazy;

Gdzie przybywał, już z dala 
wszyscy go witali, 
bo był chłop ponad chłopy, 
ze złota i  stali.

U  Gajniaka w Jabłonce, 
w Fodszklu u Buławy 
wspólnie, we trój zdajali 
zegar, godzien sławy.

Pracowali trzy roczki, 
żyli, rzekłbyś, szeptem 
i zmajstrowali cudo, 
ale sedno nie w tym —

Kółka, klinki, sprężynki, 
wszystko było z drzewa — 
sedno w tym, że ten zegar, 
choć drewniany —  śpiewa.

O świtaniu, gdy czas 
wstawać do roboty, 
w  zegarze zadudniało, 
jakby biły młoty —

ju i

Śmiał się tak, że i ludy 
z nim śmiać się musiały, 
gdy zaśpiewał, to śpiewał 
i  tańczył świat cały.

Stanisław Podłewski

Gdy górnikiem był, węgiel 
sięgał aż do pował, 
gdy się zabrał do pługa, 
to nikt nie głodował.

Hej! nie ¡było, nie będzie 
już takiego ujka, 
jak mój ujek z Orawy, 
dzielny Hondras Czujka,

I  na starość, choć kwękał, 
że go w  połach łamie —  
nie usiedział on w  domu, 
krążył po Orawie,

Fajka w  zębach, kłąb dyma 
ciągnie za nim smugą, 
gdy szedł i  na Podhale 
z serdeczną posługą,

Wdowie, co się trudziła 
aż siedmiorgiem dzieci, 
wieść przynosił, że wszystkim 
dobra gwiazda świeci.

W  starych księgach wyczytał 
nawet i  to jeszcze, 
że już się rozluźniają 
wszelkiej nędzy kleszcze.

Wśród górzan w  Odrowąża 
ułagodził sprawy
0 spoino ty na łąkach
1 wypas otawy.

Bjr ze zwad ¡nie zostak 
ni śladu, ni znaku, 
napchał wszystkim do fajek 
tęgiego tabaka —

Ulga weszła do izby, 
niepomna już bojów —  
dym się uniósł ofiarny 
z ich fajek pokoju.

W  Chyżnem gazdów wychwalał 
w pogwarce wesołej, 
że mają najpiękniejsze, 
jakie widział —  woły.

Uchyliły się drzwiczki 
pod gruszkową tarczą 
i  wyszedł przed nie gazda 
jagnięciem obarczon.

I  hymnem ludu; „Kiedy 
ranne wstają zorze“
Bogu pokłon oddawał, 
jak ziemia i morze.

Mistrzowie we trój stali, 
zdjąiwszy z głów kłobuki 
i wielbili w  skupieniu 
dar radosnej sztuki.

Po czym Hondras przejęty 
przerwał błogą ciszę 
i  rzekł: —  słuchajcie, bracią«, 
bo głos serca słyszę.

Nic byłoby to dzieło 
dziełem doskonałym, 
gdybyśmy zysk zeń mieli, 
albo pustą chwałę —

Dać je musimy w  darze 
i  wiem ja już, komu —  
lecz jak to zrobić, nie wiem 
pustka w  owym domu.

Zmiarkowali mistrzowie, 
o czym Hondras prawi —  
przygięły się ich głowy, 
zalali się łzami.

—  Choćbyś miał iść i lata 
przez góry —  doliny,
idź —  odrzekli i  uciesz 
serce Józefiny,

Gdy ją za znojne trudy, 
za gorzkie męczarnie 
Lipnica W ielka w  niebie 
do siebie przygarnie —

Niech tam ten zegar śpiewa
—  Zegar Józciiny —
niech wydzwania Jej wiecznie 
radosne godziny.

Poszedł Hondras, nie wraca, 
pięć lat mija prawie —  
pewnie został z zegarem 
w  niebieskiej Orawie.

Hej! nie było, nie będzie 
już takiego ujka, 
jak mój ujek z Orawy, 
dzielny Hondras Czujka.

F E L IK S  G W IŻD Ż
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Zachow anie  się do w ó d ców  oddz ia - ’ s ia ra  się w y p e łn ić  -rozkaz pu łkow ro i-
ló w  w  puszczy kam jpinowslkiej, w  o- 
bCi-czu śm ie rte ln ych  zm agań s to lic y  
zasługu je  na  na jos trze jsze  s ło w a  p o ­
tęp ien ia , N ie  u m ie ją  s ię  o n i zdobyć 
na p o sk rom ien ie  a m b ic ji, (z,a w y ją t ­
k iem  kapitańaiS zyim om a). P rzez d łu g i 
czas fo cz ą ,m ię d z y  sobą w a lk ę  o obję.- 
c:e dow ództw -a jw a-d w szys tk im i o d ­
d z ia ła m i w  puszczy; sabo tu ją  rozkaz

k-a M-onłer-a, rożka-z po łączen ia  s il 
Ż o libo rza  i  puszczy Kam pim iowskiej z 
o ddz ia łam i S ta ró w k i. W id z i w  tym  
je d yn y  ra,kumek. O trzym u je  zgodę do ­
w ódcy  A K , k tó ry  je d n a k  chce d la  
w iększe j pew nośc i pow ie rzyć  dow ó d z­
tw o  o fic e ro w i z  K o m e n dy  G łó w n e j 
A K .

W yznacza p o d p u łk o w n ik a  dy-olo-mo-
Kome-ndy G ló jw nęj, naka zu jący  m arsz wanągo H e lle ra  (Irameik O sm acki).
na odsiecz s to lic y

Chaos pow iększa ją  sprzeczne i  spóź 
n :oae rozkazy : p u łk o w n ik a  M ontera , 
p o d o u łko w n ika  ¡Romana i  p u łk o w n i­
ka Wac-hnowsikiego.

P rzyczynę chaosu m ożna ła tw o  u- 
e ta lić .

P u łk o w n ik  M on te r, ¡komendant w a r ­
szaw skiego okręgu , w y s ła ł p u łk o w ­
n ika  Wachn-owskieigo, z zadaniem, 
aby u tw o rz y ł g-rujpę P ó łnoc, a  gdy

W  rezu ltac ie , ja k  już  w iem y, p o ­
szedł genera ł G rzegorz, dob raw szy 
sob ie  dw óch  o fic e ró w  sztabow ych: 
Coz-asa i Joke ra , zachow ując śc is łe  
incogn ito .

Naz-aj-utrz p rzeszed ł kan a ła m i na 
Ż o libo rz .

W  m iędzyczasie  p o d p u łk o w n ik  Ż y­
w ic ie l p rzyg o to w a ł ¡natarcie.

Tuż po  p rzyb yc iu  genera ł G rzegorz 
zarządza odpraw ę bo jow ą , ale nie

M ieczysław  Jastrun  o trzym a ł na 
grodę „O drodzen ia“. J u ry  nagrody  
„O drodzen ia“ w  składzie: Jerzy  
A n d rze jew sk i, Tadeusz B reza , Z o ­
fia  D em bińska, Jarosław  Iw aszk ie  
w icz, K a ro l K u ry lu k , Z o fia  N a ł­
kow ska i S te fan  Ż ó łk iew s k i na po­
siedzeniu w  dniu  19 lipca 1949 r. 
uznało  większością głosów za n a j­
w yb itn ie jszą  pozycję lite ra cką  
ostatniego ro ku  powieść b iograficz  
ną M ieczysław a Jastruna „M ick ie  
w ic z“ oraz postanow iło  przyznać  
m u tegoroczną nagrodę „O drodzę  
n ia “ w  wysokości 250.000 zł. K o n tr ­
kand ydatem  do nagrody b y ł 
A d o lf R udnick i au tor „U cieczki z 
Jasnej P o lany“ .

Poza tym  w yróżn iono  następu  
jące książki, k tó re  podajem y w  po 
rząd ku  alfabetycznym : H elena Bo

guszewska —  „Żelazna k u rty n a “ ; 
Tadeusz B orow ski —  „K a m ien n y  
św ia t“ ; K a z im ie rz  B randys „ A ty -  
gona“ ; S tan is ław  D y g a t „Po ła E li 
zejskie“, P aw e ł H e rtz  „ P o rtre t Sło  
w ackiego“, Ju liusz K le in e r  „M ic  
k iew icz“, Jan  K o tt  „Szko ła k la ­
syków “ , Izy d o r K oszykow ski 
„Dziecko u lic y “, W ła d y s ław  K o ­
w a lsk i „D a le k ie  i b lisk ie“ , W ac ław  
K u b ack i „P ierw iosn ki polskiego  
ro m an tyzm u “, Ryszard M atuszew  
ski „ L ite ra tu ra  po w o jn ie “, K a z i­
m ierz  W y k a  „Pogranicze powieś­
ci“, A d am  W ażyk  „ W  stronę h u ­
m an izm u “.

W ym ien ien i w  dyskusji: Józef 
B ok „N a  U ra lu “, K a ro l Bunsch 
„D ziedzictw o“, A d o lf C hyb iński 
„K a rło w ic z“, Z d z is ław  Jachim ec- 
k i „C hopin“, A leksand er Jack ie­

wicz „G órn icy '', K a z im ie rz  Koź- 
n iew sk i „ Ż y w io ły “ i  „T . T . Jeż“, 
Ire n a  K rz y w ic k a  „B u n t K a m ila  
M a rte n a “, Ignacy N a rb u tt „ F il i -  
ponka“ , Tadeusz P e ip er K rz y ­
sztof K o lu m b  o dkryw ca", W ito ld  
R udzińsk i „M u z y k a  d la w szyst­
k ich “ , A d o lf S ow iński „Ks. Ście­
g ienn y“.

P rzypo m in am y, że nagrodę „O d  
rodzen ia" ufundoyvała w  1945 ro ­
ku  Spółdzie ln ia  W yd aw n icza  „C zy  
te ln ik “ i że p ie rw szym  je j lau re a ­
tem  b y ł Tadeusz B reza, au to r „M u  
ró w  Jerycha“, następnie zaś w  r .  
1947 Jarosław  Iw aszk iew icz  za  
„N o w ele  w ło sk ie“ i  „N o w ą  m i­
łość“, w  r. 1948 —  Jerzy  A n d rze ­
jew sk i za powieść „Popió ł i d ia­
m ent“ .
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